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Proietar/utze wszystkich krajów, łączcie tlę! ~~|

BOSO I W SKÓRZE
LAMPARTA

LONDYN — Niejaki Jimmy,
Whitfield, 25-letni kierowca
ciężarówki, rozpoczął 1000-mi-
lowy spacer boso i odziany je­
dynie skórą lamparta. Zamie­
rza on — jak stwierdził — u-

dowodnić, że tego rodzaju
marsz jest możliwy. Whitfield
wyruszył z najbardziej na

północ położonego krańca An­
glii i zamierza w ciągu 65 dni
dotrzeć do najbardziej na po­
łudnie wysuniętej części kraju.
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Krakowsko
ORGAN KOMITfTU WOJtWODZłdlGO POlSKltl 1JI0NOCZOHEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Kraków, sobota 30 kwietnia, niedziela 1 maja 1960 r.

ROZPACZ DODAŁA SIŁ

NOWY JORK. — Niezwykłego
wyczynu dokonała pewna kobieta

Amerykanka nazwiskiem Rogers
podnosząc na wysokość kilku

centymetrów samochód ciężarowy
wagi 16G0 kg. którym przygniecio­
ny został jej 16 letni syn Charles.

Naprawiał on ciężarówkę kie­
dy nagle wóz osunął się z lewar­
ka przygniatając nieszczęśliwego
chłopca, na szczęście nie śmiertel­
nie, lecz tak, że nie mógł się on

■pod ciężarówki wydostać. Krzyki
ofiary wypadku i rozpacz dodały
matce niezwykłych sił. Z całą e-

nergią dźwignęła ona samochód

na tyle, że oswobodziła chłopca.
Pani Rogers, która waży zale­

dwie 56 kg została przewieziona
do szpitala. Jej syn odniósł w cza­
cie wypadku tylko lekkie obraże­
nia.

Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza

do Narodu Polskiego
OBYWATELE POLSKIEJ

RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWE J

TOWARZYSZE!

W POSZUKIWANIU
ZATOPIONYCH ...

SAMOLOTÓW

WARSZAWA. — Ministerstwo

Przemysłu Ciężkiego zaprosiło
płetwonurków z klubu LPZ do u-

d?iału w poszukiwaniach zatopio­
nych wraków w jeziorach i za­
lewie wiślanym — które spoczy­
wają tam jeszcze od zakończenia

wojny. Ekipy płetwonurków wy­
posażone w doskonały sprzęt pod­
wodny, dostarczony przez MPC

będą miały za zadanie odnalezie­
nie wraków jednostek pływają­
cych, samolotów, sprzętu wojen­
nego itp., które zalegają dna wie­
lu naszych jezity*.

Po wykryciu wraków i sporzą­
dzeniu odpowiednich szkiców I

planów, płetwonurkowie uczestni­
czyć będą w wydobywaniu znale-

■ionych przedmiotów.
Jak przewiduje się, akcja ta

przynieść ma tysiące ton złomu

■tali, żelaza, metali kolorowych
itp. — które wydobyte zostaną
■ dna jezior i innych wód.

Polska
Zjednoczona Partia

Robotnicza pozdrawia was

serdecznie i gorąco z oka­
zji Święta 1 Maja.

Pozdrawiamy wszystkich,
którzy swą codzienną pracą —

w fabrykach j kopalniach, na

roli i na morzu, w szkołach 1
w pracowniach naukowych, w

transporcie 1 na budowach —

pomnażają siły kraju.
W dniu międzynarodowego

braterstwa i solidarności ludzi
pracy pozdrawiamy narody
bratnich krajów socjalistycz­
nych.

Niech żyje niewzruszona je­
dność państw obozu socjali­
stycznego.

Pozdrawiamy masy pracu­
jące krajów kapitalistycznych
walczące 0 pokój j prawa de­
mokratyczne,
społeczne.

Niech żyją
komunistyczne

o wyzwolenie

bratnie partie
i robotnicze

awangarda sił walczących o

pokój, demokrację i socjalizm.
Niech w tradycyjne Święto

Pierwszomajowe jeszcze wyżej
wzniesie się nad światem czer­
wony sztandar socjalizmu, na

którym widnieje porywające
hasło naszej ery:

Proletariusze wszystkich
krajów łączcie się.

70 lat historii liczy już świę.
to 1 Majowe. W ciągu tych lat
klasa robotnicza świata i jej
ruch wyzwoleńczy przeszły
wieiką zwycięską drogę.

Pierwsze Święto 1 Majowe
było tylko zwiastunem nowej
epoki, w której socjalizm sta­
nie się siłą niezwyciężoną, de­
cydującą o lasach ludzkości.

Ćwierć wieku później ta no­
wa epoka narodziła się wraz

ze zwycięstwem Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Pozdrawiamy Związek Ra-

ŚLUB ANDRONY
LINARTAS ZE „ŚLĄSKA"

dzieckl — pierwsze państwo
socjalistyczne, kraj budowni-
szych komunizmu.

Dziś socjalizm stał się rze­
czywistością na trzeciej części
naszego globu stanowi treść
życia więcej niż miliarda ludzi
w krajach socjalistycznych Eu­
ropy i Azji. Budownictwo so­
cjalizmu i komunizmu zagrze­
wa masy pracujące całego
świata do walki o poprawę
bytu i postęp społeczny, o de­
mokrację i pokój.

Na wielkich przestrzeniach
kuli ziemskiej, do niedawna
poddanych brutalnej przemo­
cy metropolii kapitalistycz­
nych toczy się dziś decydują­
ca walka o likwidację hańby
kolonializmu. Pozdrawiamy
narody Azji, Afryki 1 Ame­
ryki Łacińskiej walczące o

wolność i niezawisłość naro­
dową.

OBYWATELE!
TOWARZYSZE!

Historia naszych dni
starcza coraz to nowych
wodów rosnącej przewagi
cjalizmu nad kapitalizmem.
Niedaleki już jest dzień, gdy
państwo socjalistyczne Zwią­
zek Radziecki doścignie, a na­
stępnie wyprzedzi we współ­
zawodnictwie ekonomicznym
największe państwo kapitali­
styczne Stany Zjednoczone.
Kraje socjalistyczne w roku
1965 wytwarzać będą łącznie

(Ciąg dalszy na str. 2)

WARSZAWA. — Wczoraj
W godzinach popołudniowych
w warszawskim urzędzie sta­
nu cywilnego przy ul. Nowy
Swiait odbył się ślub chórzyst-
ki — członkini Zespołu Pieśni
i Tańca „Śląsk” — Androny
Linartas z wnukiem b. prezy­
denta Meksyku — Alfredo
Callesem.

Ślub tej pary wywołał duże
zainteresowanie zarówno w

Warszawie, jak i na terenie
kraiju. Urząd stawu cywilnego,
w którym zawarty miał być
związek małżeński otrzymał
dziesiątki telefonów z zapyta­
niem o termin ślubu. Obok
dziennikarzy, interesujących
się. tym wydarzeniem z raicji
swego zawodu nie brak było
również pytań osób prywat­
nych — zwłaszcza młodzieży
płci obojga.

„PIJ — ŻYJ ZAWSZE
I PIĘKNIE"

BONN. — „Pij-żyj zawsze 1

pięknie” tak! napis w języku
greckim widnieje na szklanym
pucharze znalezionym ostatnio w

Kolonii podczas prac przy wyko­
pie pod budowę fabryki. Dyrektor
muzeum w Kolonii określił pu­
char jako najpiękniejszy przed­
miot tego rodzaju na świecie i ja­
ko znalezisko o bezcennej wprost
wartości. Jest to szklany puchar
wysokości 12 cm w kształcie

dzwonu. Wykonany jest on z bez­
barwnego szkła i posiada ozdoby
re szkła zielonego, żółtego i czer­
wonego. Specjaliści orzekli, że jest
to tzw. „diatret” używany przy
ucztach przez starożytnych rzy­
mian. Dotychczas znaleziono w

Europie tylko 8 podobnych pu­
charów, z czego 3 w Kolonii, 2

w Nadrenii i po jednym w Stras*

■burgu, Mediolanie i w Jugosła­
wii.

NIKITA S. CHRUSZCZÓW:
Polityka, która kieruje się śle­
pą nienawiścią do ustroju spo­
łecznego krajów socjalistycz­
nych, pozbawiona jest wszel­
kich perspektyw.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA:
W naszych czasach toczy się
walka o zwycięstwo systemu
socjalistycznego nad systemem
kapitalistycznym. Walczyć o

nowe, to walczyć o socjalizm.
FROŁ KOZŁOW: Jest nas

ponad miliard. Trwałym i pe­
wnym krokiem idziemy ramię
przy ramieniu drogą wskazaną
przez Lenina ku pięknej świe­
tlanej przyszłości.

JOZEF CYRANKIEWICZ:
Rękojmą naszego bezpieczeń­
stwa, pokoju i niepodległości
jest przede wszystkim potęga i
niewzruszona jedność całego
obozu socjalizmu. A najistot­
niejszym, głównym składni­
kiem tej potęgi jest Związek
Radziecki.

Kwiaty na uroczystości l-Maowe
CAF — fot. Miedza

Między Baku a Paryżem

J
uż tylko dwa tygodnie dzieli
nas od spotkania wielkiej czwór­
ki w Paryżu. Z

wana konferencja
wkrótce odpowiedź
dziei pytanie: jakie
staną porozumienia
czynią się do osłabienia napięcia
międzynarodowego. Innymi słowy o

ile przyczynią się do usunięcia z

drogi tych wszystkich przeszkód,
które utrudniają wzajemne stosunki
między państwami. Po konferencji
paryskiej oczekujemy więc — mó­
wiąc słowami premiera Chruszczo­
wa — „rozwiązania najpilniejszych
problemów, które kołaczą do drzwi".
Lista tych problemów została już
dawno ustalona. Teraz zależy wszy­
stko od tego, czy rozmówcy paryscy
zechcą się ustosunkować rzeczowo

do tych problemów, wykażą dosta­
teczny zasób dobrej woli w poszuki­
waniu słusznych i odpowiadających
wszystkim rozwiązań.

Po serii konferencji i wzajemnych
wizyt zachodnich mężów stanu, mo­
żemy już wyrobić sobie pojęcie o

stanowisku, jakie zachodnie mocar­
stwa zamierzają zająć w Paryżu.
Nikt nie przewiduje, by możliwe
było unikanie dyskusji, lub wręcz
torpedowanie możliwości porozu­
mienia przez wysuwanie propozycji

do przyjęcia. Wręcz przeciwnie,
wszystkich oświadczeniach mo-

jest o dążeniach do podtrzyma-
atmosfery odprężenia i do po-

dawna oczeki-
da nam już
na pełne na-

zawarte zo-

i o ile przy-

nie
we

wa

nia
głębienia jej w wyniku konferen­
cji na najwyższym szczeblu. Wątpli­
wości budzić musi dopiero program,
który ma zapewnić — zdaniem Za­
chodu — pozytywne rezultaty spot­
kania w Paryżu. Mówi się wprost o

unikaniu konkretnych rozwiązań ak­
tualnych problemów międzynarodo­
wych. Rozładowanie napięcia stro­
na zachodnia ma zamiar osiągnąć
przez poprawę stosunków między
Wschodem a Zachodem. Temu słu­
żyć ma przyjęcie jakiegoś „kodeksu
dobrego postępowania” i obustron­
ne deklaracje. A aktualne proble­
my? Te można przekazać do roko-

zakończył obrady
WARSZAWA (PAP)

piątek 29 bm. w godzi-
popołudniowych II Kra-
Zjazd Związku Młodzie-

zakończył

akademie

1-Majowe
Komitet Wojewódzki i

Komitet Miejski Polskiej
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej w Krakowie zapra­
szają na uroczystą akade­
mię 1-Majową, która odbę­
dzie się dnia 30 kwietnia
1960 r. o godz. 17 w Pań­
stwowym Teatrze im. Ju­
liusza Słowackiego w Kra­
kowie. Na program akade­
mii złożą się: referat okoli­
cznościowy i część artysty­
czna (sztuka B. Brechta pt.
„Życie Galileusza”) w wy­
konaniu artystów Teatru
im. J. Słowackiego.

wań na niższym szczeblu dla przy­
gotowania projektów porozumień,
którymi zajmie się następne spotka­
nie na najwyższym szczeblu. Na po­
zór więc dobra wola zostanie za­
chowana, a to jest potrzebne na u-

żytek wewnętrzny mocarstwom za­
chodnim. W rozwiązaniu takich pro­
blemów jak rozbrojenie czy Berlin,
uzyskać będzie można natomiast
zwłokę. Tak więc gra na zwłokę jest
głównym motywem wszystkich po­
czynań zachodnich polityków. Zado­
wolenie z obranej taktyki psuje tyl­
ko jedna myśl. Dał jej wyraz publi-

cysta „Wall Street Journal” zada­
jąc pytanie: „Czy Chruszczów ze-
chce uczestniczyć w te} grze na

zwłokę?"
Odpowiedź padla w Baku. Prze­

mawiając z okazji 40-lecia Władzy
radzieckiej w Azerbejdżanie, pre­
mier Chruszczów zajął się obszer­
nie perspektywami konferencji na

najwyższym szczeblu. „Pojedziemy
do Paryża — mówił premier radzie­
cki — z najszczerszymi zamiarami,
by nie tylko przyczynić się do uzdro­
wienia sytuacji międzynarodowej,
a'e także by przyspieszyć rozwiąza­
nie najpilniejszych problemów".
Wzajemne zrozumienie i pogłębie­
nie zaufania to rzeczy niewątpli­
wie ważne, ale dopiero „usunięcie
głazów leżących na drodze do u-

trwąlenia pokoju na naszej plane­
cie” może położyć ostatecznie kres
napięciom. Jednym słowem, nie wy­
starczą deklaracje, konieczne są
konkretne rozwiązania. Głos z Ba­
ku powinien zakończyć spekulacje,
grę na zwłokę i pustosłowie. Taki
głos był potrzebny, właśnie teraz na

dwa tygodnie Drzed sDotkaniem w

Franciszek SZAŁACH 1 Jerzy
TEREJ.

Plenum wybrało jednomyśl­
nie I sekretarzem Komitetu
Centralnego ZMS Mariana
RENKEGO. W skład Sekreta­
riatu KC ZMS wybrani zostali:
Wiesław Adamski, Stanisław
Kociołek, Felicja Rapaport,
Tadeusz Rudolf i Jerzy Terej.

Centralny Sąd Koleżeński
na swym pierwszym posiedze­
niu wybrał swoje prezydium.
Przewodniczącym komisji re­
wizyjnej wybrany został Jerzy
Grabowski.

Zjazd przyjął jednomyślnie
uchwałę, która wytycza zada­
nia i główne kierunki pracy
Związku Młodzieży Socjali­
stycznej. Uchwała stwierdza,
że najważniejszym zadaniem
wszystkich członków i instan­
cji związku powinno być po­
głębianie i rozwijanie dotych-

ZMS. W skład prezydium KC
ZMS weszli: Wiesław ADAM­
SKI, Jerzy FELIKSIAK, Jan
GÓRNICKI, Wiesław KI-
CZAN, Stanisław KOCIOŁEK,
Jerzy ŁUKASZEWICZ, Jare­
ma MACISZEWSKI, Jan PA­
WLAK, Anna PAWŁOWSKA,
Felicja RAPAPORT, Marian
RENKE, Tadeusz RUDOLF,
Grzegorz SOKOŁOWSKI,

W
nach
jowy
ży Socjalistycznej
5-dniowe obrady. W dniu tym
zjazd przyjął deklarację ideo-
wo-programową i statut związ­
ku, wybrał Komitet Centralny,
Centralny Sąd Koleżeński i
Centralną Komisję Rewizyjną,
podjął uchwały oraz przyjął
tekst listu do Komitetu Cen­
tralnego PZPR.

Zjazd wybrał Komitet Cen­
tralny ZMS w składzie 71
członków i 21 zastępców, 15-0-
sobowy Centralny Sąd Kole­
żeński i 15-osobową Centralną
Komisję Rewizyjną.

Na pierwszym plenarnym
posiedzeniu' Komitet Central­
ny ZMS wybrał 15-osobowe
prezydium i sekretariat KC

istniejących jeszcze braków
tak, by związek lepiej niż do­
tychczas mógł wypełniać swój
zaszczytny obowiązek wycho­
wywania ludzi godnych epoki
socjalizmu. W tej pracy nie­
ocenioną pomocą będą wska­
zania zawarte w przemówie­
niu Władysława Gomułki. No-

(Dokończenie na str. 2)

Paryżu. By zdrowy rozsądek wziął
górę nad kunktatorstwem.

Na czym się rozstano

Komisja dziesięciu zakończyła de­
batę nad problemem rozbrojenia,
rozpoczynając przerwę w obradach.
W czasie tej przerwy oczekuje się
nowych wytycznych, jakie opraco­
wane być mogą przez wielką czwór­
kę w Paryżu. Dopiero po otrzyma­
niu tych wytycznych oczekiwać mo­
żna, że dalsze prace komisji przy­
niosą realne efekty. Bo jak dotąd

■'t

w Genewie rozstano się na niczym.
Nie ma potrzeby raz jeszcze przy­
pominać różnic między programem
rozbrojeniowym, przedłożonym przez
pięć mocarstw socjalistycznych i
kontrpropozycją państw zachodnich.
■Wiadomo, że różnice te były waż­
niejsze, iż ze strony zachodniej nie
wykazano chęci dyskutowania nad
nimi, nie próbowano nawet szukać
punktów stycznych, co pchnęło by
naprzód opracowanie ogólnych za­
sad rozbrojenia. I tu, jak w wy­
padku przygotowań do, konferencji
na najwyższym szczeblu, wystąpiła
zupełnie jasno tendencja do gry na

zwłokę. Zastanówmy się, jakie mo­
gą być tego przyczyny.

Jest ich zapewne wiele. Do nich
należy brak wspólnego stanowiska
mocarstw zachodnich, nacisk kół
wojskowych wywierany na rządy,
a także źle czy dobrze pojęty inte­
res poszczególnych polityków za­
chodnich, pilniej patrzących na wła­
sne podwórko, niż na problemy o-

gólnoludzkie. Tu zaliczyć by można
mocarstwowe koncepcje de Gaulle’a
i rirzedwyborcza ere w Stanach

Zjednoczonych. Zatrzymajmy się na

tej ostatniej. Jeśli osiągnie się po­
stępy w rozbrojeniu, konferencja na

szczycie zakończy się sukcesem, to
wówczas — mówią sobie demokraci
w USA — możemy przegrać wybo­
ry na rzecz partii republikańskiej.
Eisenhower i jego partia chodzili
by wówczas w aureoli rzeczników
pokoju, co zapewniłoby im zwycię­
stwo wyborcze. Hamują więc demo­
kraci wraz z wojskowymi wszelkie
postępy. Czy można wymyślić bar­
dziej tragiczny paradoks? Nawoły­
wanie do rozsądku ma tu chyba
najgłębszy sens. I miejmy nadzieję,
że rozsądek zwycięży.

Dwaj koledzy po fachu

Dwie niesławnej pamięci postacie
polityczne utraciły w tym tygodniu
swe fotele. W Południowej Korei u-

tracił Li Syn Msn stanowisko pre­
zydenta, w. Niemieckiej Republice
Federalnej pożegnał się Oberlaen-
der z teką ministra. „Czy to przypad­
kowa zbieżność? — pyta paryska
„Liberation”. — Nie zupełnie. Te
same przyczyny przywiodły obu po­
lityków do władzy pod szyldem
„wolnego świata". Dla ludzi tych
demokracja była pojęciem tak
cym, jak wyrzuty sumienia dla
kodyla. Te same przyczyny leżą
u podstaw ich dymisji".

Jeśli oczekiwać można, że w

rei nastąpi inny porządek po odej­
ściu Li Syn Mana, dymisja Ober-
laendera — jego kolegi po katow­
skim fachu — jest dopiero począt­
kiem zmian, jakie powinny nastą­
pić. Nie mówiąc już o tym, że dy­
misja ze stanowiska ministra dale­
ka jest od kary za popełnione zbro­
dnie — po tej dymisji powinny na­
stąpić dalsze. Dostojnicy hitlerowscy
zajmują nadal stanowiska w cen­
tralnych władzach, w administracji,
sądownictwie, w całym życiu publi­
cznym NRF. I uprawiają nadal tę
samą politykę, jaką reprezentowali
w czasach hitlerowskiej Rzeszy.
Dlatego sprawa Oberlaendera sta­
nowi. dopiero początek procesu, któ­
ry musi zostać dokonany.

ob-
kro-
dziś

Ko-

js więc, jak co roku, spotykamy się na ulicach w

Z1 pierwszomajowym pochodzie. Nie wiem, czy do-
/1 strzegacie, że te pierwszomajowe manifestacje w

ciągu ostatnich lat piętnastu, niezależnie od ilości
transparentów, szturmówek i flag, nabrały rumień,
ców. Poza tym — stały się nie tylko świętem klasy
robotniczej, nie tylko demonstracją pracujących, ich
solidarności; stały się (może to nawet niezamierzone?)
jak gdyby inauguracją wiosny — najpiękniejszej pory
roku, synonimem młodości, energii życiowej, radości...
To dobrze. Dobrze, że święto robotnicze staje się
świętem powszechnym. Dobrze, że wiosna.

Stosunkowo niewielka część społeczeństwa (zaryzy­
kowałbym twierdzenie iż naszego kraju dotyczy to
•w jakiś szczególny sposób) zdaje sobie sprawę z za­
sięgu i głębokości przemian, jakie dokonały się na

świecie w ostatnich latach i jakie dokonują się nadal.
A przemiany te mają charakter właśnie wiosny — na­
rodzin nowej ery, którą zaledwie powszechnie prze­
czuwamy: ery elektroniki.

Porozmawiajmy
POROZMAWIAJMY

Porozmawiajmy
Tak mało z tego zdajemy sobie sprawę!
Ale to dopiero nieśmiałe „a". Bo przecież rozwi­

jająca się era elektroniki naturalnym biegiem rzeczy
musi spowodować skutki natury społecznej, socjalnej,
obyczajowej, kulturalnej i jakie tam, jeszcze!

Nie dziwcie się, że panowie kapitaliści poważnie są
zaniepokojeni. Już im nie daje spać pytanie:. „A co

zrobić ż ludźmi, którzy pracowali w naszych fabry- ;,
kach, skoro okazuje się, że są oni zbędni? Co zrobić
z prawem popytu i podaży? Co będzie z naszymi zy­
skami, gdy ludzie przestaną pracować? Co będzie z

nami?"
Właśnie, właśnie: skutki społeczne są dla kapitaliz­

mu najgroźniejsze. Dla kapitalizmu...
Tak mało sobie z tego zdajemy sprawę!
Byłolby naiwnością sądzić, iż rządom krajów socja­

listycznych, a przede wszystkim mocarstwu tej miary
co Związek Radziecki, problemy ery elektronicznej
są obce. I nie przypadkiem premier Chruszczów stał
się .— jak go nazywają na Zachodzie — komiwojaże­
rem pokoju. Problemy tej ery, której wiosnę właśnie
przeżywamy wykraczają daleko poza granice jedne­
go, choćby największego, kraju, jakkolwiek by je roz­
patrywać — czy w alternatywie „pokój lub wojna”,
czy w alternatywie „razem lub pojedynczo". Nie przy­
padkiem też — ku zdumieniu niejednego — w Związ­
ku Radzieckim skraca się dzień pracy nie zmniej­
szając zarobków, zwalnia się coraz nowe kontyngenty
żołnierzy z armii, podejmuje się inwestycje na Sy­
berii, mówi się o budowie 200 nowych miast, o znie­
sieniu podatków i opłat komunalnych, o rozwoju wa­
rzywnictwa na skalę dotąd niespotykaną... Sądzi­
cie, że to nie ma nic wspólnego z elektroniką auto­
matyzującą, zapamiętywającą, wykonującą najbar­
dziej skomplikowane zadania matematyczne w ciągu
ułamków sekundy, tłumaczącą z języków obcych itp.?

Tak mało z tego zdajemy sobie sprawę...
Komiwojażer pokoju — oferuje wymianę handlową,

oferuje zamówienia w kapitalistycznych fabrykach,
oferuje korzystne ceny. Komiwojażer pokoju — ofe­
ruje współpracę w podejmowaniu gigantycznych in­
westycji, z których wieje Jules Verne nie zdążył prze­
lać na papier, lub wręcz nie mogły mu one nawet

przyjść do głowy. Komiwojażer pokoju powiada do
największych businessmanów globu: „Panowie, żyj-
my w pokoju. Pozwolcie by czas rozstrzygnął, kto
z nas ma rację, a kto nie. Czas jest najlepszym sę­
dzią. Oto nasze stanowisko".

Czas jest najlepszym sędzią... Tak mało z tego zda­
jemy sobie sprawę!

No tak, ale my, w Polsce, nie zakończyliśmy jesz­
cze pierwszej rewolucji przemysłowej, tej znanej pod
nazwą: „para — elektryczność"... Nie zakończyliśmy
tamtej — musimy szybko dogonić świat rozwijający
już drugą przemysłową rewolucję, tę elektroniczną.

My, Polacy, jesteśmy narodem, który wyniósł z II
wojny światowej największe
rialne; dziś jesteśmy dopiero
rąk do olbrzymiej, roboty. A
koniecznie, trzeba zdać sobie
ściwie dzieje się ha świecie.
zrozumieć, ot, takie słowa Chruszczowa:
pod względem gospodarczym wyprzedzacie nas, mu­
simy jeszcze dobrze popracować i napocić się, aby
was dogonić. Cóż, wytężymy siły, ale dościgniemy
was, wyprzedzimy: pójdziemy dalej naprzód. Jest to

moje przekonanie. Póki co, możecie kpić z tego, ale
lepiej zaczekajcie ze śmiechem do czasu, aż wyprze­
dzimy was i powiemy: panowie kapitaliści, do wi­
dzenia, nasz pociąg jedzie dalej".

Tak.
A więc — jak co roku — spotykamy się na ulicach

w pierwszomajowym pochodzie. Święto Pracy. Wio­
sna.

straty ludzkie i mate-
w okresie zakasywania
tu czas nagli! Trzeba,

sprawę z tego, co wła-
Trzeba, bardzo trzeba

„Obecnie

ReP.
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więcej niż połowę światowej
produkcji przemysłowej

Radzieckie rakiety między­
planetarne szturmujące nie­
zbadane przestrzenie kosmicz­
ne są symbolem czasów, w

których przodownictwo socja­
lizmu we wszystkich dziedzi­
nach ludzkiego życia staje się
realnym faktem.

Tradycyjne Święto Majowe
— to dzień przeglądu nieprze­
branych sił twórczych i wspa­
niałych perspektyw socjaliz­
mu.

Siły te służą pokojowi.
Historyczne zwycięstwa

cjalizmu stwarzają po
so-

.

——raz

pierwszy w dziejach możli­
wość usunięcia na zawsze wo­
jen ze stosunków pomiędzy
państwami. Konsekwetna po­
lityka pokojowa Związku Ra­
dzieckiego i wszystkich państw
socjalistycznych postawiła na

porządku dnia sprawę odprę­
żenia międzynarodowego, po­
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia, pokojowego współ­
istnienia krajów o różnych sy­
stemach społecznych.

Pamiętne wizyty premiera
ZSRR Chruszczowa w USA, w

krajach Azji i we Francji po­
sunęły naprzód sprawę utrwa­
lenia pokoju. Wbrew pogro-
bowcom zbankrutowanej poli­
tyki zimnej wojny zwycięża
idea rokowań, dochodzi do

spotkania szefów rządów
wielkich mocarstw.

Wyrażając nadzieje i życze­
nia całego społeczeństwa pol­
skiego, oczekujemy od zbliża­
jącego się spotkania na szczy­
cie postępu w rozwiązaniu
najbardziej palących zagad­
nień: powszechnego rozbroje­
nia, przerwania doświadczeń z

bronią nuklearną, zawarcia
traktatu pokojowego z Niem­
cami i uregulowania kwestii
zachodniego Berlina.

Konferencji czterech mo­
carstw — życzymy pomyśl­
nych wyników w imię pokoju
1 współpracy między naroda­
mi.

Sprawa pokoju zwycięży
wbrew zajadłemu oporowi sił,
które próbują nadal torpedo­
wać wszelkie propozycje po­
kojowego uregulowania spor­
nych problemów międzynaro­
dowych i kontynuować zło­
wieszczą politykę „na krawę­
dzi wojny”. Wśród nich czoło­
we miejsce zajmują milltaryś-
ei zaehodnioniemieccy — orę­
downicy odwetu i atomowych
zbrojeń.

Precz z uzbrajaniem Bun­
deswehry w broń atomową.

Precz z zakusami zachodnio-
niemieckich rewizjonistów.

Za krótkie są ręce odwetow­
ców. Na ich niekorzyść zmie­
nił się układ sił w świecie. Na
straży granic Polski, NRD i

Czechosłowacji stoi cały obóz
socjalistyczny, zdolny okiełz-
nąć każdego awanturnika i

zapewnić trwały pokój w Eu­
ropie.

Polityka sojuszu polsko-ra­
dzieckiego — to gwarancja
bezpieczeństwa i niepodległoś­
ci, suwerenności i rozkwitu
Polski.

Popierajmy politykę pokojo­
wą obozu socjalistycznego,
wzmacniajmy jego sile 1 zwar­
tość, zacieśniajmy braterską
jedność ze wszystkimi kraja­
mi socjalistycznymi i siłami
pokoju w całym świccie.

W dniu 1 Maja łączymy się
we wspólnej walce o zwycię­
stwo postępu i socjalizmu, o

świat bez wojen i zbrojeń, o

zniesienie wyzysku człowieka
przez człowieka i o

przyszłość ludzkości.

OBYWATELE!
TOWARZYSZE!

15 lat władzy ludowej
ejalistyczncgo rozwoju
dźwignęło nasz kraj z zacofa­
nia, biedy i ciemnoty, zespoli­
ło na zawsze z macierzą pia­
stowskie Ziemie Zachodnie,
podniosło nasz autorytet mię­
dzynarodowy. Polska silniejsza
niż kiedykolwiek kroczy dro­
gą szybkiego postępu gospo­
darczego i kulturalnego.

Rosną nowe zakłady pro­
dukcyjne, fabryki, kopalnie, e-

lektrownie.
Rosną nowe osiedla, dzielni-

ee mieszkaniowe, szkoły i o-

środki zdrowia.
Rosną nade wszystko ludzie,

nowe kadry — kwalifikowani
pracownicy różnych dziedzin.

Zmniejsza się z każdym ro­
kiem dystans dzielący Polskę
od poziomu wysokorozwinię­
tych krajów Europy.

Czego trzeba, aby iść po­
myślnie naprzód ku socjaliz­
mowi i osiągnąć wyższy po­
ziom życia całego narodu?

Przede wszystkim większej
gospodarności, większej dyscy­
pliny społecznej, większej tro­
ski o dobro społeczne, wyższej
wydajności pracy.

Oto treść codziennej pracy
partii, przedmiot jej nieustan­
nej troski.

W naszym przemyśle i bu­
downictwie tkwią jeszcze
wielkie rezerwy. Trzeba je w

pełni uruchomić, aby pomna­
żały społeczne bogactwo.

Wszystkie maszyny i urzą­
dzenia powinny być w pełni
wykorzystane. Każdy kilo­
gram surowca powinien b”ć
racjonalnie zużyty.

Każda godzina w czasie pra­
cy powinna być rzetelnie prze­
pracowana i sprawiedliwie o-

płacona.
Każda złotówka powinna

być celowo wydana.
Oto do czego zmierzają ko­

nieczne posunięcia naszej po­
lityki gospodarczej: zwiększe­
nie dyscypliny finansowej i o-

szczędności, zaostrzenie norm

pracy i ulepszenie organizacji
pracy w każdym socjalistycz­
nym przedsiębiorstwie.

Partia wierzy głęboko, ie o-

fiarność, dojrzałość obywatel­
ska, gospodarska inicjatywa
mas pracujących przezwyciężą
wszelkie trudności powstające
w toku budownictwa socjali­
stycznego, że zwycięsko zreali­
zujemy wielki program roz­
woju Polski wytyczony
III Zjazd naszej partii.

Robotnicy, technicy,
nierowie — pracownicy
mysłu, transportu i budownic­
twa — realizujcie wskazania
III 1 IV Plenum KC.

Walczcie o socjalistyczny ład
i porządek w przedsiębior­
stwach, podnoście wydajność
pracy i poziom kwalifikacji,
rozwijajcie postęp techniczny.
Niech nikt nie marnotrawi
czasu pracy, niech każdy pra­
cuje sumiennie dla wspólnego
dobra, gdyż w ten sposób pra­
cuje dla siebie, dla naszej so­
cjalistycznej ojczyzny.

Rok 1960 — to ostatni rok
bieżącego planu pięcioletniego.

Walczcie wytrwale o wyko­
nanie z honorem zadań pięcio­
latki we wszystkich gałęziach
gospodarki narodowej.

priez

iniy-
prze-

OBYWATELE!

TOWARZYSZE?

Pierwszy Maja — święto
klasy robotniczej — jest zara­
zem świętem jej braci i soju­
szników — chłopów pracują­
cych — świętem sojuszu robo­
tniczo-chłopskiego.

Polsce potrzeba wciąż wię­
cej produktów i surowców rol­
niczych. Rozwój kraju wyma­
ga szybszego i równoczesnego
marszu przemysłu i rolnictwa.

Sojusz robotniczo-chłopski
— wypróbowana ostoja wła­
dzy ludowej jest i będzie
dźwignią postępu produkcyj­
nego, rozwoju kulturalnego i
przeobrażeń społecznych na

wsi polskiej.
Chłopi, pracownicy rolnic­

twa.
Podnoście produkcję i kul­

turę rolną, wprowadzajcie po­
stęp techniczny, walczcie ze

skutkami suszy, zwiększajcie,
bazę paszową, rozwijajcie ho­
dowlę — wykonujcie po oby­
watelsku obowiązki wobec

państwa.
Zakładajcie i umacniajcie

kółka rolnicze, rozwijajcie ini­
cjatywę społeczno-gospodarczą
w każdej wsi.

Umacniajcie i rozszerzajcie
najbardziej wydajne zespoło­
we i spółdzielcze formy gospo­
darowania.

Załogi PGR, walczcie o peł­
ną rentowność, wysoką produ­
kcję i porządek w każdym go­
spodarstwie.

Socjalizm jest waszą przy­
szłością bądźcie świadomymi
i gorącymi patriotami i bu­
downiczymi Polski socjali­
stycznej.

OBYWATELE!
TOWARZYSZE!

Tysiącletni nurt postępu i
patriotyzmu w naszych dzie­
jach ojczystych znajduje god­
ną 1 zwycięską kontynuację w

Tolsce dzisiejszej. Zadania bu­
dowy socjalizmu są wspólną
sprawą całego narodu. Wiel­
kie dzieło tworzenia nowej hi­
storii Polski spoczywa dziś w.

rękach milionowych rzesz oby­
wateli, jest sprawą serc 1 u-

mysiów całego społeczeństwa.
Socjalistyczny program roz­

woju Polski wymaga zespo­
lenia wszystkich twórczych sił
społeczeństwa we Froncie Je­
dności Narodu pod przewodem
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej. Zacieśniajmy
współdziałanie PZPR, ZSL i
SD, doskonalmy pracę rad na­
rodowych 1 organizacji spo­
łecznych, umacniajmy świado­
mą dyscyplinę społeczną wśród
najszerszych rzesz ludzi pracy
Pogłębiajmy współpracę 1
wzajemne zaufanie członków
partii 1 bezpartyjnych, wierzą,
eych 1 niewierzących, umac­
niajmy jedność wszystkich lu­
dzi pracy, wszystkich patrio­
tów w budowie Polski socja­
listycznej.

Rozwijajmy aktywność oby­
watelską, dbajmy o prawo­
rządność socjalistyczną, strzeż­
my mienia społecznego, zwal­
czajmy bezwzględnie naduży­
cia 1 korupcję, biurokratyzm
I dygnftarstwo.

Rozwijajmy i umacniajmy
demokrację socjalistyczną,
dźwignię rozwoju kraju 1 szko­
łę obywatelskiego wychowa­
nia narodu.

Niech żyje i krzepnie Front
Jedności Narodu w walce o

pokój i rozkwit naszej Ojczy­
zny.

W dniu międzynarodowej
solidarności — Pierwszomajo­
we Święto walki, prawdy i
nadziei — manifestować bę­
dziemy na ulicach i placach
naszych miast i wsi:

— naszą wolę realizacji bu­
downictwa socjalizmu w wol­
nej i niepodległej Ojczyźnie
Ludowej, —

— nasz niezłomny braterski
sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i wszystkimi krajami so­
cjalizmu. naszą jedność i soli­
darność z siłami postępu, de­
mokracji i socjalizmu na ca­
łym świccie. —

— naszą wolę walki o po­
kój, rozbrojenie i odprężenie
międzynarodowe, o współpracę
i przyjaźń narodów. —

— niszą wiarę w jasną przy­
szłość Ojczyzny i gotowość d«
solidarnej, wytrwałej pracy
dla dobra narodu, —

Niech żyje i zwycięża so­
cjalizm.

Niech żyje i rozkwita Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa.

Niech się święci 1 Maja.
KOMITET CENTRALNY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTU ROBOTNICZEJ

CSAKSTA CRAM-OWSHCA

Kolarze 19 państw na start!

jasną

i so­
wy-

TOWARZYSZE?

Socjalistyczny program roz­
woju kraju stawia ambitne
i porywające zadania przed
pracownikami polskiej nauki,
techniki i kultury.

Polsce potrzeba coraz wię­
cej wykwalifikowanych kadr
specjalistów wszystkich dzie­
dzin, głębokiej wiedzy, wszech­
stronnego opanowania zawodu
więcej kultury i oświaty dla
wszystkich.

Polska krajem ludzi kształ­
cących się.

Polsce potrzeba tysięcy no­
wych szkół, bliskich życiu,
bliskich potrzebom budującego
socjalizm narodu.

Polsce potrzeba różnorod­
nych, śmiałych, powiązanych
z potrzebami kraju badań na­
ukowych, teoretycznego oświe­
tlenia naszych doświadczeń i
dróg naszego rozwoju.

W dniu 1 Majowego Święta
partia pozdrawia inteligencję
polską, specjalistów wszyst­
kich dziedzin, pracowników
nauki i kultury.

Siły swe, zapał i talenty po­
święćcie Ojczyźnie, sprawie
socjalizmu i pokoju.

Socjalizm to przyszłość mło­
dego pokolenia. Jego miejsce
w pierwszych szeregach bu­
downiczych socjalizmu.

Młodzieży polska — ucz

się, pracuj i walcz nie tylko
dla siebie, lecz także dla swe­
go kraju i narodu.

Wychowanie młodego poko­
lenia na świadomych, zdol­
nych i ofiarnych budowni­
czych socjalizmu w naszym
kraju, na mądrych gospoda­
rzy Polski Ludowej jest szczyt­
nym zadaniem całego nart-
du, zadaniem całej partii i

wszystkich stronnictw polity­
cznych, zadaniem Związku
Młodzieży Socjalistycznej,
Związku Młodzieży Wiejskifj
i Związku Harcerstwa Pol­
skiego.

Młodzież winna pamiętać, łe
życie samo stawia i stawiać
jej będzie coraz większe wy­
magania, żądać coraz większej
wiedzy, wykształcenia 1 kwa­
lifikacji, coraz głębszego zro­
zumienia szczytnych idei so­
cjalizmu.

Partia zwraca się do mło­
dzieży:

łł

I Uwag» entuzjastów kolarstwa

zwrócona na WP

II Krajowy Zjazd ZMS
Bi zakończył obrady

PRACE ROLNE W CSR

Coraz szersze zastosowanie
w rolnictwie czechosłowac­
kim znajdują samoloty.
Na zdjęciu: mechaniczne
napełnianie zbiorników sa­
molotu sztucznymi nawoza­
mi przy pomocy ładowarki

NUJN-100

FOT — CAF

(Dokoiiczenie ze str, 1)
we podstawowe dokumenty
związku, przyjęte przez Zjazd,
deklaracja ideowo-programo-
wa i statut oraz wnioski wy­
nikające z referatów j dysku­
sji powinny być wytyczną
działania instancji i wszyst­
kich członków organizacji.

Zjazd przyjął również u-

chwałę w sprawie udziału

Program telewizyjny
na przyszły tydzień

PONIEDZIAŁEK —2 . V. 60

15.60 „13 Wyścig Pokoju" —

sprawozdanie z zakończenia I eta­
pu na trasie Praga — Brno.

Transmisja z Brna.
17.50 Aktualności i kalejdoskop

sportowy.
18.25 „Eureka” — magazyn pop.-

naukowy.
18.55 „Uroki Polihymnii” — pro­

gram telewizji Poznań.
19.30. Dziennik Telewizyjny.
20.00 „Skończyło się w Berlinie”

— program dokumentalny,.
20.40 Telewizyjne studio literac­

kie: „Płomienie”.
21.45 Ostatnie wiadomości dzien­

nika.

WTOREK — 3. V. 60

17.20 „13‘ Wyścig Pokoju”
sprawozdanie z zakończenia

etapu na trasie Brno—Bratysława.
Transmisja z Bratysławy.

18.45: „Pegaz” — magazyn
turalny.

II

kul-

Przegląd

„Stracona
franc. od

prasy i aktual-

sława” film
lat 16-tu.

fab.

III

ŚRODA—4.V.60
6

10.00
nośel.

10.15

prod.
11.50—16 50 przerwa.
16.50 ,.13 Wyścig Pokoju”

sprawozdanie z zakończenia

etapu na trasie Bratysława—Gott-
waJdowo. Transmisja z Gottwal-
dowa.

18:05: Program dla dzieci: . Sport
młodych” i „Rozmowa z córka­
mi”.

18.55 7, cyklu: „Jak patrzeć na

BBS wszystko wle“

B© usłyszenia -

w poniedziałek
Jakiś wnioski należy wy­

ciągnąć z piątkowego dyżuru
redakcyjnego Błyskawicznego
Biura Informacyjnego? Mó­
wiące o wielkim zaintereso­
waniu wśród młodzieży stu­
diami na Akademii Górniczo-

Hutniczej i Wyższej
Rolniczej. Dyżurujący
stawiciele tych uczelni
rali telefony nie tylko
sta ale i z województwa np. z

Oświęcimia,. Dąbrowy Tarno­
wskiej itd. W czasie rozmów
padały również propozycje
pod adrfeśem redakcji, by w

Szkole
przed -

odbie-
z mia-

drugiej połowie maja br. po­
wtórzyła ona swoją akcję.
Sprawę pozostawiamy otwar­
tą, a ostateczna decyzja zale­
żeć będzie od Czytelników i
uczelni. Prosimy o wypowie­
dzenie się na ten temat.
■W dniu dzisiejszym nie bę­

dzie .dyżuru BBI. Natomiast
2 maja br. gościmy przedsta­
wicieli Akademii Medycznej i
Faństwowej Wyższej Szkoły
Muzycznej. Dokładne terminy
i numery telefonów podamy w

poniedziałkowym. numerze

„Gazety”, (jk)

Rosną sumy na koncie
Komitetu Budowy

Krakowskie] Telewizji
Krakowianie, a ściślej tele­

widzowie denerwują się dość
często, gdy obraz miga. Łą­
czą to m. in. z brakiem na

miejscu stacji telewizyjnej.
Ostatnio powstał w Krakowie
Społeczny Komitet Budowy
Stacji Telewizyjnej, który z

miejsca przystąpił do pracy.

Z przyjemnością ogłaszamy
dziś nazwiska pierwszych o-

fiarodawców na budowę kra­
kowskiej stacji . telewizji w

Chorągwicy k. Wieliczki.
Oto oni: Spółdzielnia Pracy

Tkaczy i Dziewiarzy, ul.

Zakończenie wizyty
premiera Czou En-hia

w Nepalu
PEKIN (PAP)

Premier Czou En-lai opu­
ścił w piątek Katmandu, uda­
jąc się w drogę powrotną do
Pekinu. Wizyta Czou En-laia
w Nepalu trwała 4 dni.

Pstrowskiego 81 •— zł 20. tys.,
Spółdzielnia Włókienniczo-O-
dzieżowa „Alfa”, Grodzka —

żt 20 tys., Sp-nia Rymarsko-
Siodlarska „Przyszłość”, ul.
Szewska 17 — zł 30 tys.,
Sp-nia Włókienniczo-Skórzana
„Rziemieślnik”, ul. Zwierzy­
niecka 29 — zł 15 tys., Sp-nia
Pracy „Chemoplastyka”, ul.
Krzyża 7 zadeklaruje dopiero
na walnym zebraniu w dniu 2
maja br. (zawiadomimy od­
dzielnie). Sp-nia Okr. Wąrszt.
Samochodowe, ul. Hetmańska
11 — zł 8 tys., Sp-nia. Huta
Szkła „Prądniczanka”, ul, Nad
Strugą 7 — zł 5 tys. (dalsze
5 tyś. w 19S1 r.l, Sp-nia „Hej­
nał”, al. Słowackiego 48 — zł

10 tys., Powszechna Sp-nia
Spożywców, plac Matejki 8 —

pracownicy transportu uzy­
skaną sumę ze sprzedaży zło­
mu przekążą na krakowską
telewizję. A kto — następny?
Czekamy! (aks)

* —*

dzieło sztuki" — początki sztuki

nowoczesnej.
18.30 Dziennik Telewizyjny.
20.00 Rozmowa o książkach'.
20.10 „StraęMia sława” — film

fabularny.

CZWARTEK — 5. V. 60
17.15 Program dla dzieci „Filmo­

wa kronika młodzieżowa.
18.45
19.10
19.30
19.55

krótkometrażowy prod. polskiej.
20.10 Polska Kronika Filmowa.
20.20 Teatr „Kobra” —- „Będę

mówił prawdę 1 tylko prawdę” —

widowisko sensacyjne Jerzego
Gruzy.

21.30 „Niemcy i bezpieczeństwo
Europy” — program z’ cyklu
„Spotkania z? współczesnością”.'

22.00: Ostatnie wiadomości dzien­
nika.

PIĄTEK — 6. V. 60

16.00 Przegląd prasy 1 aktual­
ności.

10.15 ..Małżeństwo z rozsądku" —

film fabularny prod. angielskiej od'

lat. 16. ■
11 50—16 30 Przerwą.
16.30 „13 Wyścig Pokoju” —

sprawozdanie z zakończenia IV

etapu na trasie Gottwaldowo —

Kraków.. Transmisja z Krakowa.
16.30 ..Przodkowie” — !> program

z cyklu: „Historia z tej ziemi”.
19.00 Filmowy program składa­

ny z udziałem Miry Zimińskiet.
Tolt Mankfewiezówny, Lody Nie-
mirzanki i Innych.

19 30 Dziennik Telewizyjny.
20 00 Kronika kulturalna.
20.25 . Małżeństwo z rozsądku" —

film fabularny.

SOBOTA — 7. V. 60
16 00 Program d!a dzieci: ..Miś

z oldenks»” 1 „Teatrzyk Viollnek’’.
17.00 ,.15-lecie Ziem Zachodnich”

— sprawozdanie z akademii, trans­
misja z Wrocławia.

18.50 ..13 Wyścig Pokoju” —

sprawozdanie z zakończenia V

etapu Kraków — Katowice. Trans­
misja z Katowic.

19 30 Program tygodnia.
20 00 Dziennik Telewizyjny.
20.20 „Wieczorni goście” film

bularny prod. franc. od lat 18-tu.
22.10 Ostatnie wiadomości dzien­

nika.
22.15 ..Wiosna, wiosna” — pro­

gram rozrywkowy.

NIEDZIELA — 8. V. W
11 00 Wiec ludności Ziem Zacho-

; dnich — w 15-tą rocznicę zakoń­
czenia II wojny światowej.

14 00 Film fabularny.
15 3’—16 40 — przerwa,
16 40 „13 Wyścig Pokoju —

sprawozdanie z Zakończenia

etapu na trasie Katowice — Łódź,
transmisja ż Łodzi.

17.50 Polska Kronika Filmowa.
18 00 Teleturniej: „Od Sudetów

do Bałtyku”.
13.55

szych. Magazyn nr 30.
19.30
20.15

ne” — film fabularny prod. franc.
od lat 14.

21.00 Estrada Literacka: „Kram
z piosenkami”.

22.25 Niedziela sportowa.

Aktualności.

Program filmowy.
Dziennik Telewizyjny.
„Typy na dziś” film

Związku Młodzieży Socjalisty­
cznej w Zlocie Grunwaldzkim,
który odbędzie się w lipcu br.
na polach historycznej bitwy
w 550 jej rocznicę.

O godz. 17 na uroczyste za­
mknięcie Zjazdu przybyli
członkowie Biura Folityczne-
go KC PZPR: Zenon Kliszko,
Ignacy Loga-Sowiński. Ed­
ward Ochab i Adam Rapacki
oraz sekretarze KC PZPR —1
Jerzy Albrecht, Witold Jaro-i
slński i Ryszard Strzelecki.

Zebrani na sali delegaci i
aktywiści społecznej organiza-,
ćji ZMS powitali członków
kierownictwa partii gorącą
długotrwałą owacją.

Końcowe przemówienie wy­
głosił I sekretarz KC ZMS —

Marian Renke.

Zjazd jednomyślnie uchwa­
lił tekst listu do KC PZPR.

Zrywają się okrzyki na

cześć Komitetu Centralnego
partii i jego I sekretarza Wła­
dysława Gomułki,.

Zjazd został zakończony od­
śpiewaniem hymnów Związku
Młodzieży Socjalistycznej i
Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej.

♦

Awięcjużzadwadnitzn.w
poniedziałek kolarze 16 państw
ruszą do walki największego wy­
ścigu kolarskiego na święcie dla
amacorów, na trasę Wyścigu Po­
koju.

Za dwa dni miliony widzów na

trasach CSR, Polski i NRD emo­
cjonować się będą walką reprezen­
tantów 19 państw, którzy w szla­
chetnej rywalizacji sportowej
walczyć będą o palmę pierwszeń.
stWa w jedynym tego typu wyś­
cigu na iwiecie — Wyścigu Po­
koju.

Po raz trzynasty będziemy mie­
li okazję zobaczyć, jak zawod­
nicy, działacze wszystkich państw
uczestniczących w tej gigantycz­
nej Imprezie w czasie twardej
walki na szosie będą manifesto.
wali więzy przyjaźni między na­
rodami i umiłowanie pokoju,
gdyż taki jest przecież cel tej im­
prezy.

Z małego wyścigu Warszawa —

Praga w 1848 r. wyrósł on na

największą imprezę na świeci®

w kolarstwie amatorskim.
Na trasie Wyścigu Pokoju, do

którego z początku odnoszono się
z dużą nieufnością i niejednokro.
tnie bojkotowano go ze strony
niektórych zachodnich federacji
startowało dotychczas 36 państw
krajów Azji, Afryki i Europy.

Na trasach Wyścigu Pokoju zdo­
bywali szlify mistrzowskie póź­
niejsi zawodowcy: Pleot, Damen,
Stabllńskl, Bruni, Wolfs, Gouget,

Venturelli i wielu innych, czy
fet dwukrotny mistrz świata w

kolarstwie amatorskim słynny
„Taeve” Schur.

I w tym roku walka na trasie

będzie niemniej zacięta niż w u-

bieglych.
Dlatego też będziemy oklaski­

wać nie tylko zwycięzców, lecz i

tych zawodników, którzy ukoń­
czą wyścig na dalszych miej,
scach, gdyż brawa należą się In*

za ofiarną walkę na trasie za nie.

ugiętą wolę dojechania do mety.

HYSZARD KOWALSKI

------- #----- --

Kadra A wygrywa
W dniu wczorajszym na boisku

AWF rozegrane zostało ostatnie

spotkanie z cyklu sparringów na.

szych reprezentacyjnych piłkarzy,
Pierwsza reprezentacja Polski po­
konała reprezentację młodzieżo­
wą 6:9 (2:9). Bramki zdobyli: Pohl
3. Machorek, Baszkiewicz i Wil,
czek.

------- e------ -

Dziś mecz Polska B —

CSR B
W dniu dzisiejszym na stadionl#

Wojska Polskiego w Warszawie

odbędzie się międzypaństwowe
spotkanie piłkarskie drugich re­
prezentacji Polski i Czechosiowa.

cji. Początek meczu o godz. 17 .3#,

FIS-y Cracovii oczekują
na Legie

Dopiero w tg niedx!elg zoh.czy-
my w Krakowie „benląmink*” II

ligi żużlowej drużynę „blato-erer-
weiiych”,

Pierwsze dwa mecze żużlowcy
Cra«ovii rozgrywali na wyjetdzle,
gdzie ponieźli porażkę ze Śląskiem
Świętochłowice i wygrali z groź­
nym zespołem CKS Czeladź.

Wlażnle o tym ostatnim meczu

mówią kier, sekcji p. Z. Chodyń-
skl i p. St. Maak:

— Drużyna CKS nzlety do groź­
nych zespołów, szczególnie r.a

swoim torze mimo to jednak nasz

zespól pojechał bardzo ambitnie

Wieczorem w Sali Kongre­
sowej PKiN odbył się, z oka­
zji Zjazdu, galowy koncert w

wykonaniu artystów scen

warszawskich i studentów
PWST w Warszawie oraz ze­
społu Pieśni i Tańca Komitetu
Miejskiego ZMS w Poznaniu1
„Wielkopolska”.

Oherlaender

fa-

VI

skazany
na doiywetHie
więzienie

BERLIN (PAP)
W piątek Sąd Najwyższy

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej w szczelnie zapeł­
nianej sali rozpraw ogłosił wy­
rok w procesie obecnego mini-

do spraw przesiedleńców
w rządzie NRF Theodora O-
berlaendera. Skazany on został

na dożywotnie więzienie.
Sentencję wyroku Sąd Naj­

wyższy NRD oparł na nastę­
pujących, obowiązujących
również w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej paragrafach
kodeksu karnego: 211 (dokona­
nie morderstwa), 48 (podżega­
nie do mordu), 49a (współu­
dział w mordach) i 49b (spi-

■skowanie lub zrzeszanie się w

■celu' dokonania morderstwa).

Program dla dzieci star-

Dziennik Telewizyjny.
. ..Wicehrabia de Bragelon-

Wmurowanie akfów

erekcyjnych pod pierwsze
jubileuszowe inwestycje
Uniw. Jagiellońskiego

KRAKÓW (PAP)
29 bm. wmurowane zostały

akty erekcyjne pod pierwsze
dwie inwestycje dla uczczenia
600-lecia Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Wmurowania aktu erekcyj­
nego pod pierwszą z nich —

II skrzydło domu akademic­
kiego w rejonie Błoń dokonał
Rektor UJ prof. dr Stefan
Grzybowski.

Z kolei wmurowany został
akt erekcyjny pod drugą in­
westycję — budowę domu
mieszkalnego dla profesorów
UJ przy ulicy Kochanowskie­
go. Budynek wzniesiony zo­
stanie na parceli, którą ofia­
rował uczelni jej były praco­
wnik, zmarły przed laty, pro­
fesor Piotrowicz.

Ryba ma glos
f Sprawa najbardziej aktualna

to opłacenie składek członkow­
skich PZW przed dniem 30 bm.
Kto do tego cxasu nie wyrówna
składek traci prawa członka i —

w myśl statutu PZW — musi je
nabywać od nowa tj. wpłacić wpi­
sowe 20 jbŁ A więc lepiej terminu,
dotrzymać.

0 „Jednym « warttnków do o-

. trzymania znaczka spinningowego
jest prenumerata „Wiadomości
Wędkarskich” — brzmi uchwała

Zarządu Gł. PZW. Niestety w

praktyce ilość wydanych przez
I koła PZW znaczków jest olbrzy­
mia — ilość prenumeratorów mie­
sięcznika wędkarskiego natomiast
znikoma. Przypomnienie: zerząd
Koła przyjmuje wpłaty na prenu­
meratę .1 przekazuje je na konto
PZW w PKO Warszawa Nr
1-9-120157, wysyłając równocześnie

listę prenumeratorów wraz z ich
adresami. I dopiero wtedy może

dać cenny znaczek-. . .

•—•—

Komunikat

nabytek
który w

do swej

również

zwycięstwem n.ąd
zespołu gospoda-

KrosnoI
i w efekcie odnieśliśmy zwyeię.
stwo. na które szczerze mówiąe
nie liczyliśmy. Duży udział w tym
sukcesie mają przede wszystkim:
niezawodny jak zwykle Leszek
Próchniak i nasz nowy
Kosierb. oraz Salabun,
tym roku chyba wraca

dawnej dobrej formy.
Fróchniak popisał się

efektownym
asem atutowym
rzy Fołtynem.

— W niedzielę
gig Krosno!

— Przeciwnik

dysponujący od

szynami tak, że

dzo zacięta, lecz liczymy na zwy­
cięstwo naszego zespołu.

— W jakim składzie wystąpicie
w niedzielnym meczu?

— Skład będzie taki sam, jak
ostatnio tzn. Próchniak, Salabun,
Koslerb, J. Stawecki, Kozioł i Ba­
rakoński.

Chcialbym jeszcze zorientować

publiczność, która nie była ńą na­
szym torze żużlowym, gdzie on się
znajduje, a więc: dojazd jest bar­
dzo wygodny tramwajem nr 6 I

wysiada się przy fabryce Solvaj
i stamtąd jest około 3 min. drogi
uroczym parkiem.

Przypominamy jeszcze, że meeł

odbędzie się o godz. 15.

„jeździcie” z Lc-

bardzo groźny,
nas lepszymi ma-

walka będzie bar-

Rozmawia!: (rk)

Zwycięsłwo siatkarzy
Cracovii

Automobllltlub Krakowski za­
wiadamia swych członków, że

zbiórka do pochodu l.Mąjotrego
będzie miała miejsce przy
Bernardyńskiej o godz. 9 .39
dniu 1 Maja.

Prosimy • liczny udział.

Materiały dekoracyjne zdstaną
rozdzielone na miejscu.

ul.

xa-

Po.

Bilety na zakończenie

etapu Wyścigu Pokoju
w Krakowie

i Pozostałe bilety wstępu na

kończenie IV etapu Wyścigu
koju, którego meta znajdować się
będzie na stadionie Wisły w Kra­
kowie są do sprzedania w KKKF,
Kraków, PI. Wiosny Ludów 4 (na
listy zbiorowe) oraz w punkcie
Toto-lotka w hall Korony i w Or­
bisie — Nowa Huta w sprzedaży
Indywidualnej.

W rozpoczętym -wczoraj w hal
Wawelu turnieju II ligi pili*
siatkowej mężczyzn (grupa spa*
kowa) Craeovia zdobyła cenni

punkt wygrywając z Bronią Ka­
rlom 3:1 (15:7, 13:15, 15:12, 13:4),
Siatkarze Cracoyii zagrali dobry
mecz i udowodnili, że będą wal­
czyć o pozostanie w szeregach li­
gowców. Zresztą drużynę tę stać
na to, W spotkaniu tym najle­
piej zagrali bracia Bilscy oraz

Homka. W drużynie radomskiej
można wyróżnić jedynie dobrze

atakującego Głogowskiego. Sę­
dziował p. Śliwka (Wrocław).

Przykrą niespodziankę zgotowa­
li krakowscy akademicy przegry­
wając z Legią lb 0:3 (11:15, S:1S»

12:15). Rezerwa pierwszoligowców
stanowiła wyrównany zespól, gra­
jący może nieefektownie ale sku­
tecznie. AZS Kraków zagrał po­
niżej swych możliwości, z których
jedynie dobrze wypad! Derebisz.
U „wojskowych” brylował w ata­
ku Wójcik, a zagrywki Drozdo-
wicza przyniosły Legli sporo
punktów. Sędziował p. Podbalic*
W albrzych.

Przestroga dla wichrzycieli
klasa robotnicza i ludność
miasta. Zespalają się w jedną
społeczność ludzie, którzy przy­
szli z różnych środowisk,
kształtuje »ię ich mentalność
i socjalistyczna świadomość.
Jest to proces ogromnej postę­
powej doniosłości® Nie dziw,
że przebiega On nie zawsze łat­
wo, niemała bowiem odległość
dzieli zapadłą wieś od nowo­
czesnego kombinatu hutnicze­
go.

Reakcyjne elementy klery-
kalpe dążyły i dążą do zakłó­
cania tego procesu, usiłują
wnieść w tradycję i oblicze
miasta ..średniowieczne elemen­
ty fanatyzmu i obskurantyz­
mu. Ostatnio pretekstem do
tego uczyniono sprawę budó-
wnictwa sakralnego, usiłując
jątrzyć społeczeństwo. Cóż bo­
wiem innego pragnął osiągnąć
proboszcz z Bieńczyc, odczytu­
jąc niedawno z ambony list
Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej, powiadamiający,
że w związku z rozpoczęciem
budowy szkoły Tysiąclecia w

centrum Nowej Huty zachodzi

mysłu, jego nauki i techniki, potrzeba przeniesienia w inne
Wraz z rozwojem huty roś- .miejsce Bnajdującego Się tam

nie i kształtuje się nowohucka krzyża.

Za kilkanaście dni obchodzić
będziemy dziesięciolecie naro­
dzin i rozwoju zakładów hut­
niczych imienia Lenina i mia­
sta Nowa.. Huta. Nowohucki
kombinat przemysłowy wyrósł
w ciągu dziesięciolecia w pod­
krakowskiej biednej małorol­
nej okolicy na chlubę polskiej
metalurgii, stał się symbolem
socjalistycznego uprzemysło­
wienia, dał zawód i pracę,
stworzył nowoczesne cywilizo­
wane kulturalne warunki ży­
cia mieszkańcom nowo wybu­
dowanego miasta, dziesiątkom
tysięcy chłopów małorolnych
i młodzieży wiejskiej. Młodość
i nowoczesność Nowej Huty,
jej socjalistyczny społecznie i
ekonomicznie rodowód, wiel­
koprzemysłowe oblicze i dy­
namika rozwojowa znajdują
wyraz w planach rozbudowy
miasta, w jego urbanistyce, w

rozwoju urządzeń socjalnych,
kulturalnych i oświatowych.
Huta i miasto zostały wznie­
sione wielkim solidarnym wy­
siłkiem całego naszego naro­
du, z ogromną pomocą Związ-
ku Radzieckiego, jego prze-

Skutki tego rodzaju jątrzeń
nie dały na siebie długo cze­
kać. Grupa kobiet rozpoczęła
awantury, usiłując uniemożli­
wić prace budowlane. Brak
należytego i energicznego
przeciwdziałania władz wyko­
rzystały chuligańskie i krymi­
nalne elementy dla burd i a-

wantur. Dopiero zdecydowane
wkroczenie milicji położyło
kres zajściom, a ich uczestnik '

cy i prowodyrzy znaleźli się
tam, gdzie powinni, tj. pod
kluczem. Robotnicy Nowej
Huty czynnie dali wyraz swe­
mu oburzeniu, wysyłając na

miasto grupy robotniczej mi­
licji.

Nowa Huta spełnia coraz

donioślejszą rolę w gospodar­
ce narodowej. Wchodzą do
produkcji nowe moce produk­
cyjne, nowe piece martenow-
skie i urządzenia walcownicze.
Twórcza praca załogi — robot­
ników, inżynierów i techni­
ków — decyduje o życiu i ob­
liczu miasta. Próba jątrzenia
zakończyła się klęską jej in­
spiratorów. Nic bowiem nie

potrafi zmienić kierunku roz­
woju i oblicza miasta Nowa
Huta. (AR)
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70 młodych
lat!

70 lat, to sędziwy wiek. A przecież tyle
już liczy sobie 1 Maj, święto ludu pracu­
jącego na całym świecie. 1 jednocześnie,
to wiekowe święto niesie z sobą zawsze

powiew młodości, czegoś świeżego i pręż­
nego.

Owa atmosfera młodości jest tu sprawą
dosłowną: obok starych towarzyszy, wy­
próbowanych i doświadczonych działaczy
rewolucyjnych, obok robotniczej masy, o-

bok pracującego chłopstwa i najbardziej
postępowej inteligencji — nigdy w sze­
regach manifestujących na cześć 1 Maja
nie zabrakło sylwetek młodych ludzi, szcze­
gólnie w miastach uniwersyteckich.

Młodzież szkół wyższych poznająca wie­
dzę, a więc ucząca się myśleć samo­
dzielnie — dochodziła do 1 Maja nie tylko
zrywem serc. Studenci uniwersytetów
przynosili na 1 Maja także i wyniesioną ze
studiów myśl logiczną, która dyktowała
wybór idei: naukowy światopogląd!

Spójrzmy, jak to było...
Mimo, że Rektorat UJ zakazał w r. 1892

należeć studentom do stowarzyszeń robot­
niczych, młodzież akademicka brała żywy
udzilił w zgromadzeniach, wiecach, od­
czytach i pochodach robotniczych. Akta
dyscyplinarne Uniwersytetu Jagiellońskie­
go z 1892 r. wykazują, że Henryk Kłuszyń-
ski, słuchacz medycyny, brał udział w

zgromadzeniu robotników w dniu 1 maja
i wygłosił na nim referat „O powszechnym
prawie glosowania”.')

W ulotce wydanej z okazji 1 Maja w

1911 r. przez uniwersytecką młodzież so­
cjalistyczną czytamy: „Dla młodzieży so­
cjalistycznej hasła majowe są jej hasłami.
Dżień święta robotniczego jest jej uro­
czystością” -“- po czym następuje oświad­
czenie, że młodzież powinna dać wyraz
swemu przywiązaniu do sztandarów ro­
botniczych, bo „do- boju na nowo wstępu­
jący proletariat potrzebować będzie od
młodzieży pomocy”. Podczas pierwszej
wojny śioiatowej wielką rolę w przygo­
towaniu obchodów pierwszomajowych od­
grywała młodzież skupiona w szeregach
SDKPiL. Ulotka młodzieży SDKPiL z 30
kwietnia 1916 r. głosi: ,,Młodzież jest na­
turalną sojuszniczką walczącego proleta­
riatu... Święto majowe niech Wam przy­
pomni obowiązki Wasze względem tych,
którzy w imię interesów całej ludzkości
idą na bój”. ’)

W okresie międzywojennym młodzież
studencka wielokrotnie brała udział w

pochodach i wiecach pierwszomajowych.
Główną rolę w przygotowaniu pochodów
i zebrań akademickich odgrywały takie
organizacje jak: KZMP (Komunistyczny
Związek Młodzieży Polskiej), ZNMS „Ży­
cie” i ONML „Orka”.

I znów ulotka KZMP na 1 maja 1931 r:

„Pierwszego maja staniemy pod sztanda­
rem KZMP do walki z atakiem faszyzmu
na masy pracujące...” ’)

W latach trzydziestych coraz mocniej
dawała się odczuć polityka obcinania fun­
duszów na wyższe uczelnie, podwyższa­
nie opłat akademickich i redukcje sty­
pendiów. Godziła ona boleśnie w nieza­
możną młodzież prowincjonalną i powo­
dowała wzrastające wśród niej niezado­
wolenie. Stąd też młodzież akademicka,
która kroczyła w pochodach merwszoma-

jowych obok haseł ogólnoproletariackich
wznosiła również okrzyki domagające się
zniesienia wygórowanych opłat akade­
mickich, zmniejszenia czynszów w domach
akademickich i podwyższenia stypendiów.
Zaznaczyć należy, że niejednokrotnie w

czasie takich pochodów pierwszomajowych
dochodziło do starć z bojówkami endec­
kimi i z policją. Akta dyscyplinarne UJ
z 1928 r. notują, że w dniu 1 maja 1928 r.

aresztowany został „w czasie manifestacji
komunistycznych i odstawiony do are­
sztów śledczych i sądu karnego w Kra­
kowie J. Łabuz, student UJ, członek „Or­
ki”. *) Członkowie „Życia” zazwyczaj w

przeddzień 1 maja prowadzili szeroką
akcję uświadamiającą o znaczeniu robo­
tniczego święta. Niejednokrotnie kolpor­
towali ulotki komunistyczne nawołujące do
masowego udziału w obchodach 1 maja.

Tymczasem sytuacja młodzieży akade­
mickiej w miarę postępującej faszyzacji
życia społecznego stawała się coraz bar­
dziej trudna. Gdy zaś w 1936 r. wstrzą­
snęły Krakowem echa salw karabinowych
policji skierowanych w piersi polskiego
robotnika (Semperit), postępowa młodzież
akademicka wzięła manifestacyjny udział
w pogrzebie ofiar. W ulotce wydanej z

okazji 1 maja 1937 r. czytamy: „Niech te­
goroczny 1 Maja będzie wyrazem naszej
gotowości do walki z faszyzmem. Niech
będzie zespoleniem młodej inteligencji a-

kademickiej z masami pracującymi Kra­
kowa".*) Na Uniwersytecie Jagiellońskim
odbywały się zebrania studentów z ro­
botnikami. Młodzież rozumiała, że jej
miejsce jest w szeregach klasy robotni­
czej!

PAMIĘTNIK Pierwsza

DOKUMENT! publik-acja

Synkowie moi> poszedłem w bój,
Jako wasz dziadek a ojciej mój.
Jak ojca ojciec i ojca dziad,
co z legionami przemierzył świat...

życie bywa schematyczne, jak legenda. Literacki motyw
przekazywanej z pokolenia na pokolenie tradycji walki na­
rodowo-wyzwoleńczej w ciągu minionego półtorawiecza na­
szej historii wygląda na taki właśnie ograny schemat. I dzi­
wnie robi sie na sercu, gdy rzeczywistość potwierdza wzór
cytowanego na wstępie wiersza Słońskiego.

Tak jest właśnie z rodziną por. Walerego Feliksa Bagiń­
skiego perfidnie zamordowanego przez endeckich politykie-
rów przed trzydziestu pięciu laty. Dzieje jego rodziny wy­
znaczają postępowy nurt dziejów narodu, są typowe i wspa­
niale konsekwentne. A więc gdzieś na początku pradziad —

napoleończyk od Bema, dziad — Józef, Walery Bagiński
(1838—1888), powstaniec 63 roku, ojciec — Walery, Jan Ba­
giński (1870—1929), zbieracz starożytności, historyk i lite
rat („Idzie żołnierz borem, lasem...**, „Typy wiarusów napo­
leońskich**, rozprawka o guzikach w wojsku polskim, szereg
publikacji po czasopismach) i syn — Leszek Bagiński, ko­
ściuszkowiec, uczestnik krwawego szlaku Lenino—Berlin.

Poniższe fragmenty pamiętnika (pisane w latach 1923—25)
Walerego Jana Bagińskiego, mimo rażących dziś naiwności

stylu, wprowadzają w przepojony szczerym patriotyzmem
klimat rodzinny, w jakim wychował się bohater największej
prowokacji politycznej z lat międzywojennych.

WALERY PISAREK

W dniu 29 marca br, w 35 rocznicę zamordowania ofi-
cerów-komunistów — por. Walerego Bagińskiego i ppor.
Antoniego Wieczorkiewicza odbyła się w Stołpcach wielka
manifestacja miejscowej ludności z udziałem władz par­
tyjnych i rządowych Białoruskiej SRR.

Na zdjęciu delegacja polska składa wieniec przed pomni­
kiem ufundowanym przez społeczeństwo miasta Stołpce.
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R
ok 1863 powołał ojca
mego do nierównej
walki,
tyczek
skiem
wzięty niewoli,

moja, po
po upły-

mogła go

W jednej z po-
w Sandomier-
został ranny i

do
Zrozpaczona matka
usilnych staraniach,
wie kilku miesięcy,
tylko zobaczyć z daleka oto­
czonego konwojem i pędzonego
z innymi na katorgę. W taj­
gach syberyjskich przebywał
on do r. 1868 i na schyłku
grudnia o kiju żebraczym w

łachmanach pełnych rojącego
się robactwa zastukał pewne­
go dnia do mieszkania mych
dziadków, gdzie zamieszkiwa­
ła moja matka. Otwarto drzwi,
a zobaczywszy nędzarza poda-

BU

Por. Walery Bagiński jako uczeń Gim­
nazjum Chrzanowskiego w Warszawie.
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*) Archiwum UJ — Akta dyscyplinarne
Rps 163b/IV, Pismo z 8. V. 1892.

!) Biblioteka Jagiellońska, ulotka wy­
dana przez 'młodzież SDKPIL z 30. IV.
1916 r. Druki ulotne.

’) Biblioteka Jagiellońska, ulotka wyda­
na przez KZMP w kwietniu 1931 r. Dru­
ki ulotne.

ł) Archiwum UJ, Rps 116 h 20, akta „Or
ki”.

») Archiwum UJ, Akta dyscyplinarne
163b/XVI rok 1937 ulotka pierwszomajo­
wa.
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1
Autor pamiętnika, Walery Jan Bagiń­

ski (z lewej) jako student Instytutu Tech­
nologicznego w Petersburgu w r. 1889.
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Szczyplorno. 2 IX 1917 r. Sad obozowy. (Od lewej: Wacław Bajer, Stanisław

pacz, Jan Fiszer,
Jlauzagen, Jan Lehr).

Klc-
Walcry Bagiński, J. -nn Marciniak, Władysław Broniewski, Wiktor

no mu kromkę chleba... Oj­
ciec mój do głębi wzruszony
zawołał: — „Jakto nie pozria-
jecie Józefa? Żono! Matko!”
W tejże chwili rozległ się płacz
radosny i rozpaczny zarazem.

Radosny, bo przybywał ten,
którego miano już za straco­
nego — rozpaczny, bo serca się
krwawiły widząc ruinę czło­
wieka, który lat temu kilka
rwał się do życia i czynu.
Zdjęto z niego wstrętne łach­
many, opatrzono bolesne miej­
sca i rany powstałe od odmro­
żeń i bicia.

Umyto, ostrzyżono, wygna­
niec powoli przyszedł do siebie
a twarz pokryła się smętnym
uśmiechem. Dnie szybko
gły, życie zaczęło się w

budzić rodząc stopniowo
skę o jutro...

Dziadek mój, człowiek
nego serca przygarnął do
bie ojca mego, jak rodzonego
syna. Ostatnim kęsem chleba
i szatą podzielił się z nim,
jednakże długo tak być nie
mogło, raz że dziadek, jako
skromny urzędnik drogi żelaza
nej Warszawsko - Wiedeńskiej
niewielką pobierał pensję, pó-
wtóre zaś, że ojciec mój przy­
szedłszy-do sił i jakiego takie­
go zdrowia rwał się do pracy
nie chcąc być nikomu cięża­
rem. Zaczęła się tedy zwykła
wędrówka za kawałkiem chle­
ba. Zbyty obietnicą w jednym
miejscu szedł do drugiego,
trzeciego... Nareszcie ktoś li-.dużo, lecz kto jej nie miał,
tościwy wskazał wakujące
miejsce pisarza w oddziale po­
grzebowym przy magistracie
warszawskim. Kazano mu

przyjść tytułem próby do za­
jęcia. Pracowity i sumienny
robotnik przypadł do gustu
władzy. Zdawało się, że spra­
wa załatwiona, że nędzarz bę­
dzie mógł zapracować na ka­
wałek chleba dla siebie i ro­
dziny... Tymczasem przy za­
twierdzaniu na urząd przesz­
kodą stanęły papiery i odby­
ta katorga. „Niebłaganadioż-
nyj” — odmówiono i... znów
zaczęła się tułaczka i dni bez
jutra.

Mając wszędzie drzwi zam­
knięte udaje się tedy z prośbą
do zawiadowcy stacji kolejo­
wej w Warszawie, ażeby ten
ostatni przyjął go za robotni­
ka do przeładowywania wago­
nów. Dobry ten człowiek zgo­
dził się i wkrótce pan Józef u-

brany w bluzę robotnika pod
rampą kolej ową skrzętnie ła­
dował wagony. W tym czasie
przyszedłem na świat. W kil­
ka lat stosunki cokolwiek się
zmieniły, skutkiem czego oj­
ciec mój przyjęty został do biu­
ra kolejowego. To była ostat­
nia faza jego życia. Nabyte na

Syberii suchoty stopniowo się
rozwijały, przebyte zaś cierpie­
nia przedwczesną wywołały
starość...

Oj, czasy, drogie czasy dzie­
ciństwa, ze łzą i dziwną tę­
sknotą was wspominam. Nie
wrócicie już nigdy... Przeszło,
przeleciało wszystko bezpowro­
tnie...

Bywało, gdy po całodzien­
nym trudzie przyszedł mój oj­
ciec do domu i gdy w zacisz­
nym pokoiku z dala od gwaru
i szumu, wziąwszy' mnie na

kolana zaczął mi opowiadać
minione dzieje, to opowiadań
tych nie było końca... Z ust

jego dowiedziałem się, jak to

ojciec jego a mój dziad wal­
czył pod Napoleonem. Pamię­
tam jakby dzisiaj te opowie­
ści skreślone barwnymi sło­
wy, te walki naszej rewolucji
listopadowej, pamiętam dziel­
ną postać Jen. Bema, pod któ­
rego komendą walczył dziadek,
pamiętam, jak mi ojciec poka­
zywał cenną relikwię — krzy­
żyk „Virtuti Militari”, co zdo­
bił pierś dziada, a który ojciec
przechowywał j^ko skarb naj­
większy... To znów obraz się
zmieniał. Młodzież, las, wal­
ka nierówna, step, szubienice,
kajdany, Sybir... Czasem wśród
tych opowiadań popadał w za­
dumę... wstawał, zapalał papie-

hie­
nim
tro-

zac-

sie-
W uroczystościach wzięły udział również rodziny zamor­

dowanych (na zdjęciu na pierwszym planie).

rosa wychodził do drugiego
pokoju i tam po kilka godzin
chodził samotny z myślami.

Lata biegły, ojciec gasł stop­
niowo. Nauką moją zajmował
się mój dziadek. Gdym do­
szedł do lat 9 rosła nowa tro­
ska z umieszczeniem mnie do
szkoły. Gimnazja rządowe, ja­
kich było wonczas niewiele ro­
biły wszystkie możliwe i nie­
możliwe szykany w przyjmo­
waniu kandydatów. Łapówki
były na porządku dziennym.
Wszechwładna protekcja mogła

pracowałem aż do roku 1912,
tj. do skupu tej drogi przez
rząd rosyjski.

Rok 1905 krwawymi głoska­
mi zapisał się w dziejach ca­
łej Polski i Warszawy. To rok
wielkich nadziei, wielkich cio­
sów i cierpień, jakie wówczas
spadły na nieszczęśliwy lud
polski. W Rosji w tym cza­
sie naród moskiewski zajadle
walczył ze starym porządkiem.
Rząd na razie stracił głowę go­
dząc się na wszystko. Komitety
rewolucyjne ogłaszały strejk za

strejkiem. Polska solidarnie się
do nich przyłączyła, rozumie­
jąc, że jest to walka o prawo
istnienia. Walka o lepsze ju­
tro.

Przy końcu października
1905 roku pełniłem służbę na

stacji Warszawa-Osobowa. Po

południu zaszedłem na poste­
runek zwrotniczych. Naprze­
ciwko posterunku, w warszta­
tach rozlegał się huk młotów i
szum maszyn... Wtem nieocze­
kiwanie zaczęła głucho i prze­
raźliwie gwizdać syrena war­
sztatowa. Gwiżdżą na strejk.
Dzisiaj ma wszystko stanąć i
będziemy świętować dotąd, aż
nad naszą Polską wzejdzie słoń­
ce wolności. Wtedy pierwszy

pozostawał na koszu.
Oprócz rządowych było kil­

ka prywatnych, bez praw,
szkół i do nich zwykle zwraca­
li się rodzice, o ile im na to
środki pozwalały, gdyż opłata
szkolna była znacznie droższa.
Z zakładów tych wonczas

zasługiwały na wyróżnienie
szkoły Pankiewicza i Górs­
kiego. Wybrano szkołę Pan­
kiewicza. W roku 1879 umie­
szczono mię w klasie wstępnej.
Ubrany w czarną bluzkę, ści­
śnięty paskiem lakierowanym
na biodrach a z „rańcem” (tor­
nistrem) na plecach pomasze­
rowałem do szkoły. Pierwszą
naukę, jaką tam otrzymałem,
była to nauka modlitwy przed
i po lekcjach, którą odmawia- raz w życiu zobaczyłem broń
no w języku rosyjskim. Dzi­
siaj, gdy wywietrzało mi bar­
dzo wiele szkolnych mądroś­
ci, modlitwy te mam w pa­
mięci jakbym je dopiero wczo­
raj odmawiał. Jakież to było
straszne, kiedy malcowi, który
zaledwie zaczynał pojmować
cztery działania nauka ich od­
bywała się w języku, jaki do­
piero z trudem zaczynał sobie
przyswajać. Ileż to razy poj­
mując zadanie a nie mogąc
się dobrze wyjęzyczyć dosta­
wałem pałkę lub szedłem za

karę do karceresu.

strejku w rękach ciemiężonego
ludu. Majestatyczna cisza za­
legła tam, gdzie przed chwilą
pulsowało życie. Wyziębione
parowozy stoją samotnie ną li­
nii. Martwota, cisza. Tylko z

oddali, z miasta dolatują ja­
kieś śpiewy, krzyki, strzały
karabinowe. Widząc przecho­
dzących drogą kilku kolegów
zszedłem z opuszczonego przez
sygnalistów posterunku i przy­
łączyłem się do nich.

Po ukończeniu zakładu na­
ukowego Pankiewicza musia-
łem przygotowywać się do po­
wtórnych egzaminów na świa­
dectwo z gimnazjum rządo­
wego, gdyż szkoła Pankiewi­
cza, jako prywatna, podlega­
ła temu prawu drakońskiemu.
Znów męka, znów egzaminy,
znów szykany i rozmaite prze­
szkody, aż nareszcie upragnio­
ną „bumagę” zdobyłem.

Było to w roku 1888. W tym­
że czasie umarł mi ojciec. Po­
nieważ ukończyłem szkołę re­
alną pragnąłem wstąpić na

jakiś wyższy zakład naukowy
techniczny. Poczciwy mój dzia­
dek zaopatrzywszy mnie na

drogę w skromną gotówkę wy­
prawił do Petersburga, gdzie
wstąpiłem do Instytutu Tech­
nologicznego. Niespełna w 1/2
roku dziadek jednak niestety
zmarł i na usilne nalegania
matki i babki, które zestały
same bez środków do życia,
musiałem przerwać naukę i
powracać do Warszawy.

Jedyną instytucją polska by­
ła wtedy Droga Żelazna War-
szawsko-Wiedeńska. Maiąc tu­
taj znajomych i życzliwych
zostałem po niejakimś czasie
przyjęty na służbę, gdzie prze­

(Spisywane wspomnienia u-

rywają się na roku 1915. Pod
datą „kwiecień 1925 r.”, kiedy
to autora doszła wiadomość o

zamordowaniu syna.)
Czytamy:
Pisać dalej trudno... na co i

dla kogo? Po co roztaczać
wspomnienia przeszłości, gdy
życie wyrwało się z mroku
trumiennego na światło dzien­
ne i przemieniło się w

wistość czarną, beznadziejną,
zachlapaną błotem. W tę rze­
czywistość, co tak daleko odle­
ciała od wyśnionych myśli kra­
szonych barwą miłości ser­
decznej i poświęceniem złoco­
nych... ciemno, duszno, mrocz­
no...

Dlatego pamiętnika nie koń­
czę. Dlaiego, że to, com dalej
przeżył przeszło bezpowrotnie
i pozostało tylko w nym ser­
cu i świecić mi będzie do koń­
ca tułaczki życiowej. Gdy, jak
rozbitek widzę wszędzie całe
góry łajdactw pokrywających
to, com ukochał, gdv najwięk­
sze łotry chadzają w chwale i
przechodzić będą do historii —

wszystko, co wielkie, co miało
serce, co było skore do naj­
większych poświęceń dla do­
bra Ojczyzny, niech zamilknie,
niech pozostanie zapomniane i
nieznane, gdy podłość tylko
odnosi tryumfy.

Pierwszą partią polityczną zor­
ganizowaną w oparciu o ideologię
marksistowską była założona w

1882 r. przez LUDWIKA WARYŃ­
SKIEGO — Socjalno-Rewolucyj-
na Partia „Proletariat”. Z ideami

socjalistycznymi zetknął się Wa­
ryński już jako student w Pe­
tersburgu.

W 1816 r. przybywa do Warsza­
wy, gdzie organizuje pierwsze
kołka socjalistyczne wśród robot­
ników i studentów. Zmuszony o-

puścić Warszawę, udaje się do

Krakowa, gdzie organizuje pierw­
szą w naszym mieście organiza­
cję socjalistyczną. Słynne jest je­
go przemówienie na procesie kra­
kowskim (1880),w którym uzasa.

dniai przed ławą przysięgłych słu­
szność idei socjalizmu.

Wydalony z Krakowa, przebywa
w' Genewie, potem wraca do War­
szawy, gdzie zakłada „Proleta­
riat”, wiele czasu poświęcając
działalności wydawniczej. Aresz­
towany w 1883 r., skazany został
na 16 lat katorgi.- Umarł w wię.
zieniu mając lat zaledwie 33,

Jednym z najwybitniejszych
działaczy polskiego i międzyna­
rodowego ruchu robotniczego był
JULIAN MARCHLEWSKI (1866 —

1925), współtwórca „Związku Ro­
botników Polskich” (1889), z któ­
rego następnie wyłoniła się „So­
cjaldemokracja Królestwa Pol.

skiego i Litwy”.
Po skończeniu uniwersytetu

Marchlewski wyjeżdża do Nie­
miec i tam przez blisko 20 lat
bierze czynny udział w ruchu le­
wicy niemieckiej socjaldemokra­
cji. Wspólnie z Mehringiem i Ró­
żą Luksemburg pracuje nad u.

tworzeniem „Związku Spartaku­
sa”.

Lata od 1918 roku spędza w

ZSRR, piastując m. in. godność re­
ktora Komunistycznego Uniwer­
sytetu Zachodu oraz — przewod­
niczącego Międzynarodowej Orga­
nizacji Pomcty Rewolucjonistom.
W 1020 r. stał na czele Tymczaso.
wego Komitetu Rewolucyjnego
Polski.

Z działalnością Komunistycznej
Partii Polski nierozerwalnie zwią­
zane jest nazwisko JULIANA LE.
SZCZYNSKIEGO — LENSKIEGO,
(1889—1939) wybitnego działacza i

teoretyka polskiego ruchu robot­
niczego.

Z ruchem tym zetknął się w

czasie studiów na UJ. W parę
lat później je< już członkiem

warszawskiego komitetu SDKPiL.

Aresztowany — skazany zostaje
na zesłanie w głąb Rosji. Tam za-

staje go Wielka Rewolucja. Do
1920 r. pełni Leszczyński funkcję
kierownika Komisariatu do Spraw
Polskich. Powróciwszy do kraju
oddaje się pracy w KPP.

W 1929 KC powierza mu funkcję
sekretarza generalnego partii.

Jedną z wielu zasług Leszczyn,
skiego było przyswojenie polskie­
mu ruchowi leninowskich poglą­
dów na rolę partii. '1

MARIA KOSZUTSKA ps. WE­
RA KOSTRZEWA, (1879—1939),
była czołową działaczką polskiego
ruchu rewolucyjnego.

Walcząc z nacjonalizmem repre.
zentowanym w PPS przez grupę
Piłsudskiego, oderwała od niej e-

lementy robotnicze, tworząc PPS-

Lewicę. W 1918 r., gdy powstała
KPP Koszutska należy do kiero­
wniczego trzonu partii. Wraz z in­
nym znanym działaczem, A.
Warskim odegrała poważną rolę
na n Zjeździe KPRP w kształto­
waniu generalnej linii partii.

Od 1922 roku przebywała na e-

mlgracji, przeważnie w ZSRR.

M. NOWOTKO ur. w 1893 r. był
z zawodu ślusarzem. Działacz

związkowy i spółdzielczy był człon­
kiem SDKPiL, a później KPP. Dzie­
sięć lat przesiedział w więzieniach
kapitalistycznej Polski, skazywa­
ny za działalność komunistyczną.

Działalność M. Nowotki jako se­
kretarza KC PPR przypada na je.
den z najtrudniejszych okresów

jej istnienia. Jemu polski ruch

robotniczy zawdzięcza zorganizo­
wanie w krwawych latach hitle­
rowskiej okupacji zwartej ideolo­
gicznie partii.organizatorki wal­
ki o polityczne i społeczne wy­
zwolenie narodu.

Pierwszy sekretarz KC PPR zgi­
nął z ręki skrytobójcy w Warsza­
wie, w listopadzie 1942 r.

Następcą tow. M, Nowotki na

stanowisku sekretarza KC PPR

był PAWEŁ FINDER (1904—1944).
Zdolny, świetnie się zapowiadają­
cy naukowiec, do r. 1928 studio­
wał w Paryżu pod kierunkiem

prof. Joliot. Usunięty z Francji
za działalność rewolucyjną, wraca

do kraju, gdzie aktywnie pracuje
w szeregach KPP. Aresztowany w

1934 r., skazany zostaje na 10 lat

więzienia.
W r. 1942 stanął na czele PPR*

W r. 1943 PPR rożpoczyńa pod
kierunkiem P. Findera pracę nad
utworzeniem jednolitego frontu

organizacji robotniczych. Pracy
tej nie doprowadził do końca. A&

resztowany przez Gestapo w li­
stopadzie 1943 r. — ginie rozstrze­
lany na Pawiaku w pół roku pó­
źniej.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA, I se­
kretarz KC PZPR urodził się w

^rośnie w r. 1905. Od najmłod­
szych lat związany z ruchem ro­
botniczym pracuje jako działacz

polityczny i związkowy. W 1932

zostaje aresztowany i skazany na

4 lata więzienia. Wypuszczony z

więzienia ze względu na zły stan

zdrowia, wraca do pracy w sze­
regach KPP. Ponowne areszto.
wanie w r. 1936, sąd i wyrok —

7 lat więzienia.
Po zorganizowaniu PPR obejmu­

je w 1942 r. funkcję sekretarza

okręgu rzeszowskiego, a następ­
nie — organizacji warszawskiej,
W rok później, po aresztowaniu
tow. Findera, KC powierza mu

funkcję sekretarza generalnego.
Tow. Wiesław bierze czynny u-

dział w tworzeniu Krajowej Rady
Narodowej, a z chwilą powstania
Tymczasowego Rządu zostaje jego
wicepremierem i ministrem Ziem

Odzyskanych.
Na podstawie bezpodstawnych i

głęboko krzywdzących zarzutów

usunięty zostaje w 1919 r. z KC
i rządu, a następnie aresztowany.

Rok 1956 umożliwia tow. Wie.
sławowi powrót do czynnej pracy
politycznej. Na VIII Plenum KC,
w październiku 1956 r. toy. Wie­
sław wybrany zostaje I sekreta­
rzem partii.

J. Marchlewski

M. Koszutska

P. Finder

W. Gomułka
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tt t alkę o urzeczywistnienie idei zjednoczenia rozpo-
1/1/ czął drobny, dzielnicowy książę nie wyróżniający
>’W się ani rozległym władztwem, ani nie dysponu­

jący bardziej znaczną silą militarną. Kończył
dzieło zjednoczenia monarcha na europejską skalę, świet­
ny dyplomata — znakomicie zorientowany w kombina­
cjach politycznych Europy, z każdej sytuacji umiejący
wyciągnąć dla siebie realne korzyści. Oto najkrótszy
portret Władysława Łokietka. Wypędzony przez Wacła­
wa II z Polski, związał się z Węgrami, popieranymi przez
ówczesnego papieża Bonifacego VIII i z ich pomocą zdo­
był ziemię sandomierską. Zręcznie wykorzystując antago­
nizmy między następcą Wacława, Janem Luksemburskim
a domami Habsburgów i Wittelsbachów, Łokietek zdołał
odwrócić przygotowywaną, ponowną agresję czeską na

Polskę. Gdy zagroził nieokrzepłemu jeszcze państwu atak
Brandenburczyków ten świetny taktyk natychmiast
sprzymierzył się z Danią, Szwecją, Norwegią, z książęta­
mi Pomorza zachodniego i Meklemburgią. Gdy zawodzi
jednak dyplomacja, Łokietek bez chwili wahania potrafi
sięgnąć po miecz.

„Oto macie klucze świętego Piotra do otwierania ko­
ściołów" — tymi słowy wskazując topór — zniemczony
biskup krakowski Jan Muskała zachęcał najemnych żoł­
daków do rabowania kościołów zarządzanych przez księ-

Mały ciałem
I wielki duchem |
ży Polaków. Przez cały rok 1307 toczył Łokietek uporczy­
wą walkę z biskupem, przywódcą wrogiego mu stron­
nictwa, zaciętym przeciwnikiem polskiej koncepcji zjed­
noczenia. Wykorzystując swoje dobre stosunki z papie­
stwem, doprowadza Łokietek do procesu duchownego
i bezpośrednio po skazaniu Muskały na karę kościelną —

zamyka biskupa w więzieniu.
Pod koniec pierwszego piętnastolecia XIV wiekil pod

berłem Łokietka znajdują się: Małopolska, Wielkopolska,
Ziemia Łęczycka i Sieradzka, a wkrótce Kujawy. Łokie­
tek zaczyna przemyśliwać o koronie. Jak donosi „Rocznik
Lubuski" papież Jan XXIT otrzymał od niego (Łokietka)
„mnogą ilość pieniędzy".

Pieniążki, jak i szereg nowych przywilejów przyzna­
nych kościołowi w Polsce, to wprawdzie wymowne argu­
menty, ale... właśnie ale! Przeciwko koronacji Łokietka
oponują i Czechy i Krzyżacy. Od czegóż jednak mi­
strzowska przebiegłość dyplomacji- papieskiej. W odpo­
wiedzi na prośbę Łokietka, Jan XXII odpisuje:

„Jednakże pragnąc każdego zachować przy swych pra­
wach zarządzamy, że należy się na razie wstrzymać
z udzielaniem żądanego odznaczenia (koronacji), nie za­
mierzamy jednak przez to prawa waszego i innych pro­
szących poprzednio wymienionych, przesądzać, abyście
z praw swoich skorzystali tak jak i kiedy uznacie to za

stosowne, byleby niczyje prawa nie były naruszone.’’
Łokietek jest jednak nieustępliwy. Papież nie chce po­

wiedzieć wyraźnie t a k, ale też nie mówi nie, toteż
20 stycznia 1320 roku odbywa się, po raz pierwszy w hi­
storii w Krakowie, podniosła uroczystość. Arcybiskup
gnieźnieński Janisław koronuje małego ciałem, ale wiel­
kiego duchem, dawnego księcia, brzesko-kujawskiego na

króla Polski. Zjednoczenie Polski stało się faktem doko­
nanym.

(a. w.)

Nikt
nie ma wątpliwoś­

ci, że na ziemi jest je­
szcze sporo do zrobie­
nia. Postępy nauki

i techniki nasuwają
coraz to nowe projek­

ty, w pracowniach specjalis­
tów powstają zaskakujące
plany, przy których budowa
piramid wydaje się drobiaz­
giem.

Z olbrzymim zainteresowa­
niem spotkał się wśród uczonych
różnych krajów opublikowany
niedawno w prasie radzieckiej
projekt gigantycznej przebudowy
wspólnymi siłami naszej planety.
Oczywiście, warunkiem podsta­
wowym jest tu trwała rezygnacja
drugiej strony z topienia miliar­
dów w przygotowaniach wojen-
nych. Towarzysze radzieccy wy­
chodzą z założenia, że wyższość
systemu można wykazywać o wie­
le korzystniej przy budowie, niż

przy niszczeniu. Argumentacja nie
do odparcia.

Cóż byłoby tak z grubsza
do roboty, o ile się dogadamy?
Mnóstwo rzeczy — dla każ­
dego kraju coś wartościowego.
Prasa radziecka zestawiła na-

iele osób...
zapomina­
jąc o zba­
wieniu du­
szy i wie­
rze kato­

lickiej, zadaje się z demo­
nami... sprowadzając znisz­
czenie i zbrodnie za pomocą
czarów, zaklęć... wskutek
czego giną nowo narodzone
dzieci i zwierzęta, płody
pól... ponadto złe te istoty
bólem i udręczeniem na­
wiedzają ludzi i zwierzęta,
odbierają mężczyznom zdol­
ność płodzenia, a kobietom
poczęcia... — pisał w swej

bulli papieskiej Ojciec
Święty, Innocenty VIII w

1484 roku.

Opisy owych zbrodni nie
tylko w „Młocie na czarow­
nice’’1) — najpopularniej­
szym w ciągu kilku wieków
podręczniku walki z czara­
mi znaleźć było można; tak­
że wiele innych dzieł po­
ważnych na ten tanat wy­
dano, aby ludzi tak du­
chownego jak i świeckiego
stanu do Wyplenienia tej
najgorszej zarazy zachęcić.
W Polsce ks. B. Chmielow­
ski w 1754 roku pisał, że
czarownice zobowiązują się
diabłu „obrazy i kości świę-
tych szarpać i deptać, pluć
na krzyż... Drugich do u-

bóstwa przywodzą, grad,
burze, pioruny zaprowa­
dzając... Na bydło, owce

czarta nasyłają, aby je
wybił...”

Na wołowej skórze by
wszystkich zbrodni czarownle
i ich rozpusty bezecnej nie

spisał, o których pisma i po­
bożni mężowie a także ludzie

świeccy opowiadali. Nie też

dziwnego, że każdy, kto serce

miał poczciwe i wiarę gorącą,
wielką ku onym czarownicom

nienawiścią pałał, a prawa i

sądy najsurowiej za czary ka­
rały.

„Któż tedy , nie osądzi,
cokolwiek pobożności i

zdrowego rozumu mający,
czy niesłusznie i niespra­
wiedliwie według Prawa
tak Boskiego jako i ludz­

kiego czynią Magistraty i
sądy, że na żuciu... cza­
rownice karzą" — pisał w

1769 r. znany prawnik, Ja­
kub Czechowicz.

Artykuł 13. prawa nie­
mieckiego (które się 1 u

nas przyjęło) przewidywał,
że „każdy chrześcijanin,
który jest heretykiem lub
trudni się czarostwem...
ma być na stosie spalony”.

Aby zaś pomyłki nie­
sprawiedliwej uniknąć i
niewinnej na stos nie po­
słać. wymagało prawo, aby
oskarżona o czary sama

się do stosunków z dia­
błem i zaprzedania jego
władzy przyznała. Że je­
dnak trudno przypuścić,
by ktoś, kto tyle zbrod-

sprawę małżeńską” — ze­
znała na mękach Anna
Szymkowa, potwierdzając
równocześnie winę drugiej
oskarżonej, Zofii Pędziszki
(Nieszawa, 1721)’.

Tłem procesów o czary —

najstraszliwiej a zarazem naj­
bardziej nierozumnej zbrodni
w całej historii rodzaju ludz­
kiego, była walka z herezja­
mi oraz przenikające średnio­
wiecze prądy religijne gło­
szące ascezę i .czystość”. Po­
czątkowo nieliczne, już w

pierwszej połowie XIV w,

procesy te przybierają cha­
rakter epidemiczny, a ich

maksymalne nasilenie przy­
pada na XVI, XVII i XVIII
wiek.

Wieki te „to czasy, w

których rokrocznie
płonęło więcej stosów z

CZARY!
ni i bezeceństw miał na

ślinieniu, mógł do onych
grzechów dobrowol­
nie się przyznać —

pozwalało prawo obwinio­
ną na męki brać. Gdy pró­
ba łez, szpilek, ognia, wo­
dy lub wagi zatwardzia­
łości oskarżonej złamać
nie potrafiła — oddawano
ją katu. Ten z najbardziej
upartej grzesznicy o-

chotne przyzna­
nie się do winy
wyciągnąć potrafił!).

Najstarszym
zachowa­

nym z procesów o

czary dokumentem
są zeznania dwóch

czarownic, sądzonych w

Tuluzie w 1335; ale zacho­
wały się podobne i u nas

w Polsce:

„Kiedy mnie ożeniła ż

diabłem, wtenczas na Łysą
Górę jeździłam... i tam z

diabłem moim miałam

czarownicami, aniżeli zgi­
nęło ich przez całe wieki
poprzednie, aż do XII w

włącznie”.*) Były to cza­
sy, w których żadna
(szczególnie starsza) kobie­
ta nie . była pewna, czy
jutro — przez ludzką
złość, zawiść, lub głupotę
nie znajdzie męczeńskiej
śmierci na stosie.

Podstawą
do wytocze­

nia procesu o czary
było w zasadzie popar­
te przysięgą zeznanie

(„Ja, Kazimierz, Szymon,
Piotr, przysięgam Panu
Wszechmogącemu, W Trój­
cy Świętej Jedynemu: Iż
ta pracowita Anna z tej­
że wsi Wierzbowice Rataj-
ka jest prawdziwą i jaw­
ną czarownicą..." — z pro­
tokołu z 1699 r. ’). W atmo­
sferze obłędnej histerii je­
dnak bardzo często wy­
starczył do wszczęcia

— Przepraszam pana, czy pan pochodzi od
szympansów po mieczu, a po kądzieli od
orangutatngów" albo odwrotnie? — pytał z

przekąsem anglikański biskup Wilberforce
znanego w XIX w. przyrodnika, Tomasza
Huxleya — żarliwego obrońcę teorii Dar­
wina.

Wiele zmieniło się od tych kilkudziesięciu
latinie ulegadziśwątpliwościbio1ogicz-
n e pokrewieństwo człowieka z szympansem,
gorylem, orangiem (dawniej mówiło się: o-

rangutangiem!) oraz gibbonem. Antropolodzy
i biologowie ustalili nawet stopnie tego po­
krewieństwa na podstawie porównania ana­
tomicznych cech i danych fizjologicznych —

wszystkich tych pięciu gatunków.
Antropolog Keith — porównując cechy

anatomiczne człowieka i czterech rodzajów
człekokształtnych małp — spośród 1065 cech
odszukał 321 właściwych wyłącznie czło­
wiekowi. Natomiast 396 cech okazało się
wspólne dla człowieka i szympansa — 385
wspólne człowiekowi i gorylowi, a 354 wyka­
zywało wspólnotę człowieka oraz oranga,
przy 117 cechach wspólnych dla człowieka
i gibbona.

Na podstawie owych skrupulatnych obli­
czeń, Keith stwierdził, że goryl i szympans
są anatomicznie najbardziej zbliżone
— do człowieka. Np. zatoki czołowe wystę­
pują tylko u ludzi, szympansów i goryli —

inne natomiast małpy nie mają ich w ogóle.
Rozstawienie oczu, podobnie jak u ludzi —

obserwujemy jedynie u goryla, podczas gdy
szympansy mają je identyczne z człowiekiem.
Nadgarstek ludzki składa się z 8 kostek —

przy 9-10 kostkach u innych kręgowców —

ponieważ tzw. kostki środkowe (ossa cęntra-
lia) nie występują u człowieka. Zresztą, nie
posiada ich również goryl i szympans.

O bliskim pokrewieństwie człowieka z je­
go czterema, małpimi „kuzynami” mówią
także cechy atawistyczne — np. resztki
uwłosienia skóry ludzkiej wykazujące analo­
giczny rozkład, jak na ciele małp. Zreduko­

wane kręgi ogonowe (zakończenie kręgosłu­
pa), postać szczątkowa mięśni poruszających
małżowinę uszną i skórę na głowie, zęby
mądrości, powiększone kły etc. — wszystko
to należy do cech atawistycznych — zbliża­
jących człowieka z małpami człekokształtny­
mi.

Jednocześnie wiele objawów fizjologicznych
zgadza się w zasadzie z dowodami, dostar­
czonymi przez anatomię — na potwierdzenie
pokrewieństwa człowieka z małpami. M. in.
skład chemiczny krwi ludzkiej wykazuje
znaczne powinowactwo z krwią małp człeko­
kształtnych. Transfuzja krwi ludzkiej szym­
pansom — udaje się — a w ich moczu brak
nawet śladów rozkładu obcej hemoglobiny.
Natomiast rozkład ludzkiej hemoglobiny po
transfuzji krwi człowieka u małp człeko­
kształtnych — występuje w sposób wyraź-
n y ! Dlaczego można z powodzeniem przepro­
wadzić transfuzję krwi ludzkiej — szympan­
som, gorylom, orangom i gibbonom? — Rów­
nież i dlatego, że u małp człekokształtnych
wykrywamy w zasadzie podobne grupy
krwi, jak i u człowieka.

Dane serologiczne obrazują najbliż­
sze pokrewieństwo człowieka z szympansem
— dalsze już z gorylem oraz orangiem. Skład
wydalanych z moczem produktów przemiany
materii — jest b. podobny u szympansa i
człowieka: w obu wypadkach mamy do czy­
nienia z kwasem moczowym.

Niezbite dowody najbliższych związków
pomiędzy ludźmi i małpami, dostarczają ba­
dania nad okresem miesięcznego cyklu men­
struacyjnego (właściwego tylko człowieko­
wi i małpom człekokształtnym!), a także ob­
serwacje rozwoju embrionalnego człowieka,
szympansa, goryla, oranga i gibbona.

No, cóż — dowody pokrewieństwa — jak
na dłoni. Kto zaś miałby jeszcze wątpliwóści
— niech przeczyta ogromnie interesującą
książką „Rozwój życia na Ziemi", wydaną
niedawno przez TWP.

Kim!o
Antonin Novotny

Swą działalność w Komunisty,
cznej Partii Czechosłowacji roz­
począł dzisiejszy prezydent Repu­
bliki w wieku 17 lat. Urodzony w

1904, jako syn robotnika, zostaje
ślusarzem mechanikiem. Od 1930 r,

pełni różne funkcje w rejono­
wych organizacjach partyjnych.
W lipcu 1935 jedzie do Moskwy,
jako członek delegacji czechosło­

wackiej na VII Kongres Między^
narodówki Komunistycznej. Po­
tem przechodzi do pracy w Pra­
dze, początkowo jako instruktor

a następnie sekretarz organizacji
partyjnej w stolicy. W 1937 o bej-
muje stanowisko sekretarza okrę­
gowego w Hodoninie i zostaje re­
daktorem naczelnym miejscowego
organu KPCz. Gdy po Mona­
chium partia przechodzi do dzia­
łalności kc.nspiracyjnej, Antonin

Novotny znowu kieruje organiza­
cją praską. We wrześniu 1941 r.

aresztuje go gestapo i wywozi do
obozu koncentracyjnego. Po wy­
zwoleniu partia powierza mu sta­
nowisko sekretarza KPCz w Pra.

dze, w 1946 wchodzi do Komitetu

Centralnego, w 1948 zostaje po­
słem do Zgromadzenia Narodowe­
go. w 1951 r. wybrany zostaje se­
kretarzem KC i wchodzi w skład

Prezydium. W 1953 otrzymuje no­
minację na wicepremiera. Po
śmierci Gottwalda powraca do

pracy partyjnej, zostając pierw­
szym Sekretarzem KC. W listopa.
dzie 1957* A. Novotny wybrany
zostaje prezydentem Republiki,

Wilhelm Pieck

wet spis najciekawszych świa- 6. Tunel gibraltarskl. Klam-
towych projektów inwestycyj- ra łącząca dwa kontynenty:
nych, które mogłyby od razu Europę i Afrykę. Na „wierz-
ruszyć z miejsca. Zamieszcza- chu” cieśnina Gibraltaru, pod
my go poniżej. Obok, na ma- spodem tunel. Bardzo intere-
pie — zaznaczono cyframi sujące.
punkty tej prawdziwie poko- 7. Przejście Messyńskle. Czubek

jowej strategiii. Italskiego buta połączony z Sycy-

A może by
tak RAZEM?

1. Szyb wiertniczy przez skoru­
pę ziemską. Od lat pasjonuje nas

pytanie, co może być w środku

naszej ziemi. Problem jest nauko­
wo ważny. Amerykanie robią pró­
by na największych głębiach o-

ceanicznych. Na wyniki trzeba

jeszcze czekać. A razem byłoby
szybciej. ,

2. Supermagistrala Londyn
— Moskwa — Nowy Jork. Ze
stolicy Anglii przez Europę
środkową, Moskwę i Syberię
skok na Alaskę i w poprzek
Stanów do stolicy USA. Nie
zła wycieczka ze skalą porów­
nawczą obu współzawodniczą­
cych systemów.

j. Tunel pod Mont Blanc. Szwaj­
carzy i Włosi próbują, ale dość
to opornie idzie. Na razie są tylko
spory o pokrycie kosztów wy­
nikłych z mylnie obranego kie­
runku. Nie prędko, żdaje się, po­
konać będzie można Alpy bez

wspinaczki. Kolektywna pomoc
bardzo by się przydała.

4. System elektrowni nad i
na Morzu Białym. Radziecki
projekt wykorzystania przy­
pływu morza dla celów ener­
getycznych. Duże znaczenie
przemysłowe.

5. Tunel lub most przez La

Manćkć. Od lat istnieje koncep­
cja „suchego” połączenia Francji
t Anglią. Koszty budowy tunelu

są jednak astronomiczne, realiza­
cja się opóźnia. Kto wie zresztą
czy drugi wariant tj. przerzu­
cenie mostu nie ciekawsze. Tury­
stycznie — na pewno.

śledztwa — anonim, plot­
ka lub pogłoska. Czasem 1
donos był niepotrzebny —

brodawka, znamię, wiała
pi arnika na ciele — to
także były nieodpar-
t e dowody „diabelskiego
dotknięcia”. A w czasie
wielogodzinnych, wyrafi­
nowanych tortur nieszczę­
śliwa ofiara przyznawała
się do wszystkich zarzu­
canych jej zbrodni. Pod
'wpływem potwornego bó­
lu wymieniała nawet dzie­
siątki nazwisk innych —

równie jak ona ,,•winnych”
kobiet. To też był dowód.

ara ta czary była tylko
jedna — stos. Uniewin­
nienia były rzadkością.

Przez kilka wieków

płonęły Stosy — we Włoszech,
Francji, Hiszpanii, w Nider­
landach, w Niemczech (naj­
więcej!) — i w Polsce. W o-

kresie kontrreformacji np.
Spalono w Europie ponad mi­
lion kobiet. W Polsce — do­
piero sejm w 1776 r. zabronił

sądom rozpatrywania spraw o

czary i stosowania tortur

(choć pojedyńcze wypadki sa­
mosądów — palenia i , pła­
wienia” czarownic zdarzały
się jeszcze w XIX wieku).

Ale historia obłędu nie by­
łaby pełna, a długa lista ofiar

fanatyzmu — kompletna, gdyby
mówiąc o walce z czarami, za­
pomnieć o ofiarach równie,
energicznie prowadzonej na­
gonki na heretyków.

Lista ofiar fanatyzmu nie
krótsza jest od listy ofiar ja­
kie poniosła ludzkość w rezul­
tacie katastrof żywiołowych.

W. M.

i) Autorami książki (mają-
eej 23 wydania!) byli domi­
nikanie, J. Sprenger i H.
Institoris. Na j. polski prze­
łożono ją w 1614 r.

S) Opisy tortur znaleźć moż­
na m. in. w książkach J. Taz­
bira, „Świeci grzesznicy, ka-
cerze” oraz J. Putka ,.Mroki
średniowiecza” (innych, wy­
czerpanych pozycji — nie po-
daję).

3) Wg J. Putka. — Ofiarami

procesów były przeważnie
chłopki i mieszczanki.

lią. Duże ułatwienie dla Włochów
nie mówiąc o wartościach tury­
stycznych.

8. Grenlandzki tunel lodowy.
Bardzo zimna, ale ważna in­
westycja zmieniająca charak­
ter tej największej wyspy
świata. Skrót komunikacyjny.

9. Tunel Kerczeński. Projekt
radziecki, dotyczący połączenia
wschodniej części Półwyspu
Krymskiego z lądem po drugiej
stronie Cieśniny Kerczeńskiej.
Bliższe szczegóły planu nie są

jeszcze znane.

10. Tunc* Baku — Krasno-
wodsk. Tunel w poprzek Mo­
rza Kaspijskiego. Łączy się z

drugą inwestycją. Patrz nr 19.
11. Tunel pod Himalajami. Im­

preza na miarę astronomiczną.
Pomysł przekopu pod najwyższym
i najrozleglejszym pasmem gór­
skim świata wydaje się szokują­
cy. Byłoby to jednak świetne po­
łączenie Indii z wnętrzem Azji.

12. Pływający tunel między
Hosdo i Hokkaido. Jeśli Ja­
ponia składa się z samych
wysp to połączenie dwu naj­
miększych w swoistą całość
stanowiłoby duże osiągnięcie.

13. Kanał trzech rzek. Połącze­
nie zlewisk .trzech największych
rzek Południowej Ameryki w jed­
ną .pało ć komunikacyjną. Ekono­
micznie Inwestycja dużej wagi.

14. Nowy kanał Panamsk!
„tunel”. Jeden jak wiadomo
już jest, ale projektuje się bu­
dowę drugiego ze względów
politycznych i ekonomicznych.

15. Kaskada zapór wodnych lia
Amurze. Tak czy inaczej radziec­
ki plan wykorzystania tej dzi­
kiej rzeki zostanie zrealizowany.
Ogromne znaczenie gospodarcze
dla wschodniej Syberii.

16. Polski błękitny pierścień.
I myśmy się tu znaleźli. Połą­
czenie dwu królowych na­
szych rzek Wisły i Odry u-

chodzi jak widać za inwesty­
cje w skali światowej.

17. Zapora u ujścia Obi 1 kanał

Jamajski, Wykorzystanie dla ce­
lów gospodarczych wód ogromnej
syberyjskiej rzeki i skrót komu­
nikacyjny.

18. Przerzucenie wód Peczo-
ry i Wyczcgdy do Kamy.
Pierwszy z serii zawrotnych
projektów zmiany koryt rzek
syberyjskich i skierowanie ich
tam gdzie się bardziej przy­
dadzą.

19. Zapora na Morzu Kaspijskim.
Inwestycja związana częściowo z

powstrzymaniem tendencji Mo­
rza Kaspijskiego do wysychania.

20. Przerzucenie wód Obi do
średniej Azji. Największa
rzeczna „rewolucja” na świę­
cie. Perspektywy całkowitej
zmiany pustynnego dotychczas
klimatu.

21. Regulacja Jang — Ts*. Ma­
rzenie chińskich pokoleń, likwi­
dacja zmory powodzi wiszącej
nad milionami ludzi.

22. Tama Assuańska i Nowy
Nil. Inwestycja w realizacji,
dzięki pomocy radzieckiej.
Dla Egiptu przyszłość i roz­
wiązanie najpoważniejszych
problemów.

23. Kanał do Morza Martwego I

odprowadzenie Jordanu. Zmiana
oblicza tutejszych ubogich w wo­
dę terenów. Dla Izraela problem
pierwszorzędnej wagi.

24. Kanał do zapadllny Kat-
tarskiej. Jeszcze raz projekt
dotyczy Egiptu. Duże znaćze-
nie gospodarcze.

25. Nawodnienie centralnej Au­
stralii. Na razie we wnętrzu 5

czę ći świata hasają przeważnie
same kangury,/— człowiek osied­
la się na wybrzeżu. Szkoda. Tyle
ziemi się marnuje.

26. „Przebudowa” Morza
Czarnego. Radzieccy naukow­
cy chcą morze trochę pozmie­
niać z większą korzyścią dla
człowieka. Niezła robota.

27. 28. 29. Wielkie porządki na

Morzu Północnym. pierwsze1
zamrożenie, po drugie osuszenie,
po trzecie nawodnienie przyszłego
obszaru przy pomocy lodowców.
Bardzo skomplikowany, ale cie­
kawy projekt.

30. Czę4clowe zatopienie Sa­
hary. Pasjonujące. Perspek­
tywa całkowitej zmiany kli­
matu w północnej Afryce.

31. „Podsuszenie” Morza Śród­
ziemnego. Pokaźny zysk teryto­
rialny dla wszystkich krajów
śródziemnomorskich. Przy okazji
zniknąłby Adriatyk a pld. Euro­
pa nabrałaby mniej zębatych
kształtów.

32. „Podsuszenie” Morza
Czerwonego. Podobna opera­
cja choć o trochę mniejszym
zasięgu. Zainteresowane: A-
fryka i Azja.

33. Przemieszczenie Golfśtromu.

Prąd powstający w Zatoce Mek­
sykańskiej sam wybiera sobie

drogę i niepotrzebnie wytraca
sporo ciepła. Pokierowany mógł­
by ogrzać szereg chłodnych kra­
jów.

34. Tama w cieśninie Nie-
wielskiego. Radziecki projekt
inwestycji na morzach Dale­
kiego Wschodu.

35. Zapora w Cieśninie Beringa.
Pomysł radziecki proponowany
USA do kooperacji. Mimo oporów
elektryzuje tamtejszych naukow­
ców rozmachem i dalekowzrocz-

nośeią.
36. Kanał na rzeee św. Wa­

wrzyńca. Kanada samodziel­
nie nie może się porwać na tę
drogą choć potrzebną inwe­
stycję.

37. Wschodnioeuropejski ruro­
ciąg naftowy. Już w budowle. Ma­
gistrala naftowa o kluczowym
znaczeniu dla Polski, NRD 1

Czechosłowacji. Inicjatywa ra­
dziecka.

38. Euro wizja. Jednolity o-

gólnoeuropejski system tele­
wizyjny — wizja niedalekiej
chyba przyszłości.

39. Podbój Księżyea, Mars* I
Wenus. Jasne jest, że przy połą­
czonych wysiłkach człowiek do­
tarłby szybciej do ziemskich są­
siadów.

40. Telewizja światowa,
Najwyższy stopień kolektyw­
nej współpracy w dziedzinie
jedenastej muzy.

41. Rzeki Tybetu. Tybet jak
wiadomo ma pustynię Gobi ale
z wodą jest tam gorzej. Mógłby
ją mieć przez nawodnienie ter*-
nu.

42. Kanał Malakka. Skróce­
nie drogi wokół Indochin

przez przecięcie półwyspu o

tej nazwie.
A zatem — więcej ziemi, wię-

eej bogactw, lepszy byt, korzyści
gospodarcze — to są sprawy nie­
obojętne dla każdego człowieka
na ziemi. Dlatego właśnie, każdy
powinien uzmysłowić sobie naj­
głębszy sen, radzieckiego wezwa­
nia skierowanego do wszystkich
krajów świata: A MOŻE By tak
RAZEM? (zl)

W lipcu 1955 odbyta się w Ber­
linie rzadka uroczystość. Wilhelm
Pieck obchodził 60-lecie pracy

partyjnej. Z tej okazji otrzymał
honorową odznakę najstarszego
członka partii. Wilhelm Pieck u-

rodził się w 1876 r. W 1895 wstą­
pił do Socjaldemokratycznej Par­
tii Nićmiee. W 1905 wybrany zo­

stał do parlamentu wolnego mla.
sta Bremy i równocześnie objął
stanowisko sekretarza lokalnej
organizacji socjaldemokratycznej.
Z partii socjaldemokratycznej u-

sun^ęty został jednak za udział w

ruchu antymilitarystycznym przed
I wojną światową, którym kiero­
wał wraz z Liebknechtem. Opuś­
cił wówczas Niemcy i powrócił
dopiero w 1918. Po utworzeniu
^•PD powołany został do KC. La­
ta władzy hitlerowskiej spędził na

emigracji. Na konferencji partyj­
nej KPD w 1935 w Brukseli, W«
Pieck powołany został na przewo­
dniczącego Komitetu Centralnego.
W czasie II wojny światowej zor­
ganizował w ZSRR komitet naro­
dowy pod nazwą „Wolne Niem­
cy”. Gdy w Niemczech wschod­
nich powstała Socjalistyczna Par­
tia Jedności Niemiec (SED), pieck
został jednym z dwóch przewod­
niczących partii. Po proklamowa­
niu Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, W. Pieckowi powie­
rzono godność prezydenta pań­
stwa.

Ferenc Muennich

Brat udział w Rewolucji Paź­
dziernikowej — tak należy za­
cząć sylwetkę obecnego premiera
Węgierskiej Republiki Ludowej,
Ferenca Muennicha, jednego z

najstarszych działaczy komunisty­
cznych kraju. Pochodzi z rodziny
ziemiańskiej, z wykształcenia jest
doktorem praw. Podczas pierw­
szej wojny światowej dostał się

do niewoli rosyjskiej. W paź­
dzierniku 1917 stanął po stronią
rewolucji. Po powrocie do kraju
w 1918 roku, był jednym z zało*

życieli Komunistycznej Partii

Węgier. Walczył w szeregach wę­
gierskiej Armii Czerwonej. Pu

klęsce Węgierskiej Republiki Ra­
dzieckiej wyemigrował na długie
lata do ZSRR. Bierze udział w

hiszpańskiej wojnie domowej, do­
wodząc brygadą międzynarodo­
wą pod pseudonimem gen. Flat-
ter. W czasie drugiej wojny świa­
towej -walczy w szeregach armii

radzieckiej, biorąc m. in. udział
w bitwie pod Stalingradem. Na

"Węgry powraca w 1944 r. i zosta­
je członkiem KC WSPR, Potem

przechodzi do służby dyplomaty*
cznej, , w czasie wydarzeń je-»
siennych był członkiem rządu Na-

gy’ego. 4 listopada wchodzi w

skład rewolucyjnego rządu, utwo­
rzonego przez Kadara w Szolno
ku, jako minister i wicepremier.
Po rekonstrukcji rządu w stycz­
niu 1958, obejmuje stanowiska

premiera.

Czou

Kto to wgmgilił?

Papier
Nazw* jak to c*aśem bywa,

został* zapożyczona. Przed
wiekami w starożytnym Egip­
cie rosła roślina zwana papi­
rusem. Łodyga jej służyła po

spreparowaniu jako materiał
na którym spltywano hiero­
glify. W drugiej części świa­
ta w ClilnZch, w 185 roku na­
szej ery, obywatel Tsoi-Lun

uwarzył że .pilśnionej celu­
lozy znakomitą potrawę — żer

tym razem dla ducha, a nie
dla żołądka. .Nazwano ją od

tamtej dalekiej rośliny pa­
pierem 1 tak już zostało.

Chiński genialny pomysł
przenieśli do Europy Arabo­
wie. spróbowano na miejscu
— wynalazek okazał się zna­
komity. Prze* prawię 18 wie­
ków.

Produkcja wyglądała nader

prymitywnie. Miazgę papier­
niczą otrzymywano ze sta­

rych szmat, łącząc Je z mle­
kiem wapiennym lub ługiem
sodowym. W kotle zarabiano

miazgę ręcznie wodą, po czym
czerpano produkt porcjami
do prostokątnych form.

Prawdziwy skok ku nowo­
czesności nastąpił w 1799 r.

we Francji. Dzięki wynalaz-
kowi Roberta 1 braci Four-
drinler zaczęto produkować
papier taśmowo, a więc maso­
wo. Wyrób bezpośrednio z

papki drzewnej obniżył cenę.
Dziś? Dziś jedna maszyna

papiernicza wytwarza wstęgę
papieru 8 metrowej szeroko­
ści z szybkością ok. 350 m. na

minutę. Pomnóżmy tę ilość

przez cyfrę maszyn na świę­
cie, a otrzymamy...no tak, o-

trzymamy niedobór papieru
na rynkach międzynarodo­
wych. Wszystko mało, wszys­
tko nie wystircza ha współ­
czesne potrzeby, (z.l .)

Byl bliskim towarzyszem Mao

Tse-tunga 1 w działalności partyj­
nej i w czasie walki rewolucyj­
nej. Urodzony w 1898 r., kształ­
cił się we Francji i Niemczech. W
1922 zorganizował Ligę Chińskiej
Młodzieży Socjalistycznej i wy­
dział Komunistycznej Partii Chin

En-lai

w Europie, w 1924 r, powrócił d«
Chin 1 brał czynny udział w re«

woiucji. Pełnił kolejno różn.

funkcje partyjne, * w 1927 wy­
brany został w skład Komitetu

Centralnego KP Chin. Od 1934 r.

Czou En-lal jest wiceprzewodnl.
ezącym Centralnego Rewolucyj.
nego Komitetu Wojskowego. Zaj­
muje to stanowisko również w

czasi. „wielkiego marszu”, gdpj
n» czele komitetu staje Mao Tse.

tung. Gdy w październiku 1941
•formowano centralny rząd ludo.

wy, Czou En-lai powołany został
na stanowisko ministra spraw za­
granicznych 1 mianowany został

premierem rządowej Rady Admi­
nistracyjnej. Na stanowisku pre­
miera pozostaje do dnia dzisiej­
szego. W czasie reorganizacji rzą­
du w styczniu 1958, Czou En-laś
zrzeka się teki ministra spraw za­
granicznych, poświęcając się wy­
łącznie kierownictwu rządu.

Kim Ir

Koreańska Republika Ludowo-

Demokratyczna przeszła ciężkie
lata, gdy pod namową amerykań­
skich sprzymierzeńców Li Syn
Man sprowokował wojnę. Armią
Północnej Korei dowodził wów-

Sen

czas I równocześnie kierował

pracami rządu Kim Ir Sen. Jego
nazwisko splotło się z dziejami
bohaterskiej obrony przed napa­
ścią, jak obecnie z dziełem od­
budowy ojczyzny. Kim Ir Sen u-

rodztl się w 1912 r. Już jako 14-

letni '

chłopiec rozpoczął działał,
ność polityczną, kierując niele­
galną organizacją młodzieży w

Mandżurii, gdzie uczęszczał do

Szkoły. W 1931 r, wstąpił do par­
tii komunistycznej, a po zajęciu
Mandżurii przez Japończyków, u-

tworzył tam koreański oddział

partyzancki, w 1934 przystąpił do

organizowania Ludowo-Rewolu-

cyjnej Armii. W 1935 założył Kos
reański Związek Odrodzenia Oj­
czyzny. Po wyzwoleniu Korei w

1945 1 ogłoszeniu republiki, Kim
Ir Sen został premierem 1 głów­
nodowodzącym koreańskiej armii

ludowej.

Szi-min

To Jedna z najbardziej Intere­
sujących postaci ruchu wyzwo­
leńczego w Azji. Działacz rewo­
lucyjny od najmłodszych lat, całe

życie przeżył w walce o wolność
1 postęp dla swego narodu. Praw­
dziwe nazwisko Ho Szi-mina
brzmi Nguyen Ai Quoc. Urodził

się w 1890 r. Mając 23 lata udaje
się do Francji i znajduje pracę
jako chłopiec okrętowy. Poznaj©
wszystkie ważniejsze porty świa­
ta, nauczył się 5 obcych języków,
w 1930 r. zakłada Komunistyczną
Partię Indochin. Odtąd juz pra­
wie nie opuszc a kraju, rzucając
śię w wir walki rewolucyjnej. Roz­
poczyna się wieloletnia walka o

wyzwolenie. Kieruje nią Ho Szi-
min. Francja ponosi klęskę, ale
Wietnam zostaje podzielony.
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pociągnął Pawła za

juctk Znhowslti Już Ich nie ma...

nie to. Krzyki...

Marisa Allasio, nazy­
wana przez Włochów
„kieszonkową Wenus”
(znana u nas z filmu
„Wałkonie”) — jak wia­
domo, wycofała się de­
finitywnie z filmu, po
zaślubieniu hrabiego
Pierfrancesco Calvi die
Bergolo

Obecnie pozostawiła
męża wraz z 9-mie-
sięcznym synkiem w ich
pałacu i zgłosiła się...
do filmu.

A to ciekawe, że nie
zadowoliła jej ż y c 1 o-

w a rola hrabiny. Chy­
ba znak czasu: i na Za­
chodzie przeżywają się
pewne formy...

MlINK wśród filmowców
Krakowa

r

r

CZARNEHEŁMY

NA ZACHODZIE—*

ZMIANY...

Producenci zachodnio-
niemieckiego filmu no­
sili się z zamiarem na­
kręcenia „Historii pew­
nej tancerki strip-tease
owej”. Główną
chcieli powierzyć
gielce, Werze Day
która występowała
w szeregu filmach
zupełnie... ubrana. .

Aktorka angielska
miała jednak wątpli­
wości. „Co prawda po­
kazujemy Niemcom
wiele, lecz nie ma po­
wodu — żebyim od-
słaniać wszystkie na­
sze tajemnice”!

A to ciekawe, kiedy
nawet specjalistki' od
strip-tease są bystrzej­
sze od niektórych poli­
tyków zachodnich!

rany wewnętrznie. Przełknął
ślinę chcąc odświeżyć niezno­
śnie suche gardło. Jedynie
świadomość, że przestał być
dzieckiem, powstrzymywała
łzy. — Za co? Za co? — poru­
szał bezdźwięcznie wargami.

— Nie wychodź na ulicę! —

krzyknął ktoś za płotem.
Odskoczył przestraszony.

Rozejrzał się. Z daleka nad­
chodził patrol policyjny. Krew
odpłynęła mu ż twarzy. Za­
czął biec wzdłuż parkanu,
później skręcił w bok. Między
parterowymi domami błysnę­
ły znajome okna. Po karku
ściekały strużki potu. Serce
napierało na żebra, jakby
chcąc wyłamać ostatnią zapo­
rę. Biegł ciężko, potykając się,
byle dotrzeć do coraz bliższej
furtki.

Kiedy ją zatrzaskiwał, nie
miał już sił, żeby iść dalej. Z

przedsionka wybiegła kobieta.
Mocne ramiona wciągnęły go
do izby.

— Co pan tu rob!?... — pochy­
lała się nad nim x matczyną tro­
ską w oczach.

— Nie wiem... — wydyszał. —

Czy Edek?...

Zdaje się, że w odpowiedzi opa­
dły jej tylko kąty ust. Za chwilę
spytała cicho, z wyraźnym zdumie­
niem:

— I pan tam byl
kłem?...

Kiwnął głową.
— A ich Jeszcze

przycisnęła dłonie

czym szybko wróciła do pytań: —

Gonili pana? Są ranni? Widział

pan Edżla?... Mąż tam był?... Co

się panu stało? Ręka? OjeJI Przy­
niosę jodynę..- ,

Został sam. Powieki były
• ciężkie jak z kamienia. Ci-
, sza łączyła się z bezwładem
. ciała.

Tymczasem uliczka zaszem-

rała głosami. Z różnych stron

nadciągali ludzie — pojedyn­
czo i grupami. Spostrzegłszy
dom Martoniów, przystawali
jakby w oczekiwaniu na uka­
zanie się starego robotnika.
Ale dom milczał.

Martoniowa opatrywała
właśnie skaleczony łokieć Pa­
wła, kiedy z przecznicy wynu­
rzył się jej syn. Zanim naci­
snął klamkę przy furtce, za­
wahał .się i niepewnie oparł
wzrok na gromadzie przecho­
dniów.

Skrzypnięcie drzwi obudziło
czujność Martoniowej. Napo­
tkała oczy syna. Ten, jakby
nie zauważył Fawła. Długo
przypatrywał się matce, która
wypuściła z rąk obandażowa­
ne ramię kolegi.

Martoń przysunął się do
niej, drżącą ręką gładzic jej
włosy.

— Zabili... — powiedział
zdławionym głosem.

Nie wierzyła jeszcze. Usta­
mi łykała powietrze, jak ryba
pozbawiona wody. W błagal­
nym spojrzeniu czaiła się re­
sztka nadziei.

Smutnie zakolysał głową.
Wtedy wyrwał się jej z pier­

si gwałtowny szloch.

(Fragment powieści „Nie ma

odwrotu”)

boskie, co ja tu robię? — bez­
radnie myśli Paweł. Teraz

trzyma się kurczowo Marto-
nia, z głową wtuloną w ramio­
na, ze strachem, który za­
piera dech.

— Rozejść się!!! — jakiś
falset świszczy między słowa­
mi pieśni, która raz przygasa,
to znów potężnieje. — Będę
strzelał!! — wiruje okrzyk i
wznosi się aż pod łagodne nie­
bo. — A, strzelaj — draniu...
Za naszą krzywdę!...

Suchy trzask odbija się od
kamienic głębokim echem. —

Strzelają?... Faweł nachyla się
do ucha Martonia i woła jak
z dużej odległości: — Strze-la_
ją!?... Jest rozdygotany, oczy
uciekają na boki. Tłum falu­
je, cofa się. Już w rozluźnio­
ne szeregi uderzają konie...
Nagle w jakiś hełm bije ka­
mień, jak w gong... Nowa sal­
wa. Rozpaczliwe wołania. Za
chwilę głuchy powiew: —

mordują... Gwałtowne kołysa­
nie. I lęk: — rozłączyli nas z

Martoniem! Nogi w kolanach
■uginają się pod naporem stło-
'

czonych ciał. — Edek!! — Pa­
weł czuje, że traci równowa­
gę... Gorące oddechy... — Ra-
tun... — i tak nikt nie słyszy.

’ Końskie chrapy tuż nad czo-
’ łem... — Ja przecież nie!... O-
'

suwa się na bruk. — Drań-
'

stwo... I to — policja... — O,
■gdyby mieć przy sobie broń...
• Szabla spada płazem na wy-
'

ciągnięte ramię... Ostry ból...
*

Bał się powrotu do domu.
Szedł bocznymi ulicami, chył­
kiem, jak tropione zwierzę.
Gdyby odważył się spojrzeć
na przechodniów, zauważyłby
w ich oczach i przyspieszonych
ruchach — niecodzienne pod­
niecenie. Niektórzy przysta­
wali grupkami, żywo dyskutu­
jąc. Ilekroć jednak dostrzegli
granatowy mundur, rozpierz­
chali się.

Paweł wlókł się ber celu. A

kiedy pojął, że zdąża ku peryfe­
riom miasta, w dzielnicę robotni­
czą — nie umiał określić, dlaczego
poczuł się tu bardziej bezpiecznie,
niż w okolicy domu. Dopiero te­
raz opanowało go znużenie. Mu­
siał odpocząć. Oparł się o najbliż­
szy parkan, miękki od .dzikiego
wina. Łagodny chłód przywracał
ciału spokój. Umysł zaczął po­
rządkować wrażenia. Zdawało mu

się, że wszystko, co przeżył w o-

statniej godzinie — było już tylko
sprawą wyobraźni. Próbował wy­
prostować ramiona. Wtedy odkrył,
że prawy rękaw koszuli jest roz­
pruty aż do barku. Coś kłuło go
pod żebrami. Na łokciu dostrzegł
zakrzepłą krew pomieszaną z bło­
tem. Spodnie wyglądały jakby
dłuższy czas klęczał w prochu. Je­
den z butów miał złamany czu­
bek i zdartą skórę.

Czuł się przez to jeszcze
bardziej zmięty i sponiewie-

Dzień był słoneczny. Roz­
grzane powietrze niemal za­
stygało nad głowami przecho­
dniów. Paweł i Martoń nie po­
szli dziś na wykłady. Ominę­
li uniwersytet j skierowali się
Plantami ku Szewskiej, Ale,
kiedy stanęli przed Pałacem
Sztuki — ukazały się zza ro­
gu sylwetki policjantów na

koniach. Czarne hełmy błysz­
czały w słońcu'. Jeden, drugi,
trzeci...

Konie, mokre od potu, z za­
dartymi przez lejce łbami —

gnały jak oszalałe w dół uli­
cy. Spłoszeni przechodnie —

pierzchali
dziewaną
jeźdźców.

Martoń
ramię.

— Słyszysz?
— Przecież
— Nie, to

śpiew...
— Gdzie?
— Idziemy

monstracja...
„Iskrze”!

— Przecież

słą...
— Ale pochód idzie przez mia­

sto! Chyba poszli pod wojewódz­
two...

Faweł podążał za Marto-
niem. Nic nie rozumiał z tych,
postrzępionych zdań. Dlaczego
pędził tam Martoń? Po co

szedł i on? Czyżby prosta cie­
kawość? Awanturnicza żył­
ka? — Bezładne myśli rozsa­
dzały mu głowę. Wlecze mnie
za sobą, .jak ciele na postron­
ku. — Ale nie umiał stanow­
czo zaprotestować. — Iskra,
Iskra zastrajkowała. Aha, za-

strajkowała... No, dobrze —

ale z jakiego powodu obydwaj
przyłączają się do demon-*
strantów? Jeszcze ojciec Mar-
tonia, owszem, pracował w

Iskrze... Pewnie Edek boi się
o starego... Ale ja?...

Już zagarniał jch tłum. Pod­
niecone twarze. Kobiety wy­
grażające pięściami. Przed
budynkiem województwa kor­
don policyjny. Są także kon­
ni. Górują nad
wami. Błyszczą
nażone szable,
czy: — rozejść
dają mu gwizdy,
dziewczyna zlana potem wo­
ła: — pre-e-cz! Inni podchwy­
tują. — Gdzież ten Martoń? —

A, jest, wymachuje rękami. —

Czego on właściwie chce?
Okna gmachu szczelnie po­

zamykane. — Oddać nasze

pieniądze!! — ryczy mężczy­
zna z siną twarzą i wytrzesz­
czonymi oczami. Ludzie dep­
czą jedni drugim po nogach. —

Słabo mi... — jęczy starsza
kobieta. wciśnięta między
czyjeś piersi i plecy. Ale nikt
nie słyszy, bo już szumi śpiew:
chmurny, przytłaczający jak
rozżarzone powietrze. — Rany

Nikita S. Chruszczów

Nikita S. Chru-

przy stole obrad
trzech mocarstw

wspólnie szukać

przed tą niespo-
szarżą czarnych

tam! To pewnie
Zastrajkowali

,,Iskra" jest za

de-
w

Wl-

także? Z Ed-

Za dwa tygodnie premier Związ­
ku Radzieckiego
szczow zasiądzie
wraz z szefami
zachodnich, by
dróg prowadzących ludzkość do

ery trwałego pokoju i współist­
nienia. Polityka przez niego za­
inicjowana 1 konsekwentnie pro­
wadzona — zaczyna przynosić o-

woce. Ale Jest to tylko jedna stro­
na działalności Chruszczowa, na

arenie międzynarodowej. Jako
I sekretarz KPZR 1 premier rządu
kieruje również państwem, które­
go szybki

. spodarczy
wspaniale
prowadzi
Pomyślna .

____________

ślonych planów zbliżą 1 pod tym
względem wykreślony przed naro­
dem i dla narodu cel. Droga Ni­
kity S. Chruszczowa ze wsi Kali­
nówki, gdzie urodził się w 1894, do

dzisiejszych stanowisk 1 znaczenia

prowadziła przez pracę rewolucyj­
ną wśród górników, przez wszyst­
kie stopnie stanowisk w partii w

Zagłębiu Donieckim, na Ukrainie
1 w Moskwie. Jest członkiem Ko­
mitetu Centralnego partii od 1934

rozwój kulturalny i go-
otwiera przed narodem

perspektywy dobrobytu,
go do ery komunizmu,
realizacja śmiało zakre-

r., Biura Politycznego od 1939. N»
XIX zjeździe w 1952 zostaje człon­
kiem Prezydium 1 sekretarzem

KC, w rok później I sekretarzem
KC. W dniu 27 marca 1958 Rada

Najwyższa ZSRR powołuje go rów­
nież na stanowisko

rządu.
premlera

nie ma.« .

—

do piersi, pozłomem artystycznym krót­
ko i średnio-metrażówkach
(„Błękitny krzyż”, „Gwia-
dy muszą płonąć”, ,„Nie­
dzielny poranek”, „Space­
rek staromiejski”).

A oto kilka ciekawostek
z licznych wywiadów z

Andrzejem Munkiem. — Do
16 roku życia przejawia­
łem kastrofalny . brak za­
interesowań intelektual­
nych. Byłem zwolennikiem
doznań wryłącznie zmysło­
wych. To mi pozostało: lu­
bię dobrą muzykę, malar­
stwo, a także dobre wino i
piękny krajobraz.

W 1948 roku yistąpiłem
do szkoły filmowej w Ło­
dzi. Przyjęto mnie od razu
na drugi rok. Potem do­
szedłem do wniosku, że
lepiej być na trzecim roku
niż na drugim. Zdałem ko­
nieczne egzaminy i w ten

sposób w ciągu dwóch mie­
sięcy zrobiłem dwa lata wy
działu operatorskiego. Mia­
łem jednak potężne braki.
Kiedy przyszło mi realizo­
wać w charakterze opera­
tora pierwszą etiudę szkol-

■ną, zorientowałem się, że
i w ogóle nie wiem, jak wy-
■gląda ka~ :ra. Wziąłem ją■sobie do pokoju na całą
■noc i rozłożyłem na czynni­

ki pierwsze. Na szczęście
lubię majsterkować i dzię­
ki temu poznałem zasady
działania aparatury. Cza­
sem nawet twierdzę, że sam

ją wynalazłem. W każdym
razie dla siebie.

— Opowiadamy tę rzecz :

metodą przekory. Nie ]
chcieliśmy narzucać sądów,
obcięliśmy natomiast rzu­
cić pod ocenę ludzką kilka
prawd nieuogólnionych.
Film „Zezowate szczęście”
nie daje odpowiedzi na py­
tanie — czy każdy czło­
wiek jest kowalem swego
szczęścia, ani odpowiedzi
czy o charakterze jednostki
decyduje poszczególna for­
macja historyczna — po­
wiedział reżyser Andrzej
Munk na spotkaniu w „Ja­
szczurach”, które się zbie­
gło z otwarciem klubu.

Bezpośredni, pełen hu­
moru i swady — wybitny
reżyser z miejsca zdobył
sobie uznanie wśród licz­
nie przybyłej publiczności.
Po długiej dyskusji Munk

opowiedział o realizacji fil­
mu, jego założeniach i pra­
cy z aktorami. Chcieliśmy
— powiedział m. in. — aby
„Zezowate szczęście” mogło
się stać filmem masowego
odbiorcy. (Już w tej chwi­
li bije rekordy kasowe —

przyp. mój J. Z.j. Z drugiej
strony aby myśli w tym fil­
mie podane były w ten spo­
sób, by widz musiał się za­
stanawiać i sam pomyśleć.

„Zezowate szczęście” jest
trzecim z kolei fabularnym
filmem Munka, po „Czło­
wieku na torze” i „Eroice"
oraz kilku zaskakujących
świeżością i wysokim po-

OBIECUJĄCA
ZAPOWIEDŹ

W zapowiedziach pra­
sowych, tegoroczne „Dni
Krakowa” mają być
szczególnie atrakcyjne.
Czegóż tam (według pla­
nów) nie będzie!

A to ciekawe, właś­
nie czego NIE będzie?

Gdybym nie był filmow­
cem, to chciałbym być dy­
rygentem, ale skoro mając
lat 38, nie umiem na ni­
czym grać — to marzenia
takie są nierealne.

Przed .potkaniem odbył >lę
w kinie „Rotundą” pokaz fil­
mów Andrzeja Munka. A w

niedzielę 24. IV dyskusja z re­
żyserem w ścisłym gronie mło­
dych filmowców Krakowa. W

sumie cała impreza bardzo uda­
na, dająca wiele przede
wszystkim studentom — ama­
torom trudnego rzemiosła fil­
mowego. w przyszłości „Ja­
szczury” projektują organizo­
wanie częstszych tego rodzaju
spotkań 1 narad roboczych,
które z pewnością przyczynią
się do ożywienia twórczego
środowiska młodych.

Klement Woroszyłow

Przewodnlczący Rady Najwyż­
szej Związku Radzieckiego, K. I.

Woroszyłow, miał 15 lat gdy wstą­
pił do kółka socjaldemokratyczne­
go. Było to w roku 1896 i od tego

czasu datuje się Jego
rewolucyjna. Od czasu

rewolucji z 1905, stał
rzem 1 przeszedł wszystkie stopnie
kariery wojskowej, do godności
marszałka Związku Radzieckiego,
jaką otrzymał w 1935 r. Już w

czasach walki z kontrrewolucją i

interwentami, zajmował stanowi­
ska dowódcy, wyróżniając się
szczególnie w obronie Carycyna.
Po zwycięstwie nad wrogami we­
wnętrznymi i zewnętrznymi staję
na czele radzieckich sił zbrojnych.
W 1925 r. zostaje ludowym komi­
sarzem spraw wojskowych, w 1934
komisarzem obrony ZSRR. W cza­
sie drugiej wojny światowej wcho­
dzi w skład Państwowego Korni*
tetu Obrony. Jest również działa­
czem partyjnym. Od 1926 r. jest
członkiem Biura Politycznego. Pa
XIX Zjeździe wszedł do Prezy­
dium KC. Na stanowisko przewo­
dniczącego Rady Najwyższej
ZSRR, wybrany został w 1953 r.

działalność
udziału w

się żołnie-

Taieus* Kwiatkowski

ludzkimi gło­
wi słońcu' ob-

Ktoś krzy-
się! Odpowia-

Obok —

Anastas I.

Jacak Jedliński

11

Jako I wicepremier rządu ra­
dzieckiego prowadzi w ostatnich
latach niemniej ruchliwy tryb ży­
cia, jak premier Chruszczów. Był
z oficjalną wizytą w Stanach Zje­
dnoczonych, w Meksyku, podró­
żuje 1 przeprowadza rozmowy po­
lityczne w wielu stolicach państw
wszystkich kontynentów. Toruje
drogę porozumieniom, jest rzecz­
nikiem rozwijania jak najszerszej
współpracy gospodarczej i handlo­
wej między państwami, niezależ­
nie od ich ustrojów. Zresztą w

tej dziedzinie jest wybitnym fa­
chowcem. Nieprzerwanie od 1926
roku kieruje resortem handlu we­
wnętrznego 1 zagranicznego. Opu­
szcza go dopiero wówczas, gdy ca­
łą swą pracę skupia na funkcji
I wicepremiera rządu radzieckie­
go. Urodził się w 1895 w guberni
tyfllskiej. W 1915 r. wstępuje do

partii i obejmuje różne stanowi­
ska w organizacji partyjnej w

Baku. Tu zastaje go wybuch re­
wolucji, w której bierze aktywny

udział, walcząc na froncie, także
w obronie Baku. Opuszcza rodzin­
ne strony dopiero wówczas, gdy
powołany zostaje w skład rządu
radzieckiego. Od 1935 r. jest człon­
kiem Biura Politycznego. Nosi ty­
tuł Bohatera Związku Radziec­
kiego.

Froł Kozlow

Krótko i nj^iłouja^o
teatr-'Z- A

Sala_________
Autor________
Tytuł
Przekład, tra-

westacje i slowc
wiażace

___

Inscenizacja
i reżyseria
Scenografia
Opracowanie
muzyczne
Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Miejski Teatr Rapsodyczny
Szota Rustaweli

Witej w tygrysiej skórze

Jerzy Zagórski

Mieczysław Kotlarczyk

Marian Garlicki

Anatol Zarubin

Rodzaj
Tytuł______
Autor_____
Adaptacja
i reżyseria _

Scenografia
Aktorzy

Treść

Telewizyjne Studio Literackie

Rzeczywistość

Jerzy Putrament

Antoni Bohdziewicz

Antoni Bohdziewicz i Bohdan Radkowskl

Krystyna Mielech

J Traczykówna, H. Kossobudzka,
H. Boukołowski, Z. Zapasiewicz, II. Bi­
sta, W. Skaruch, R. Kłosowski, Z. Mro-

żewski, M. Serwiński, L. Pietraszkie­
wicz, H. Bąk, M. Maciejewski, B. Dar-
dfiński i inni.

L. Żabińska, E. Bezegy, D. Jodłowska,
H. Tomczykiewicz, K. Serusiówna, S. Wa-

Jigórzanka, M. Fiałkowska, Ł. Malska,
M. Kwiatkowski, T. Malak, Z. Popraw-
ski, C. Meissner, B. Gładkowski, Z. Le­
śnicki, Z. Gorzowski i inni.

Przed królową Gruzji poeta odczytuje
swój poemat. Wiersze mówią o boha­
terskim rycerzu Awtandile, który z roz­
kazu -królewnej Tinatlny wyruszył w

świat szukać tajemniczego witezia w ty­
grysiej skórze. Szufladkowy schemat

poematu pozwala nam później dowie­
dzieć się o losach witezia, który z kolei

opowiada swe przygody. W ten sam

sposób widz zapoznaje się i historią kró­
la Mulganzaru.
Barwne 1 wdzięczne widowisko, które

trzyma w napięciu widza tak swą egzo­
tyką jak i pięknem poezji. Bogaty lecz
zarazem prosty przekład, umiejętnie
punktujący tylko od czasu do czasu ba­
rok poetyki Wschodu. Brawa dla insce-

nlzatora, który wykorzystał w przedsta­
wieniu wątki najbardziej zrozumiałe o

szlachetnym dźwięku humanizmu.

Pozytywy

Brzydkie tła malowane na dobrze po­
myślanej dekoracji. Rzucająca się w oczy
i w uszy różnica w sztuce recytacji po­
między pierwszoplanowymi rolami a epi­
zodami.

Przedstawienie to jest powrotem Teatru
do rodzaju rapsodycznego, .który przy­
niósł rapsodykom już tyle sukcesów.

Negatywy

Wnioski

Grupa postępowej młodzieży w Wilnie

wydaje pismo pt. „Rzeczywistość”. Nie
zrażeni szykanami władz przedwojen­
nych walczą o ideały równości społecz­
nej i występują przeciw wyzyskowi. Pi­
smo jest solą w oku sanacyjnej admini­
stracji państwowej. Młody Szulc, który
umieścił w piśmie kilka odważnych ar­
tykułów zostaje aresztowany. Sterrory­
zowany przez policję wychodzi jednak
na wolność pod warunkiem, że będzie
donosić o kontaktach redakcji z partią
komunistyczną. . Szulc unika dawnych
towarzyszy. Wreszcie cierpliwość władz

się kończy. Proces przeciwko „Rzeczywi­
stości” przynosi kilka wyroków i roz­
wiązanie pisma. Szulc zostaje uniewin­
niony, lecz policja boi się by nie wydał
„pewnych tajemnic”. Wywieziony na

granicę; ginie „śmiercią samobójczą” —

jak oświadcza naczelnik wydziału śled­
czego. I tylć tylko dowiedzą się oficjal­
nie przyjaciele z „Rzeczywistości”.
Zręczna przeróbka znanej powieści
j. Putramenta. Umiejętne dozowanie na­
pięcia w całym przedstawieniu. Dosko­
nała scena w sądzie w czasie procesu.
Wszystkie role aż do najdrobniejszych
trafnie i dobrze zagrane.

Drobne usterki natury technicznej (np.:
zbyt głośna sufłerka, zmiany świateł bez

uzasadnienia itd.) v ,

Znowu widowisko telewizyjne o pozio­
mie, który pozwala wysunąć Telewizyj­
ne Studio Literackie do rzędu najlep­
szych osiągnięć naszej telewizji.

III.
PISARZE BAROKU

iedem miast” (Homerowe „hepta poleis”) powołu­
je się — mniej lub więcej słusznie — na Pana
R.eyowe koneksje. Istotnie ten niespokojny duch,
apologeta i oczajdusza, „rymarz królewski” i
„człowiek poczciwy”, biesiadnik i gospodarz, człek
światowy i pieniacz zagorzały, reformator i mora­

lista — nie zależał na starość gruszek w popiele i nawet,
gdyby przy kierownicy „archiwalnego dyliżansu” zasiadł
zaprzysiężony Reya biograf, Trzysiecki — nie bardzo by
ręczyć można za dokładność w ustaleniu miejsca pobytu. Nie
ma tych trudności z pisarzami naszego XVIII-wiecza., Stani­
sław Konarski urodził się w jędrzejowskich Zarczycach,
a sławę i zasługi „Tego, który odważył się być mądrym”
(„Sapere auso”) opiewa pamiątkowa tablica w kościele w

Złotnikach,
Założyciel „Collegium nobllium”, autor dzieła ;,O skutecznym

rad sposobie” i rozprawy „O religil poczciwych ludzi" — jeden z

nielicznych — umie się przeciwstawić zalewowi sobkostwa i egoiz­
mu stanowego szlachty w smutnej pamięci czasach saskich. Wystąpie­
nia jego cechuje odwaga cywilna, a zapoczątkowane refor­
my znalazły swój wyraz po latach w konstytucji 3 maja.

W Sędziszowie i Goleniowych żył, pisał i działał czołowy
przedstawiciel polskiego baroku — Wespezjan Kocho-
w s k i, uczestnik wyprawy wiedeńskiej i autor „Roczników”,
dzięki którym uzyskał zaszczytny tytuł „historiografa Jego
Królewskiej Mości” (króla Jana III Sobieskiego). Owe
„Annales” obejmują trudny okres dziejów Polski, z których
odbiciem spotykamy się na kartach Sienkiewiczowskiej
„Trylogii”. Relacje Kochowskiego były bardzo żywe. Był
pisarzem bardzo poczytnym i popularnym, choć nie wyso­
kiego lotu. Uczciwie i konsekwentnie staje w obronie chło­
pów. Szczególnie bliski nam i zrozumiały jest w swoim uko­
chaniu regionu:

„Natura sama wzbudza te przymioty.
Że każdy kocha Ojczyzny swej ploty...
I mnie miłe Gór Świętokrzyskich knieje,
Na których wiecznie list się zielenieje"..,

PASEK I WYDRA

kolasą Pana Paskową zderzył się nasz archiwalny dy*
liżans na moście w Wodzisławiu. Pani Anna, pri­
mo voto Łącka, która jako wdowa niepierwszej

młodości wzięła ślub z Janem Chryzostomem w

kościóku w Mieronicach, towarzyszyła mężowi w

podróży do schludnego miasteczka. Jak się
bohater 1000 przygód wojennych, rębajło i

naczelny warchol i arcypieniacz był w

________

1Ł‘. ' '' ‘'

że prawa
kompensacji obowiązywały i w XVII wieku, całą swoją
energię i potrzebę „panowania” wyładowywał w gospodarce
i tresurze zwierząt niekoniecznie domowych.

Nieświadom swej zasługi w tej dziedzinie, promotor hodowli

zwierząt futerkowych, tak sobie wydrę <nie wdowę) ugłaskał, że

towarzyszyła mu Jaik pies 1 na rozkaz pański przynosiła w pyszczku
ryby. W swoich nieocenionych „Pamiętnikach” wspomina z wdzię­
cznością, że nigdy nie sprawiał dzięki „Robakowi" kłopotu gospo­
darzom, choćby przyjechał najmniej oczekiwany. Dania rybne
były tylko kwestią kuchni 1 czasu. Chytrze nie wspomina natomiast

o popularnym już wówczas wśród „braci w wódce" dodatku, Jś»ko

że ryba podobno musi pływać... Polowania z całą oswojoną mena­
żerią 1 długie biesiady przeszłyby (jak tyle innych) w niepamięć,
gdyby nie trudna niesłychanie dla mocnego równie w szabli, jak w

gębie „żolnięrza-śamóehwała” zasada, że najmniej do gadania miał
w domu tj. w olszowieekim dworku, który w wlanie wniosła sroga

pani Anna. Więc pisał.
Pisał, jak się mówi — „do szuflady”. I trzeba by­

ło dopiero trafu i roku 1836, aby relacje prawdziwe i nie­
prawdziwe ogłoszone zostały drukiem, przysparzając auto­
rowi Pamiętników nieśmiertelnej sławy. Niestety — nie sa­
me rozkosze niesie zbytnia popularność. I chociaż domnie­
mywać się należy, że poczta między Olszówką a Warszawa
nie funkcjonowała idealnie, wieść o wydrze dotarła <io
rezydencji królewskiej w Wilanowie. A jako że „my rządzi­
my światem, a nami kobiety” naparła ,się Marysieńka, że
musi mieć to urocze stworzenie. (Oczywiście, żywe, do zaba­
wy; nie miała chyba na myśli futra?) Bronił s’ę, jak mócł
pan Pasek przed oddaniem zwierzątka. Ale trudno walczyć
było z wolą króla Jana, choćby to była tylko zachcianka
królewskiej małżonki. Niewesoły był koniec historii. Wydra
ginie w Wilanowie, ugodzona berdyszem. Żal po niewczasie.

Z
go
kazało,
awanturnik,
domu niewinnym i potulnym barankiem.

_

Ale

Podobnie jak A. I .

I wicepremier rządu
urodził się w 1903

chłopskiej. W 1923 r. zaczął pra­
cować Jako włókniarz. Wówczas

wstąpił do Komsomolu, w 3 lata

je-
o-

Mikojan —

radzieckiego
w rodzinie

później w szeregi WKP(b). Jako
robotnik zaczyna się kształcić n«

leningradzklm Instytucie Górni­
czym, potem — w 1936 r. — koń­
czy Politechnikę w Leningradzie
I obejmuje pracę w przemyśle, ja­
ko Inżynier hutnik. Równocześnie

zajmuje różne stanowiska w or­
ganizacjach partyjnych. W czasie

drugiej wojny światowej wypełnia
trudne zadanie, organizując pro­
dukcję dla celów walczącej armii
i kierując jej dostawami na front.
Po zakończeniu wojny powraca
do Leningradu. W 1953 zostaje
I sekretarzem Komitetu Obwodo­
wego w Leningradzie. Na XIX 1
XX Zjeździe KPZR wybrany zo­
stał członkiem KC, a w 1957 wcho­
dzi w skład Prezydium. W lutym
1958 zajmuje stanowisko premiera
rządu Federacji Rosyjskiej, ale

już w miesiąc później zostaje
I wicepremierem rządu radziec­
kiego. W tym charakterze był w

ub. roku w Stanach Zjednoczo-
■ nych, otwierając wystawę oslą-
■gnieć Związku Radzieckiego w

i dziedzinie gospodarki, nauki 1

i kultury.

Michał Szołochow

Wśród tegorocznych laureatów

Nagrody Leninowskiej figuruje na­
zwisko Michała Szołochowa. O-

trzymal ją za „Zorany ugór”.
Szołochow jest jednym z najbar­
dziej poczytnych pisarzy radziec­
kich. Prace jego wydane w 56 ję­
zykach narodów ZSRR, osiągnęły
łączny nakład 25 milionów egzem­
plarzy. Poza granicami Związku
Radzieckiego ukazało się dotych­
czas 120 wydań dzieł Szołochowa,
w 20 językach. Urodził się w 1905
nad Donem 1 tu spędził większość
swojego życia. Jako chłopiec rzu­
cił szkolę 1 posz.edl w szeregi od­
działów rewolucyjnych. Był zbyt
mały, aby brać udział w walkach,
ale wywiązywał się dobrze z zadań

łącznika i zaopatrzeniowca. Zaczął
pisać, gdy skończyła się wojna.
Jego pierwszy tom ukazał się w

1925 r. Były to „Opowiadania znad
Donu1’. W 1925 zaczął pisać „Cichy
Don”, w 1932 r. powstał pierwszy
tom „Zoranego ugoru”. Urodził się
wśród dońskich Kozaków i wśród

nich żyje. Stał się Ich hlstory.
kłem, jego twórczość towarzyszy
przemianom rewolucyjnym i opie­
wa Ich patos. Stanął w czołówce

literatury radzieckiej, jest jednym
z najbardziej czytanych autorów

poza granicami ZSRR.

Dymitr Szostakowicz

Nazywają go ambasadorem kul­
tury radzieckiej. Jest jednym z

pierwszych kompozytorów radziec­
kich, który zdobył estrady śwla-

ta 1 jest dzisiaj obok Chaczatu­
riana 1 Prokofiewa najbardziej
znanym. Urodził sie w 1906 r. tr

Petersburgu. Ma 8 lat gdy zaczy­
na się uczyć gry na fortepianie,
w 8 lat później kończy wydział
fortepianowy konserwatorium le-

nlngradzkiego, a Jeszcze w dwa
Jata później wydział kompozytor­

ski. Jego dorobek kompozytorski
Jest olbrzymi. Sławę zdobyty mu

skomponowana w oblężonym Le­
ningradzie w 1941 r. „Symfonia
Leningradzka”, stanowiąca pło­
mienne oskarżenie wojny i „Pleśń
o lasach”, opiewająca zwycięstwo
człowieka nad przyrodą. Głęboko
humanistyczna
dala mu rzadkie

wyróżnienie —

Nagordę Pokoju,
śźtą działaczem
członkiem światowej
koju.

treść tych dzieł
dla kompozytora
Międzynarodową
Od lat jest zre-

ruchu pokoju f

Rady Po.
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lINDYJSKI
grobowiec

NRF...

HI
ndyjski grobowiec nie­
mieckiej przedsiębior­
czości” lub „Tragedia
w żelazie i stali” —

pod takimi tytułami in­
formuje prasa zachod-

nioniemiecka o przebiegu bu­
dowy kombinatu hutniczego w

Rourkela, w indyjskim stanie
Orissa. Budowę prowadzi na

zlecenie rządu indyjskiego fir­
ma „Indien — Gemeinschaft
Krupp — Demag”, a wykonuje
ją 35 przedsiębiorstw z NRF.
Tragedię można byłoby zba­
gatelizować — chociaż jest to

największe zamówienie, jakie
wykonuje zachodnioniemiecka
firma poza granicami NRF —

gdyby nie... No, tak, gdyby nie
to, że zaledwie 300 mil od

Rourkela. Riksze hinduskie wiozą niemieckich „Ubermenschów”,

realizację poszerzonego proje­
ktu, przewidującego 2,5 min
t stali rocznie.

Rourkela -- również w dżun­
gli — wznoszą równocześnie
jeszcze większy kombinat bu­
downiczowie radzieccy. Mię­
dzy Rourkela a Bhilai rozwi­
nęło się współzawodnictwo,
może nawet z góry nie założo­
ne. Jego rezultaty są wymo­
wnym przykładem różnic mię­
dzy systemem socjalistycznym
i kapitalistycznym.

W cyfrach wyglądałoby to nastę­
pująco: do 22 stycznia br. wypro­
dukowano Już w Bhilai (kombinat
w budowie) 3S1000 t surówki 1
43 ooo t stall — w Rourkela 189 728 t
surówki i 37 341 t stali. Dodać

trzeba, że kombinat w Bhilai

przyjął już zamówienie na dosta­
wy 300 000 t stali w I kwartale br.

Natomiast na placach składowych
w Rourkela leży obecnie 35 000 t

stali w blokach, której ani prze­
bić nie można, bo nie wybudowa­
ne zostały jeszcze zgniatacze 1

walcownie, ani sprzedać, bo na

półfabrykaty nie ma odbiorców.

P
orzućmy jednak cyfry. W
indyjskiej dżungli dzieją
się rzeczy, które składają
się dopiero na pełny obraz
„tragedii w żelazie i stali”.

Zacznijmy od anomalii organi­
zacyjnych w Rourkela. Na
wielkim placu budowy działa
35 przedsiębiorstw — wspól­
nego kierownictwa nie ma.

Rezultat? Pierwszy z brzegu:
w kadziach transportujących
surówkę do maszyny odlewni­
czej lub stalowni, pozostaje —

jak wiadomo — każdorazowo
na dnie część zas-tygłego już
żelaza. Normalnie robotnicy
usuwają je, ale nie w Rour­
kela. Po prostu, nie ustalono
kto ma to robić, załoga wiel­
kich pieców czy stalowni. W
wyniku tego kadzie przewozi­
ły za każdym razem coraz

mniej surówki, aż w końcu z

20 kadzi nadawało się do dal­
szego użyt:ku tylko cztery...

Start był równy, środki w

Rourkela nawet większe. Ko­
sztorys Kruppa przewiduje
nakłady w wysokości 1,7 mi­
liarda rupii, budowa kombina­
tu w Bhilai kosztować ma 1.3
miliarda. Zachodnie Niemcy
zapewniły kredyt w wys. 750
min, płatny od 1954 na 6,5
proc, rocznie — Związek Ra­
dziecki 600 min rupii płatnych
po 12 latach, przy stopie pro­
centowej 2,5. Po ukończeniu,
kombinat w Rourkela produ­
kować ma 1,6 min t stali rocz­
nie, w Bhilai rozpoczęto już

Pierwszy wielki piec w Rourke­
la uruchomiono 3 lutego 1959. W
Bhilai 4. II . Radość z przewagi, je­
dnego dnia była krótka. Wielki piec
Rourkela produkował w próżnię,
bo terminy ukończenia obiektów
stalowni nie zostały dotrzymane.
W Bhilai wszystko szło jak w ze­
garku. Z konieczności całą surów­
kę w Rourkela skierowano na

maszynę odlewającą gąski. Ale cóż,
maszyna nie była obliczona na ta­
kie ilości surówki. Przelewała się
przez formy i zastygnąwszy u-

nieruchomiła agregat. Produkcję
wielkiego pieca zredukowano o

połowę.

HAówla

Mówiq, że...

...cesarzowa Iranu, Farah
— należycie docenia wielką
rolę, jaka jej przypadła w

dziejach ojczyzny, od czasu

gdy spodziewa się potom­
ka. Chociaż do październi­
ka — kiedy nastąpić ma ra­
dosny fakt — jeszcze dale­
ko, podporządkowuje się
karnie wszystkim zalece­
niom lekarzy. Są wśród nich
i takie, które mają zapew­
nić, że potomek pary cesar­
skiej będzie pici męskiej, a

więc upragnionym konty­
nuatorem dynastii Pahlewi.
Jak donosi prasa perska,
metody lekarzy dają... 50-
procentową pewność, że Fa­
rah urodzi syna.

•

Mówiq, że...

...w senacie stanu Michi­
gan doszło do gwałtownej
debaty nad wnioskiem,
zgłoszonym przez grupę de­
putowanych. Wniosek prze­
widywał udzielanie osobom
prywatnym, zamiłowanym,
w broni palnej, zezwoleń
na posiadanie karabinów
maszynowych. Wniosek u-

padł, gdy wyszło na jaw, że
inicjatorami wniosku byli
właściciele... zakładów po­
grzebowych.

Mówiq, że...

.. . wiceprezydent USA 1 za­
razem kandydat na prezydenta
Richard Nixon, sprzedał fir­
mie, wyrabiającej napoje o-

rzeżwiające, prawo do korzy­
stania z jego portretu dla ce­
lów reklamowych. Firma ta

wyświetla obecnie «we sloga­
ny na ścianie drapacza chmur

w Manhattan. Dla dodania

atrakcyjności reklamie, obok

portretu Nixona dodano jeszcze
tugestywny konterfekt... Bri-

gitte Bardot.

•

Mówiq, że...

. . . Maurice Cheyalier nawią­
zał korespondencję z prezy­
dentem Eisenhowerem. Jak
wiadomo Cheyalier przekroczył
TO lat. Eisenhower kończy 70

lat w przyszłym roku, gdy
minie jego kadencja prezy­
dencka. W związku z tym Che-
valier zaproponował Eisenho­
werowi, by zgodził się zostać

prezesem międzynarodowego
klubu '0-latków.

Z wielkim szumem urucho*
miono 27 grudnia 1959 pierw­
szy konwertor w stalowni —

koniec kłopotu z surówka. Nie
na długo jednak. 11 stycznia br.
konwertor nr 1 po przyjęciu
53-go ładunku surówki —

„wysiadł" 12 stycznia urucho­
miono konwerter nr 2. Jeszcze
Alfred Krupp von Bohlen,
który uczestniczył w uroczy­
stym poświęceniu produktu
swych zakładów, nie żdążył o"
puścić Rourkela — gdy 16 sty­
cznia i ten konwertor stanął.
„Niemieckie firmy wystawiły
mnie na pośmiewisko” —

skarżył się inż. Shri Ganapati,
pełnomocnik rządu indyjskie­
go na budowie. Faktycznie
było tak: do wypalania okła­
dzin dolomitowych dla kon*
wertorów firma Siemens do-
staczyła piec, stanowiący osta­
tni „krzyk techniki”. Do tego
stopnia „ostatni”, że nie został
jeszcze nigdzie wypróbowa­
ny... A poza tym obliczony był
na specjalny gatunek dolomi­
tu, którego w Indiach nie ma

w ogóle. Okładzimy konwer­
torów rozsypywały się po
krótkim czasie w proch. W od­
wodzie pozostały jeszcze 4
marteny, ale i tak trzeba było
znowu zredukować produkcję
wielkich pieców o połowę.

le ‘

na tym Koniec kłopotów
budowlanych z Rourkela. Jest

już stal, uruchomiono nawet

zgniatacz, nie ma jednak wal­
cowni. A Indie potrzebują bla­
chy na okręty, kotły — i jej
szlachetniejszych gatunków dla

przemysłu samochodowego. Wal­
cownia ruszyć ma z początkiem
przyszłego roku. A na razie inż.
Ganamatl decyduje się na prze­
wożenie bloków stalowych ze

zgniatacza pociągami do odległe­
go o 400 km portu, A potem
statkami do NRF, bagatelka: po­
nad 15.009 km! Potem, odżywi­
acie Z powrotem, bo indyjski
przemysł czeka na stal.

Nie tylko jednak w produk­
cji biją radzieccy budowni­
czowie swych niemieckich
współzawodników. Powszech­
ne uznanie zdobyli sobie tak­
że w inny sposób. Nie żądają
dla siebie żadnych szczegól­
nych uprawnień, dostosowując
się do miejscowych zwyczajów.
Nie piją więc ani kropli alko­
holu, bo Hindusów obowiązu­
je ustawowo pełna prohibicja.
Gdy w 1955 r. pierwsi monte­
rzy z Zagłębia Ruhr.y rozbili
swe namioty w Rourkela, za­
żądali zniesienia prohibicji w

ich okręgu, dla siebie i pracu­
jących wraz z nimi Hindusów.
Władze indyjskie zrobiły ten

wyjątek. Niemcy zażądali bu­
dowy Specjalnego szpitala dla
siebie. To samo Hindusi zapro­
ponowali budowniczym ra­
dzieckim. Ale w Bhilai wznie­
siono wspólny szpital dla ro­
botników hinduskich i tech­
ników radzieckich. W Rourke'
la powstał „German Club”, z

restauracją, kinem, basenem,
kortami tenisowymi. Na bra­
mie wywieszono szyldzik:
„Members only” — tylko dla
członków. Oczywiście, człon­
kiem może zostać tylko
Niemiec. W Bhilai istnieje je­
den klub dla wszystkich.

dzieckiego pełnomocnika Filo-
nenko nie ma służącej.
Nikt w Bhilai nie jeździ ri­
kszą, ciągniony prz>ez człowie­
ka. Opinia premiera Nehru, że

korzystanie z rikszy „nie jest
godne człowieka” — nie wzru­
sza Niemców. Riksza umacnia
ich samopoczucie. Każą się
wozić, czy potrzebują czy nie.
W Rourkela był wypadek, że
brata służącego podejrzanego
o kradzież, technicy niemieccy
przypalali żelazkiem, by tor­
turowany zdradził miejsce po­
bytu zbiega. Zdarzają się wy­
padki gwałtu. Winnych wysy­
ła się natychmiast samolotem
do NRF, by uchronić ich od
miejscowego więzienia.

Mcżna by mnożyć porównania
w nieskończoność. Może więc je­
szcze tylko jedno, w Bhilai do

prowadzenia uruchomionych
obiektów przyucza się hinduskich
techników także na praktykach
w Związku Radzieckim. W Rour­
kela nikt się o to nie kłopo­
cze. Jest to przyczyną wielkiej
troski dla inż. Ganapati. Myśli o

sprowadzeniu fachowców z USA,
gdy niemieccy spece po ukończe­
niu budowy opuszczą Rourkela. A

może pieczę nad produkcją kom­
binatu obejmą eksperci radziec­
cy? Zapytany o to wprost inż.

Ganapati, uchylił się od odpo­
wiedzi.

Czy
. trzeba wyciągać

wnioski z tych porów­
nań?’ Może warto tylko
wyjaśnić, że wszystkie
dane do powyższej relacji za­

czerpnięte zostały z artykułu
pt. „Rosjanie górą”. Artykuł
ten ukazał
niemieckim
Spiegel" (nr

się w zachodnio-
tygodniku „Der
14 z dn. 30 mar-<

Bhilai założono wspól­
ne osiedle mieszkanio­
we, Niemcy mieszkają

w osobnych bungalo­
wach. I zatrudniają liczną słu­
żbę: kucharzy, ogrodników, po­
kojówki i piastunki, jeśli miesz­
kają z rodzinami. Samotni mają

także swoje „ajas”, służące,
które robią wszystko za 60 ru­
pii miesięcznie (jej pan zara­
bia ok. 2.000). Dosłownie
wszystko, co wykracza prze­
ciwko surowej ustawie, zaka­
zującej uprawiania prostytu­
cji. W Bhilai nawet żona ra-

praemtf (Wiarcisz

Z
darzyło się to co najmniej 10 000 lat temu, na roz­
ległych równinach syberyjskiej tundry. Mimo bli­
skości koła polarnego, świeciło słońce i nie było
nazbyt zimno, skoro wśród traw i sitowia kwitły
kaczeńce. Raczyło się nimi stado mamutów, które
przywędrowały tu z południa w poszukiwaniu pa­

stwisk. Co przerwało wówczas sielankę? W pokładach za­
marzniętego na kamień piasku i mułu znajduje się dzisiaj
kości zwierząt, dawno już niespotykanych na ziemi. Wśród
nich także mamutów. A-nawet całe mamuty, jak sław­
ny już znakomity przedstawiciel tego rodu, odkopany
pod Beresówką, idealnie zamrożony, niby w najlepszej
chłodni. Wyrafinowany smakosz mógłby się nawet ura­
czyć jego mięsem. Anatom znalazł wszystkie organy cie­
lesne w idealnym porządku. A w żołądku jeszcze nie
strawione resztki ostatniej uczty. Sitowie, trawę i ka­
czeńce....

Na naszego mamuta natrafił w 1901 r- syberyjski my­
śliwy. Ze stoku nad rzeką wystawała część głowy. My­
śliwy wyrąbał siekierą zęby i zaniósł je do najbliższej
stacji handlowej w Jakucku. Zęby kupili stacjonowani

Tajemnica
tundry

tam Kozacy — a o odkryciu myśliwego powiadomili prze­
łożonych. Nad Beresówkę przybyła komisja, odkopała
całego mamuta, podzieliła na części, przewiozła do naj­
bliższej stacji kolejowej. Odkrycie dało początek bada­
niom, które miały wyjaśnić, co się .stało przed tysiąca­
mi lat w syberyjskiej tundrze. Mnożyły się teorie, je­
dna obalana po drugiej.

Mamut wpadł w szczelinę lodową 1 zamarzł — gło­
siła jedna. No tak, ale na Syberii nie ma lodowców, a

poza tym skąd wzięły się między zębami i w żołądku
resztki traw i kaczeńce, do zakwitnięcia których po­
trzeba temperatury co najpaniej +5 stopni i słońca?
Porwany został falą powodzi, a następnie osiadł w mu­
le. Tę hipotezę szybko porzucono. Doskonale zachowane
futro mamuta, brak jakichkolwiek obrażeń ciała, prze­
kreślał taki domysł. Zresztą, mamuta znaleziono w po­
zycji stojącej, z jedną nogą uniesioną do góry, jakby
gotował się do następnego kroku. Poza tym od powodzi
do zamrożenia ciała mamuta — musiałoby upłynąć tyle
czasu, że nie mógłby się zachować w tak idealnym sta­
nie. To samo kazało odrzucić inną hipotezę, według któ­
rej mamut ugrzązł w lepkiej glinie i tak zastała go nad­
chodząca fala mrozów. Fachowcy od zamrażania orzekli,
iż fala taka musiałaby nadejść nagle; przy-czym jej tem­
peratura powinna wynosić ok. minus 100 stopni! A wszy­
stko wskazywało na to, że mamut spokojnie pasł się na

łące, zapewne w ciepłych promieniach słońca...
Z tych teorii ostała się — jak dotąd — tylko jedna-

Według niej — w czasach, gdy żył sobie spokojnie nasz

mamut, gdzieś tam zdała od syberyjskich pastwisk dojść
musiało do serii gwałtownych wybuchów wulkanicznych.
Wybuch wyrzuca z kraterów nie tylko lawę, popiół i ka­
mienie, ale także duże ilości pyłu i gazów. Zebrane w

obłoki, krążyły one w górnych warstwach atmosfery,
popędzane prądami powietrza ku biegunowi. Gdzieś nad
głową naszego mamuta doszło do starcia obłoków, na­
stąpiła eksplozja, która spowodowała coś w rodzaju gi­
gantycznego oberwania chmury. Na ziemię runęła lawina
śniegu i bardzo zimnego powietrza. Mamut w kilka mi­
nut został zamrożony i zasypany śniegiem.

Jak dotąd ta hipoteza wydaje się najbardziej prawdo­
podobna. Chyba, że katastrofę w tundrze spowodowała
eksplozja atomowa. Jedna z tych, które mogły w kilka
tysięcy lat później spowodować zagładę Sodomy i Go­
mory. jan

Hasen w Rourkela. Wstęp „nur fiir Deutsche”! Aczkolwiek budowa kombinatu hutnicze­
go jest przeznaczona dla — Hindusów.

OD WINDAWY DO KILONII
(Kerezpottbencja tt/lastta)

Kim!
Maurice Thorez

Nazwisko Thoreza jest ści­
śle związane z międzynarodo­
wym ruchem robotniczym i

historią Komunistycznej Par­
tii Francji. Jest jednym z jej
założycieli i pod jego kierow­
nictwem Komunistyczna Par­
tia Francji odegrała wielką
rolę w historii państwa i na­
dal przewodzi wszystkim siłom

postępowym w walce z reak­
cją. Urodził się w 1900 r. Od
założenia partii w 1920 r. na­
leży do jej czołowych działa­
czy. W 1925 r. wchodzi w skład
Biura Politycznego KC. Se­
kretarzem generalnym zostaje
po raz pierwszy w 1930 r. W
1923 r. wchodzi również

w skład Komitetu Wykonaw­
czego Komlnte<rnu. Wybrany
w 1932 deputowanym do Zgro­
madzenia Narodowego repre­
zentuje już odtąd partię w par-*
lamencie niemal bez przerwy
do dnia dzisiejszego. Lata dru­
giej wojny światowej spędził
w Związku Radzieckim. Do

Francji powraca w 1945 r. i ja­
ko przedstawiciel najsilniejszej
partii politycznej zostaje wi­

cepremierem rządu i ministrem
atanu. Zdrada partii socjalisty*
cznej rozbija po dwóch latach

koalicję rządową, partia ko­
munistyczna przechodzi da

opozycji.

Palmiro Togliatti
Tym, czym w życiu polity­

cznym Francji jest KPF, wa

Włoszech stała się Komuni­
styczna Partia Włoch. Jej czo­
łowym działaczem na miarę
Thoreza jest Palmiro Togliat-
ti. Urodzony w 1893, już jako
18-Ietni student prawa w Tu­
rynie, wstępuje dv Włoskiej
Partii Socjalistycznej. Gdy w

ramach tej partii tworzy się
w 1921 r. frakcja komunisty­
czna, przekształcona później
w partię, Togliatti należy do

jej najofiarniejszych działa­
czy. Staje na czele organu par­
tii „II Comunista”. W marcu

1924 faszyści zamykają pismo
i wtrącają Togliattiego do wię­
zienia. Po wyjściu x więzienia
w jesieni 1925, Togliatti na po­
lecenie partii wyjeżdża za gra­
nicę, skąd miał powrócić do­
piero po 19 latach. Znajdując
się na emigracji kieruje nadal

konspiracyjną pracą partii 1

jej walką z dyktaturą Musso*

linlego. W brygadzie Im. Gari­
baldiego walczy na czele ko­
munistów włoskich w Hiszpa­
nii. Do Włoch powraca w 194<
roku i staje na czele partii.

Simon Montero

„Wstąpiłem do Komunistycz­
nej Partii Hiszpanii w prze­
konaniu, że właśnie w jej sze­
regach będę mógł najlepiej
walczyć o wolność i dobrobyt
swego narodu, o niepodległość
i rozkwit Hiszpanii** — oświad­
czył przed sądem Simon San-
chex Montero. Urodził się w

1915 r., jest z zawodu pieka­
rzem. Jego działalność w par­
tii przypada na okres najtrud­
niejszy, gdy Franco umocniw­
szy swą dyktatorską władzę,
dusi bezwzględnie najmniej­
sze objawy działalności rewo­
lucyjnej. Montero zostaje
członkiem KC Komunistycznej
Partii Hiszpanii, w 1958 wcho­
dzi w skład Biura Polityczne­
go. Jako odpowiedzialny zą or­
ganizację madrycką partii,
kieruje bojkotem komunikacji
w lutym 1957, przygotowuje i

przeprowadza demonstrację an-

tyfranklstowską dnia 5 maj*
1958. Zostaje aresztowany w

przeddzień strajku w Madry­
cie w czerwcu 1959, jako je­
den x jego głównych organi­
zatorów. Tortury i kara 20 lat

więzienia, nie złamały
wiary w drogę, jaką obrał.

Jego wystąpienia przed sądenę
były oskarżeniem dyktatury,
płomiennym apelem wzywają­
cym do walki ó wolność i

sprawiedliwość.

Max Reimann

wszędzie widok przy-
B * Bsłaniają pękate be-

■BtgBczki i piramidy
BBB skrzynek z wypa-

lonym na nich wi-
zerunkiem ryby.

Powietrze nasycone tak moc­
nym zapachem, że ma się wra­
żenie pobytu w jakimś olbrzy­
mim magazynie rybnym.
Wszystko to czyni, iż Windawa
— jeden z trzech portów ra­
dzieckiej Łotwy — wydaje się
być bardziej ośrodkiem prze­
twórstwa rybnego, aniżeli
portem handlowym. Utwier­
dza w tym przekonaniu koły-
szący się wzdłuż brzegów las
rybackich kutrów. Dopiero
szybujące na ramionach dźwi­
gów bele materiałów i paki
zapałek mówią, że poza rybą
jest w tych

coś więcej.
okolicach, jeszcze

Polskie statki za-

wijają tutaj, aby zabrać kil­
kaset ton kolorowych drewie­
nek. Wędrują one, tak samo

jak szereg innych towarów,
do Gwinei.

BLIND - PASAŻER

Blind-pasażer albo po pro­
stu JMndziarz", to ktoś, kto
wkracza na statek bez zgędy
jego kierownictwa i odbywa
podróż nie posiadając upraw­
nień do przekroczenia grani­
cy. Taki „Windziarz"' przy­
plątał się w Windawie na nasz
statek. Krążył za marynarza­
mi po czystych ulicach miasta,
którymi śmigają w różnych
kierunkach wygodne taksówki
— nowoczesne „Wołgi". Śmia­
ło przechodził obok usłużnych
milicjantów. Czekał do póź­
na w noc u drzwi „Wenty"
— jedynego lokalu, w którym

po marynarsku można żegnać
się z miastem. Przebył dość
długą drogę do portu i nie-
spostrzeżony przez nikogo zna­
lazł sobie jakiś przytulny kąt
na rufie statku. Z ukrycia
wyszedł dopiero na pełnym
morzu jak gdyby wiedział, że
teraz nic już mu nie grozi,
Kapitan trochę się zżymał, a-

le pasażer na gapę — śliczny
szary kotek — wcale tego nie
brał pod uwagę. Wprost prze­
ciwnie, zadomowił się na stat­
ku, świetnie służyła mu pol­
ska kuchnia i sypiał w najwy­
godniejszych marynarskich
kojach. Słowem,
kot marynista.
kiedy morze nie

trafił się
Później,

było ła­
skawe dawał przykład jak na­
leży zachować się podczas
sztormowej pogody. Na razie
jednak . o sztormie nie było

&<

We iście do Kanału Kilońsklego.

mowy. Statek równo odkła­
dał za siebie przebyte mile
wioząc ładunek na afrykański
brzeg.

Dzień za dniem odwalaliśmy
kawał drogi tak, że ani się
człowiek obejrzał jak wcze­
snym rankiem obudzono mnie
stwierdzeniem:

— Panie redaktorze — Ki-
lonia!

INTERES IDZIE PEŁNĄ
PARĄ

Na mostku, gdzie był już
kapitan, Józef Puzyna, zrobio­
no mi maleńką lekcję geogra­
fii, której wykładowcą a za­
razem świetnym przewodni­
kiem po terenie byt pierw-
wszy oficer Jan Ulicki.

— O tu na lewym brzegu
ta wysoka kolumna to słyn­
ny pomnik marynarza wznie­

siony po pierwszej wojnie
światowej. Tam dalej zobaczy
pan jeszcze jedno pamiątko­
we miejsce zaznaczone olbrzy­
mim głazem. Miejsce, w któ­
rym spotkały się wody Bał­
tyku i Morza Północnego.

Oglądam przez szkła lorne­
ty kolorowe domki niemieckie,

jeszcze ciche i śpiące. Tym­
czasem wokół nas robi się co­
raz ciaśniej. Coraz więcej stat­
ków zmierza ku widocznym
już śluzom w Holtenau.

Wchodzimy do śluzy. Od
dziobu rzucono cumy. Statek
lekko ociera się o drewniane
belki przy granitowym na­
brzeżu.

— Te'belki — powiada pier­
wszy oficer — to niemiecki
pomysł. Dzięki nim statek nie
dotyka bezpośrednio kamie­
nia. Pan nie wie co to zna­
czy? Każde takie zetknięcie
jest w większości wypadków
nieprzyjemne dla statku, po­
woduje uszkodzenia. Ten po­
mysł z belkami przenieśli
Niemcy podczas wojny do o-

kupowanych przez siebie kra­
jów, ale z chwilą jej zakoń­
czenia pomysł został usunię­
ty tak samo jak jego projek­
todawcy.

Zdziwicie się dlaczego.
Na morzu wszystko jest ob­

warowane tysiącami najdrob­
niejszych przepisów, za prze­
kroczenie których płaci się
słone kary. M. in. za uszko­
dzenie urządzeń portowych
winny płaci dolary. Dlaczego
więc pozbywać się źródła do­
chodu przez jakieś tam belki.
Niemcy jednak z racji wro­
dzonego poczucia obowiązku

pozostali przy swoim. Oni i
tak zarabiają na kanale. Każ­
dy z przepływających tu stat­
ków płaci sporą sumkę za
skrócenie drogi. W zamian za

to statki obcych bander pro­
wadzi zawsze dwóch pilotów
będących najczęściej kapita­
nami Kriegsmarine i tyluż
sterników wysłużonych ma­
rynarzy niemieckiej floty. Tak
więc eksploatacja Kanału Ki-
lońskiego przynosi dochody
Niemcom, ale daje pracę 300
stale zatrudnionym pilotom i
co najmniej setce sterników.

POD SEMAFOREM

Przez kanał nie szerszy od
podwawelskiej Wisły płynie
się jak w miednicy. Co jakiś
czas koryto wodne rozszerza

się tworząc „mijankę". Wtedy
na brzegu widać wysokie ma­
szty sygnalizacyjne. Gdy na

następnym odcinku miałoby
dojść do spotkania z większym
statkiem zaczyna działać wo­
dny semafor. Natychmiast na

maszcie pojawiają się czarne
kule — sygnał zamknięcia
drogi.

Przeszedł? I my „lecimy"
dalej mijając sielankowy kra­
jobraz Sżlezwik-Holsztynu,
Załoga statku ma jakieś dzi­
wne szczęście, że zawsze pły­
nie przez Kanał w niedzielę.
Wtedy przyległe łąki okupu­
je rojowisko mieszczuchów
zjeżdżających na wypoczynek
masą kolorowych samocho­
dów. Ktoś żałuje, że nie moż­
na przyjrzeć się ładnym bu­
ziom, Ha, nie czas na to. Od­
jeżdżamy.

Cl, którzy mieli okazję słu­
chać wystąpień przywódcy Ko­
munistycznej Partii Niemiec,
zdumieni byli żarem jaki bije
z jego słów. Nie złamały go
hitlerowskie więzienia 1 obo­
zy koncentracyjne, nie zaprze-
staje walk! o pokojowe i de­
mokratyczne Nienicy pod ter.

rorem rządów Adenauera. Ur.
w 1898 r., mając 15 lat wstę­
puje do Socjalistycznego Zwią­
zku Młodzieży. W 1919 r. gdy
powstaje KPD, wstępuje w jej
szeregi. Pracując jako gór­
nik w Zagłębiu Ruhry zajmu­
je różne stanowiska w organi­
zacjach partyjnych i związ­
kach zawodowych. Za czasów

Republiki Weimarskiej kilka­
krotnie wędruje do więzienia.

Nie zaprzestaje działalności
za rządów hitlerowskich. Kie­
ruje pracą związkowych orga­
nizacji w Berlinie, zostaje
członkiem wydziału zagranicz­
nego KC KPD. W kwietniu
1939 wpada na jego trop gesta­
po. Aresztowany, wędruje na

3 lata do więzienia, potem za­
mknięto go w obozie koncen­
tracyjnym w Sachsenhausen.
Po wyzwoleniu obozu przez

Gus

Na XVII ZJeżdzie Komuni­
stycznej Partii Stanów Zjed­
noczonych w grudniu 1953, se­
kretarzem generalnym KC

wybrany został Gus Hall. 50-
letni działacz, syn górnika, od
młodości blerze wybitny u-

dzial w amerykańskim ruchu

robotniczym. Mająo 17 lat

wstępuje- w szeregi Związku
Młodzieży Komunistycznej, a

w dwa lata później do Komu­
nistycznej Partii USA. W la­
tach trzydziestych jest człon­
kiem Biura Politycznego. Or­
ganizuje strajki i marsze bez­

wojska radzieckie, w 1945 u.

daje się do Nadrenii, gdzi*
kieruje lokalną organizacją
Komunistycznej Partii Ni«-

mlec, potem kiedy partia obej­
muje swym zasięgiem całe
zachodnie . Niemcy, staje n.

jej czele. Gdy w 1955 rząd
Adenauera delegalizuje partię,
Max Reimann kieruje nadal
w konspiracji działalnością
niemieckich komunistów.

robotnych. Był kllkakrotntd

aresztowany za swą działal­
ność polityczną. W 1949 r. jest
jednym z oskarżonych w słyn­
nym procesie przywódców
Partii Komunistycznej. ~ostat

wówczas skazany na 5 lat wię­
zienia, ale po wyjściu na wol­
ność pozostaje jeszcze do ma­
ja 1959 w areszcie domowym.
Powróciwszy do legalnej dzia­
łalności politycznej, zostaje
wybrany sekretarzem regional­
nej organizacji na Środkowym
Zachodzie 1 członkiem Komi­
tetu Krajowego KP USA.
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to sprytniejszy ubierał się na ten dzień w gorsze
szaty. I tak bracia-żacy do reszty mu je obszar­
pali w czasie „historycznej” próby decydującej o

dopuszczeniu do studenckiego grona. Nie łatwa
to była próba. Przyszłego żaczka „golono” drew­
nianą brzytwą, piłowano taką samą piłą, opra­

wiano, obmywano, dopasowywano, a i wymyślne egza­
minu też go nie minęły. Rokroczne studentów krakow­
skich Iuvenalia pozwalają nam poznać szczegóły tych
„egzaminów”.

Zwyczaj „beaniów”, lub też określanych z polska „o-
trzęsin” — przywędrował do nas z Zachodu wraz ze wzo­

rami organizacyjnymi ówczesnych uniwersytetów. Wszech­
nica krakowska, której znaczenie w środkowej Europie
było przez kilka wieków ogromne, stosunkowo szybko
odżegnała się od tego przykrego dla młodego żaka cere­
moniału. Dokumenty uniwersyteckie notują ostatni przy­
padek „otrzęsin" w 1511 r., gdy tymczasem na Zacho­
dzie zwyczaj ten przetrwał do wieku XVIII. ,

Likwidacja „otrzęsin” nie zlikwidowała nigdy nierów­
ności społecznych, jakie dzieliły żaków. Słowami bez po­
krycia okazały się rozporządzenia założycieli Wszechnicy
mówiące, że „każdy kto chętny i pilny dostęp mieć bę­
dzie”. Jeśli jeszcze w XV wieku kmieci syn mógł uczę­
szczać na uczelnię, to już w XVI wieku zamknięto dla

NaOHtfhwritfł

W POSZUKIWANIU WIEDZY
niego jej podwoje prawie że całkowicie, I choć godził
się na nędzę, poniewierkę, wysługę paniczkom, żebraczy
wikt, choć .nikt się o niego nie troszczył, odebrano mu

prawo, o którym marzył, prawo do nauki. Co zdol­
niejsi więc żacy wywodzący się z gminu — uciekali za

granicę, gdzie łatwiej było ukryć pochodzenie społeczne.
Całkowicie szlachecki charakter miała Akademia

Zamojska założona w 1595 roku, łącząca w sobie
cechy szkoły średniej i studiów wyższych. Żak
chłopskiego pochodzenia nie miał tam w ogóle

dostępu. Bardziej liberalne stosunki, przynajmniej w po­
czątkowym okresie, panowały w założonej w 1578 roku
akademii wileńskiej. Ale i tam w XVII wieku uczęszcza­
ła przede wszystkim młodzież szlachecka. Dla chłopskie­
go syna pozostawały możliwości wstąpienia do semina­
rium duchownego, w którym za naukę płacić musiał
bezgranicznym posłuszeństwem wobec władz kościelnych.
Nic też dziwnego, że poziom oświaty Rzeczpospolitej
Szlacheckiej obniżał się nieustannie.

Niewiele zmian na lepsze przyniosły w tej dziedzinie
trzeźwe publikacje co światlejszych pisarzy politycznych
XVII i XVIII wieku. Magnateria bała się wykształconej
szlachty, ta zaś w swej podstawowej masie ani słyszeć
nie chciała o oświacie dla ludu. Nieśmiałe próby zmian
zapoczątkowane przez Komisję Edukacji Narodowej prze-
padły niestety wraz z niepodległością. Zaborcom ciemnota
ludu polskiego była jak najbardziej na rękę.

A: teraz pytanie-zagadka. Kto z was słyszał o tzw.
„Uniwersytecie latającym”? Nie, nie chodzi tu o szkołę
lotniczą. W roku 1885 grupa wykształconych patriotów
polskich założyła w Warszawie tajne kursy, na których
kształcono młodzież wszystkich warstw społecznych w

naukach wchodzących w programy wyższych uczelni. A
że władze carskie gnębiły szkolnictwo polskie, trzeba
było stale zmieniać lokale wykładowe, stąd nazwa „Uni-

I wersytet latający”. Dopiero w latach 1905—06 udaje się
I zalegalizować Uniwersytet, jako Towarzystwo Kursów

Naukowych. Kres działalności tej pożytecznej placówki
I przynosi jednak I wojna światowa. J. KLAJA

STARY KRAKÓW, STARY
Plerwszą studentką kra­

kowskiej Akademii, •

której dochował się za­
pis, była — nieznana zre­
sztą ani z Imienia ani z

nazwiska, Wielkopolanka,
która po śmierci ojca wy­
brała się do Krakowa i tu
w męskim przebraniu stu­
diować zaezęla. Mało bra­
kowało, a byłaby nawet
bakalarat zdobyła, gdyby
nie seholarz niecnota, któ­
ry od dawna już w mnie­
manym scholarzu dziew­
czynę podejrzewając, wcią­
gnął ją pod pozorem roz­
mowy do sieni kamienicy
Kaldcnberga 1 tam gwał­
tem rewizji dokonał.

Huczek się zrobił niema­
ły i

_ gdyby nie pow­
szechna opinia o jej cno­
cie 1 skromności, niechyb­
nie na stosie by swe stu­
dia zakończyła- A tak tyl­
ko ją do zakonu oddano,
gdzie resztę życia spędzi­
ła.

dziś

Bruna-Florlańakązwana, w średniowie­
czu nazywała się

Tworkową, a te od Two-
rzymira, którego potem
na Tworziana i wreszcie
na Floriana przemiano­
wane.

O
zamożności i powa­
dze, jakiej Kraków
w dawnych czasach

zażywał, świadczy fakt, ie
kilka krakowskich mie-

Po śmierci ojca, 15-letni
chłopiec rozpoczął praktykę
tokarza-metalowca, a następ­
nie był zatrudniony jako cze­
ladnik w fabryce Gerlacha.

Podczas pierwszej wojny
światowej został ewakuowany
do Kazania wraz z załogą fa­
bryki Gerlacha, a w począt­
kach 1916 r. przeniósł się z ro­
dziną do Moskwy, gdzie pra­
cował w warsztatach samo­
chodowych.

Po zwycięstwie Rewolucji
Październikowej wstąpił w

szeregi rewolucyjnego oddzia­
łu Gwardii Ludowej i jako
ochotnik walczył na Ukrainie.

Mianowany dowódcą batalionu

510 pułku piechoty, walczył na

froncie zachodnim przeciwko ar­
mii Piłsudskiego, odnosząc ciężką
kontuzję 4 lipca 1920 r.

W rok później został skierowa­
ny do wydziału politycznego przy

polskiej Szkole Czerwonych Do­
wódców, zwanej Inaczej Szkolą
Czerwonych Komunardów.

Po ukończeniu studiów w Aka­
demii Wojskowej Armii Czerwo­
nej w 1927 r. zajmował szereg «ta-

nowisk w wojskach Urnowych o-

raz w Sztabie Generalnym Armii

Czerwonej.

Gdy
w 1936 r. rozpoczy­

na się wojna domowa w

Hiszpanii — Świerczew­
ski, jak wielu ochotni­

ków z różnych krajów świata,
przybywa na Półwysep Pire-
nejski. Pod pseudonimem
„■Waltera” dowodził tam mię­
dzynarodową brygadą „La
Marseillaise”, w skład której
wchodziła 13 polska Brygada
im. J. Dąbrowskiego, a następ­
nie jedną z pięciu dywizji ar­
mii republikańskiej.

W 1938 r. powrócił do ZSRR
i poświęcił się pracy nauko-

mąt i* książąt
i mazowieckich

szczek za

śląskich
wydano.

sulujelkt

PRZETARGI

Ł,

Y.:

rodził się 22 lutego 1897 r.

w rodzinie warszawskie­
go gisera pracującego w

fabryce armatur.

totali-

jedna
umoż-

zmla-

iłu latach jego Istnienia
aż 4254 uczniów się zapi-

składa

RADA NADZORCZA

i ZARZĄD w KRAKOWIE.

książkowe, są sprzedawane
— na wagę. Np. w Tehe­
ranie za funt pamiętników
Churchilla liczono tyle, ile
za... cieple parówki.

Reklama

Pewien salon piękności
dla starszych pań w Los
Angeles rozesłał ulotki re­
klamowe o takiej treści:
„Również i łaskawa Pani
powinna nas odwiedzić.
Nic nas nie zdoła odstra­
szyć!”

Obowiązki i wagary
W Ludwigsburgu musiał

jeden 8 uczniów tamtejszej
szkoły zawodowej gętto tłu­
maczyć przed władzami szkol­
nymi za notoryczne wagaro-
wanle. — „Ja wcale nie wa-

garowałem!” — wyjaśnił 17-

letni młodzieniec. — „To
krzywdzące podejrzenie. Me­
dalem opuścić wiele szkolnych
lekcji, żeby wypełniać swoje
obowiązki ojcowskie!”

Wielce się zacni
szczanie (czyli
ście.eł kraknwsr

[ mie-
mie-

■• ściee) krakowscy na

króla Kazimierza Wielkim
zwanego oburzyli, gdy
miasta Kleparz i Kazi­
mierz takimiż samymi co

i Kraków przywilejami
obdarował.

•

Studenci krakowscy zaw’-
sze do zbytków byli
skorzy, a musiały one

być nie lada jakie, skoro
powszechnie zamiast ło-
trować słowa bursować u-

żywano (a to od słowa bur­
sa, w której szkolarze mie­
szkali).

Szkolarze krakowscy
szczególnie sobie tynieckie
(najbogatsze!) opactwo u-

podoball, tam na Boże Na­
rodzenie co rok przyje­
żdżając i za zakonne pie­
niądze biesiadując ocho­
czo. Gorzej przecie, żę
podczas tych biesiad pie­
śni nieprzystojne śpiewali
i czcigodnych ojców szpet­
nie przedrzeźniali, na co

się nawet papieże (Inno­
centy III i Grzegorz IX)
przed biskupami a Opa­
tami uskarżali.

salo (spośród nich 800 zza

granicy). Niestety, stopień
bakalarza tylko 619 osią­
gnęło, a tytuł magistra —

184.
Po egzaminach kandy­

daci na bakałarza prowa­
dzili egzaminatora — zgod­
nie ze zwyczajem — do ką­
pieli, a potem sutą mu wy­
stawiali wieczerzę. Wy-
stawniejsza ona być mu-

siała, naturalnie, gdy się e-

gzamina na magistra zda­
wało, który też bez zac­
nych podarków obejść się
nie mógł. Stąd co ubożsi,
nie zawsze sobie na egza­
min pozwolić mogli.

Wojska Pol-
ZSRR. Jako

Wojska Pol-

29 latach do

HUMOR TU i TAM
Temperament

Po wieczornym seansie
filmowym „Ż a r pocałunku
w ciemności” — znaleziono
w jednym z londyńskich
kin, pomiędzy rzędami
krzeseł — aż siedem sztu­
cznych szczęk...

Waga słowa

W Persji wprowadzono
do handlu z książkami no­
wy przepis, na mocy któ­
rego czasopisma i dzieła

Żl'.' '' '■/,
i?.

’

PRACOWNIKOM i CZŁONKOM
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW

życzenia z okazji
ŚWIĘTA KLASY ROBOTNICZEJ

ORMMMMIMMMilMK

'fest ic 5s Mt« mśs

WIOSNA

BEZ SŁÓW
w ZSRR
FRANCJI

i WŁOSZECH

Tarnowskie Zakłady
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego

w Tarnowie, ul. Narutowicza 46

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na dostawy ciągłe w 1960 r.

1.
2.

OLIMPIADA, OLIMPIADA.
Z serii siedmiu znaczków wy­
danych przez republikę Togo,
trzy odnoszą się do olimpiady
Eimowej (przedstawiają: nar­
ciarza, łyżwiarkę i bobsleje, a

4 do olimpiady letniej (te zna­
czki przedstawiają: kolarza,
dyskobola, bokserów i sprin­
tera).

Olimpiadę zimową w Sąuaw
Valley upamiętnił także Zwią­
zek Radziecki 5 wielobarwny­
mi znaczkami w formacie
kwadratowym. (10 kop. — ho­
kej na lodzie, 25 ko-p. — jązda
szybka na lodzie, 40 kop. —

bieg zjazdowy, 60 kop. — jaz­
da figurowa na lodzie, 1 rub.
— skok narciarski).

SŁYNNE WĘGIERSKIE
KORONKI są motywem serii
8 znaczków wydanych w lu­
tym przez Węgierską Republi­
kę Ludową.

FLOTA... CZECHOSŁOWA­
CJI. Poczta CSR wprowadziła
do obiegu 4 znaczki, przedsta- ___ __________ _____

wiające statki i okręty ply-. TERÓW RUCHU OPORU wy­
dała Francja specjalną serię
znaczków. Emisje znaczków
o tym temacie mają już swoją
tradycję. Dotychczas znaczki
takie wydano w latach 1957,
1958, 1959.

Stulecie pierwszego znaczka
upamiętniła Finlandia znacz­
kiem wartości nominalnej 30
mk przedstawiającym repro­
dukcję „jubilata” z roku 1880.
Nakład 220.000 sztuk. Znaczki
były sprzedawane wyłącznie z

kartą wstępu na wystawę

i

filatelistyczną zorganizowaną
z okazji stulecia.

NAJSTARSZA REPUBLIKA
AFRYKAŃSKA Liberia, wy­
dała serię trójkątnych znacz­
ków z ptakami. Nowa atrakcja
dla amatorów „trójkątów”,
które cieszą się szczególnym
upodobaniem młodocianych
zbieraczy.

DLA UCZCZENIA BOHA-

wające pod banderą tego
kraju.

1. I. 1860. Ta data dotyczy
hie tylko Polski. W analogi­
cznym czasie został wydany
pierwszy znaczek Finlandii.

POLSKIE ZBIORY NA
MWF. Wśród zbiorów pol­
skich, które będą eksponowa­
ne na Międzynarodowej Wy­
stawie „Polska 60” znajdzie
się m. in.: 45 tomów obejmu­
jących wszystkie polskie zna­
czki, całostki, ostemplowania;
piękny zbiór znaczka * jubila­
ta obejmujący oprócz listów,
znaczków nieużywanych i
znaczków z usterkami — rów­
nież. poważną ilość interesu­
jących stempli; kompletny
zbiór znaczków z okresu
Powstania Warszawskiego.
Polscy wystawcy .'Zgłosili pcf-
nad 40 zbiorów tematycznych,
z których znaczna część była
wystawiana za granicą i uzy­
skała cenne nagrody.

DLA AMATORÓW STULE­
CIA. W dniach 3—10 kwiet­
nia koło PZF Siedlce zorgani­
zowało wystawę filatelistycz­
ną z okazji stulecia znaczka
polskiego. Wydano specjalną
kopertę i okolicznościowy ka­
sownik. Podobna wystawa
miała miejsce w Prudniku.
Specjalne kasowniki z okazji
stulecia znaczka używane są
przez urzędy pocztowe: Gdy­
nia 1, Gdynia 2, Bydgoszcz 2
i Toruń 2. (zg)

Samotny
Nowojorski kierowca, 32-

letni Raymond D. Miller
— został skazany na wię­
zienie, ponieważ zawarł
równocześnie cztery związ­
ki małżeńskie. „Aby wy­
żywić 4 żony i 11 dzieci —

musiałem pracować przez
24 godziny na dobę” — ze­
znał przed sędzią śled­
czym. Kiedy go odprowa­
dzono do celi, powiedział
z ulgą: „No, wreszcie znaj­
dę spokój i samotność...”

'Ubszpieczeńia
przeciw wygranej

Sześciu urzędników na kie­
rowniczych stanowiskach wiel­
kiej firmy w Manchesterze —

regularnie gra w totalizatora

piłkarskiego. Ponieważ wszy­
scy, według opinii dyrekcji
zakładu, są nieodzowni i nie

do zastąpienia na swoich sta­
nowiskach — firma ubezpie­
czyła się na wszelki wypadek
przed w... wyg finej
zatora. Gdyby bowiem

z wyższych wygranych
liwiła upartym graczom
nę zarodu — przedsiębiorstwo
otrzyma odpowiednie odszko­
dowanie...

KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA ® KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3. dawne o-

dzienie męskie z charakte­
rystycznymi sznurami i pę­
tlicami oraz haftkami do

zapinania. 10. nic z niego
nie wyssiesz, 11. jezioro w

ZSF.R, do którego wpływa­

ją rzeki Syr-Daria i Arnu-

Daria, 12. obietnica, słowo

honoru, 13. slota, plucha,
15. imię Dickensa. 18. mar­
ka polskich samochodów

ciężarowych, 19. namalowa­
ny portret, 21. imię Sztern-

felda — znanego radziec­
kiego uczonego, który wy­
tyczył lot Łunników, . 22.

główna rzeka Europy za­
chodniej, 23. dawny cesarz

rosyjski. 25. szpalta w ga­
zecie, 27. kontroluje szko-
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ly, 5*. solenizant grudnio­
wy, 32. przysłówek, 33. su­
che strąki storczyków ame­
rykańskich, używane u nas

jako wonna przyprawa, 35.

wyrostki na głowie skoru­
piaków, 36. składnik ropy
naftowej I gazu ziemnego,
37. gromadna przejażdżka
na saniach jako zabawa, SB.
metal używany do stopów
drukarskich 1

wych.
panewko-

PIONOWO: 1.

krągły plasterek
od ogórką, 2. odmiana dy­
ni, 4. tytuł opery Leonca-

vallo, 5. papuga najczęściej
zamieszkująca” krzyźówk-

ki, 6. czwarta planeta u-

kładu słonecznego, 7. rzeka
rumuńska uchodząca do

Dunaju, 8. wodorosty mor­
skie wykorzystywane do

doświadczalnej hodowli ba­
kterii, 9. dawne umocnienie

obronne, składające się z

ostrych słupów wbitych w

ziemię, 10. hazardowa gra
w karty. 14. rodzaj kostiu­
mu damskiego, 16. masowe

wycofywanie z banków pie­
niędzy i papierów warto­
ściowych na skutek pani­
ki, 17. twórca państwa ra­
dzieckiego, 20. jednostka
ogniowa i taktyczna w ar­
tylerii, 23. tytuł znanej sztu­
ki Corneille’a, 24. ptak po­
dobny do sokola, 25. rekwi­
zyt szkolny, 26. jeden z

twórców impresjonizmu, 28.

cienki o-

o.dkrojony

chęć uczynienia czegoś nie­
właściwego, zły zamiar,
30. bajeczne, legendarne o-

powieści, 31. owocowy na­
pój alkoholowy, 34. napi­
sał „Głowy do pozłoty".

Rozwiązania należy kie­
rować pod adresem redak­
cji do dnia 7. V. br. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
percie „Krzyżówka z nr

102”. Czytelnicy, którzy na-

deślą w przewidzianym ter­
minie prawidłowe odpowie­
dzi, otrzymają drogą loso
wania wartościowe nagro­
dy:

NAGRODĘ -

NIESPODZIANKĘ
i 10 CIEKAWYCH

KSIĄŻEK

9. Kolorado, 10. raban, 11.

brat, 15. otąwa, 16. dokto­
rat, 21. synek, 22. trzonek,
25. banita, 27. tenor, 28. Ba­
ker, 29. samar, 31. Irak, 33.

Tomek, 35. muzy, 39. NOT

(Naczelna Organizacja
ehniczna).

Te-

kozwiązanie
„KRZYŻÓWKI"

ZNR91
(1S—18 IV BR.)

9.POZIOMO: S. okupant,
kares, 12. Alor, 13. kopal,
14. promenada, 17. labet, 18.

Ate, 19. obok, 20. Koran, 21.

start, 23. akt, 24. niby, 26.

wart, 28. bas, 30. tania, 32.

Zetor, 34. Adam, 36. Ner,
37. honor, 38. komunikat,
40. nomad, 41. azot, 42. be­
ret, 43. rarytas.

PIONOWO: 1. napar, ?.

selenlt, 4. kamera, 5. ule,
6. pono, 7. araba, 8. trakt,

transporterów monopolowych 1/1, 1/2, 1/4
transporterów do wina a 25 butelek,
transporterów do dżemów & 40 sztuk,
wkładów do wszystkich typów transporte­
rów.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

W ofertach prosimy uwzględnić cenę jed­
nostkową poszczególnych opakowań, jakość
oraz gwarancję dostaw w określonych termi­
nach.

Oferty należy składać w terminie do dnia
10 maja br. w Dziale Zaopatrzenia TZPOW.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 maja br.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta bez podania przyczyn.
Wszelkich potrzebnych informacji udziela

Dział Zaopatrzenia TZPOW w Tarnowie, tel.
K-2730

wej (uzyskując w Akademii
im. Frunzego stopień kandy­
data nauk) oraz pedagogicznej
(wykładając na tejże Akade­
mii taktykę ogólną i sztukę o-

peracyjną).
Podczas II wojny światowej byl

jednym z twórców

•kiego na terenach

dowódca II Armii
• kiego powrócił po

rodzinnego kraju.
Był członkiem KC PPR. Tl

1946 r. został mianowany wleć1
ministrem

W 1947
kowski
Podczas
gen. Karola Świerczewskiego
została ostrzelana koło Ba­
ligrodu przez bandy ukraiń­
skie UPA. Na skutek odniesio­
nych ran, zmarł na posterun­
ku 28 marca 1947 r.

W
pamięci towarzyszy bro­
ni gen. Waltera pozo­
stały dwa jego powie­
dzenia. Gdy wysyłał któ­

regoś z oficerów sztabowych z po­
leceniem wykonania trudnego za­
dania, zwykł mówić: „Możecie sią
bać, ale to już pańska sprawa”.

Drugie z tych powiedzeń często
było używane w brygadzie „La
Marseillaise”. Podczas inspekcji
brygady na wysuniętej, placówce,
gen. Walter strzelał z CKM-u.

Wtedy, jakiś żołnierz powiedział:
„Generale lepiej nie strzelać, bo

faszyści odpowiedzą". Na to ge­
nerał: „c’est normąl, . c’est la

guerre” (to normalne, to wojna).
Powiedzenie się przyjęło i podob­
no można nim było rozładować

najgorszy humor generała.
Przypominam, że w Krakowia

jest ulica .gen, Karola Świer­
czewskiego. Łączy tona ul. Pod­
wale z ul. Garncarską.

ZUZANNA KOSIEK

Obrony Narodowej.
r. odwiedził Kra-
Okręg Wojskowy,
inspekcji kolumna

Zguby
BARAN Krystynie, sam.

w Krakowie, skradziono
legitymację studencką —

oraz legitymację ZSP, —

wydane przez SN.

7014-g
SOBOLEWSKI Bogusław,
zam. Kraków, zgubił le­
gitymację szkolną, wy- ■
daną przez Szkołę nr 11
w Krakowie. 7042-g

GRZEGORZEWICZ Wie-
sław, żarn. Kraków, zgu­
bił legitymację szkolną,
wydaną przez Technikum
Górnicze. 70o7-g

AGENTÓW skupu artykułów nabiałowych
ze źródeł zdecentralizowanych — przyjmie
Dyrekcja Nabiałowo-Piekarnicza MHD — w

Krakowie, ul. 1 Maja 6. — informacji udziela
Dział Handlowy, pokój nr 2, parter, codzien­

nie od godz. 7 do 10.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z wyższym wy­
kształceniem i kilkuletnią praktyką — poszu­
kuje Spółdzielnia Pracy Włókienniezo-Odtie-
żowa im. 1 Maja w Kętach, ul. Kościuszki 18,
pow. Oświęcim. — Wynagrodzenie wg taryfi­
katora Spółdzielczości Pracy. — Zgłoszenia

kierować do Zarządu Spółdzielni.
. K-2667

ASYSTENTÓW KALKULATORA z praktyką
w' kosztorysowaniu — przyjmie natychmiast
Biuro Projektów Budownictwa Wiejskiego vr

Krakowie. — Zgłoszenia w biurze przy uL
Szpitalnej 17 — w godzinach Od 8 do 15.

KIEROWNIKA PRODUKCJI SPOŻYWCZEJ
branży piekarniezo-cukierniczej, posiadające­
go wykształcenie wyższe i praktykę — za­
trudnią natychmiast — Wadowickie Zakłady
Spożywcze Przemysłu Terenowego P. P. w

Wadowicach, uL 1 Maja nr 40
Wynagrodzenie od 1.500 do 2.500 zł + premia
i deputat węglowy. —- Inne warunki pracy i
płacy do omówienia na miejscu w Dyrekcji
Przedsiębiorstwa (adres jak wyżej) tek nr 312.Karpacka Brygada WOP w Nowym Sączu

SPRZEDA W DRODZE I PRZETARGU
OGRANICZONEGO

jeden samochód marki Phenomen-Furgon sa­
nitarny, nr silnika 17171167, nr podwozia 1167,
na chodzie.

Cena wywoławcza 65.000 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 16 maja 1960 r.,

o godzinie 10 w warsztatach samochodowych
Karpackiej Brygady WOP — Nowy Sącz, ul.
Grodzka nr 19.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
złożyć wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej w kasie Karpackiej Brygady WOP
najpóźniej w przeddzień przetargu.

W razie gdyby I przetarg nie doszedł do
skutku, przetarg II odbędzie się dnia 30 maja
1960 r. przy cenie wywoławczej o 40 proc,
niższej, zaś ewentualny III przetarg odbędzie
się w dniu 13 czerwca br. w tym samym miej­
scu i czasie, przy cenie wywoławczej niższej o

75 proc, od ceny w I przetargu.
Samochód można oglądać w warsztacie sa­

mochodowym Karpackiej Brygady WOP —

Nowy Sącz, ul. Grodzka 19, w godzinach od 10
do 15. K-2722

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

Wysoko kwalifikowanego MECHANIKA PRE­
CYZYJNEGO do maszyn rymarskich 1 kra­
wieckich — zatrudni natychmiast Spółdziel­
cza Wytwórnia Rymarsko - Siodlarska „Przy­
szłość” w Krakowie, ul. Szewska 17. — Wa­
runki do omówienia w biurze Spółdzielni w

w godzinach od 7 do 15.
K-2669

ŚLUSARZY konstrukcji stalowych 1 narzę­
dziowych, oraz PRACOWNIKÓW NIEKWA-
LIFIKOWANYCH do prac transportowych I
malowania konstrukcji stalowych — zatrud-
nimy natychmiast. Wynagrodzenie wg Ukła­
du Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Energe­
tycznego. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
Zakładu Konstrukcji Stalowych — Kraków,
ul. Wadowicka 36, III p., pokój nr 338. —•

Zgłaszający się winni mieć ukończone 18 lat.
K-2606

6 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW - KON­
STRUKTORÓW, 1 INŻYNIERA MECHANI­
KA — ze znajomością normowania czasu w

przemyśle metalowym, 1 INŻYNIERA ELEK­
TRYKA silnoprądowca, 1 MAGISTRA INŻY­
NIERA absolwenta Katedry Teletransmisji
Przewodowej Politechniki Warszawskiej lub
Gdańskiej, ze znajomością produkcji apara­
tury 1 pomiarów kabli współosiowych, do
Działu Kontroli Technicznej — przyjmie na*
tychmiast Krakowska Fabryka Kabli w Kra-*
kowie, ul. Wielicka 114. — Wymagana bezwa­
runkowo kilkuletnia praktyka w podanych
specjalnościach. — Zgłoszenia osobiste z do­
kumentami w Sekcji Ruchu Osobowego KFK.

K-2701

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe roz­
wiązanie zadań z nr 91
(z dnia 16, 17, 18. IV.
1960) nagrodź niespo­
dziankę — męską koszu­
lę popelinową wyloso­
wał Adam Chodacki,
Kraków, Urzędnicza 14.
Nagrody książkowe o-

trzymują: R. Górka. No­
wa Huta, A—33, bl. 3141,
T. Trendota, Tarnów,
Kniewskiego 8'3, Z. Gry-
glewska, Kraków, Mi­
chałowskiego 3'2, J. Czy­
żewski, Kraków, Al. Sło­
wackiego llb'42, M. Ry­
sko, Radziechowy 702,
pow. Żywiec, H. Tymiń­
ska, Kraków, Zaleskiego
29/15, M. Weber, Nowa
Huta, Osiedle A—1, bl.
47/20. J. Zdebska, Oświę­
cim 4, Śniadeckiego 15'4,
S. Moskala, Kraków, Ry­
nek Dębnicki 9/4.

NAGRODY WYSYŁA­
MY POCZTĄ.

9 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, 4 MON­
TERÓW SAMOCHODOWO . PODWOZIO­
WYCH. 2 ELEKTROMONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH, 2 SMAROWNIKÓW SAMO­
CHODOWYCH oraz 1 SPAWACZA ELEK­
TRYCZNO-GAZOWEGO — zatrudni Miejskie
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krako­
wie. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowe­
go Pracy. — Zgłoszenia z podaniem, życiory­
sem i załącznikami kierować należy do Dzia­
łu Kadr MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13

K-2646

POWIATOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI

w OLKUSZU

wyposażone w sprzęt wiertniczy

parzuf zlecenia
NA WYKONANIE

WIERCEŃ STUDNI
do głębokości 100 m, jak również wierceń
w zakresie badania gruntów dla celów bu­
dowlanych zarówno na terenie powiatu

olkuskiego, jak i sąsiednich powiatów.
Zlecenia nadsyłać możliwie jak najprędzej

w celu ujęcia ich w planie robót.

„GAZkTA KRAKOWSKA” ©SfeA N KOMUkTU WOJBMZKłtGO

PGMUEtftJ PAR Tli ROHOYNIOCBJ W RRAKOWfB

AUfitU® A 1 Ktakcw. ul Wletopole i, i ił p. A dret dla Karetpendeneji: KRAr4w tkr.

per»L 556. Adres Wydavrnktwai KRAKOWSIM* WłBAWNWTWO PRASOWE, BSW Prusa”, Kr«-

ków. «i. WtAlaa e. nr t«|. 556-61. Telefony redaaeji: centrala redakcji ery n na od gada. 7 de S nad

ranem — nr tel tfs-se *e woayatlcłmi delaUmi. Telefony betpośrednie; redaktor naerelny i »e-

kceł&rtat — set-65, a-ea redaktora naeaełaeee — 593-12, tekreiariat odpowied2łalny — 248-37, driał tu-

foretaeli ?Ttt8 kierownik dpiAlu tafermaeli — 215.63. dział Informacji — 225-83 . dr.ial partyjny —

2W-«7, ttełaJyi ekatiemlcenir i rolny — 209-85. działy i kulturalny i ipołeeany — 559-M. daial tąrenośrł
z ccyteinikami (listów) - 536-83, dział informacji aportowej - 595-M . NIKZAMÓWIONYCH RĘKOPI­
SÓW REBAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata młesięeaaa 12.58 zł, kwartalna 37.56 zł, półroczna 75 zł,

rocmia Ud »ł. M
OGM5SMBN1A PRZYJMUJĄ: Btuie Ogłetzeń l Reklam Kraków. Rysek Główny 45, teł. 553-46, er»x L

punkty: Tarnów, u). Brodzińskiego, tel. 858 (Oddział „Gazety Krakowskiej”) I Nowa Huta, Plac Ce»- “

trale? (Klub MP1K), tel. 417-56.

Druk wykonuje:
KRAKOWSKA BRWKARNIA PRASOWA, UL. WIE LOPOLE 1 — PRZROS1Ę81ORSWWO PAŃSTWOWI
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pochodu
Plan

poczekalni,

Czyn majowy
krakowskich kolejarzy

Z okazji
Święta Pracy
w Podgórzu

I. CZOŁÓWKA: zbiórka
9.15, przy ul. Solskiego 45. W
skład czołówki wchodzą: or­
kiestra kolejowa, poczty sztan­
darowe: WK ZSL, KW PZPR,
WK SD, PK ZSL, KM PZPR,
KM SD, KD PZPR, KD PZPR,
KD PZPR, KW ZMS, ZW
ZMW, KCh ZHP, ZW LK,
ZBoWiD, PCK, LPŻ, Krakow­
ski Komitet 1-Majowy i osoby
zaproszone na trybunę hono­
rową.

Trasa marszu — Planty —

Mikołajska—Westerplatte czo­
łem do ul. Basztowej, gdzie po
wysłuchaniu przemówienia 1-

Majowego transmitowanego z

Warszawy udaje się na try­
bunę.

II. KOLUMNA MŁODZIE­
ŻOWA — zbiórka — 9.00 —

Pł. Ducha czołem do ul. Szpi­
talnej. Szyk — ZHP, ZMS,
ZMW. Trasa marszu — ul.
Szpitalna do Małego Rynku,
Mikołajską do Westerplatte.
U wylotu Westerplatte na Ba­
sztową dołącza do czołówki
gdzie wysłuchuje przemówie­
nia, a po zajęciu miejsca przez
czołówkę na trybunie hono­
rowej — kolumna Młodzieżo­
wa ctwiera pochód 1-Majowy.

Przemarsz — Basztowa — 1
Maja — Szczepańska — PI.
Szczepański gdzie nastąpi roz­
wiązanie Kolumny Młodzieżo­
wej.

III. SPORT — zbiórka —

8.00, przy ul. Puszkina czułem
do Alej Trzech Wieszczów.
Szyk — Wyższa Szkoła Wy­
chowania Fizyczn., Szkolny
Związek Sportowy, Towarzy­
stwo Krzew. Kultury Fizyczn.,
Liga Przyjaciół Żołnierza, TS
„Wisła”, SKS „Cracovia”, KS
„Garbarnia”, WKS „Wawel”,
TKS „Korona” i inne kluby
sportowe.

Trasa marszu — ul. Manife­
stu, Lipcowego — Straszew­
skiego do Franciszkańskiej,
Franciszkańską do Westerplat­
te (koło Poczty Głównej) gdzie
dołączają do Kolumny Mło­
dzieżowej. — Ul. Basztowa —

1Maja —

szewskiego
ćowego, na al. Puszkina, gdzie
następuje
lumny Sportowej.

ZBoWiD zbiórka godz.
ul. Lubicz (koło mostu).

IV. NOWA HUTA. Zbiórka
— 9.30 — Rondo — czołem do
ul. Lubicz. Trasa marszu —

ul. Basztowa do Łobzowskiej,
łobzowską i Szlakiem do
Warszawskiej, gdzie nastąpi
rozwiązanie Kolumny.

V. KOLUMNA CHŁOPSKA.
Zbiórka — 9.00. — A). Mar­
chlewskiego czołem do Ronda.
Trasa marszu — ul. Lubicz na

Basztową, przemarsz — Basz­
tową do Łobzowskiej, Łob­
zowską do Al. Słowackiego,
gdzie nastąpi rozwiązanie.

Podwale — Stra-
— Manifestu

re związanie

L"n-

Ko-

9.00

VI. GRZEGÓRZKI. Zbiór­
ka — 9.30. — Al. Daszyńskie­
go, czołem do mostu kolejo­
wego, gdzie o godz. 10.00 wy­
słuchuje przemówienia 1-Ma­
jowego. Trasa marszu — ul.
Wielopole do Poczty Głównej
— Westerplatte osiągając o

godz. 10.25 wylot ul. Wester­
platte na Basztową. Przemarsz
— Basztowa, 1 Maja, Podwale,
Straszewskiego,
ska — gdzie na

Ludów i
Kolumny.

VII. PODGÓRZE. Zbiórka —

9.30, miejsce — PI. Bohaterów
Getta cziłem do III Mostu,
gdzie wysłuchuje przemówie­
nia. Trasa marszu — Boh.
Stalingradu gdzie pod Pocztą
Główną dołączają za Kolum­
ną Grzegórzek. Przemarsz —

Westerplatte — Basztowa —

1 Maja — Podicale — Stra­
szewskiego do Wawelu, gdzie
po osiągnięciu przez czoło Ko­
lumny Wawelu, nastąpi roz­
wiązanie Kolumny.

VIII. STARE MIASTO. —

Zbiórka — 10.00, — ul. Wa­
ryńskiego czołem przed wy­
lotem ul. Dominikańskiej oraz

Mały Rynek i Sienna czołem
do Poczty Głównej gdzie wy­
słuchują przemówienia 1-Ma-
joivego. Trasa marszu — We­
sterplatte — Basztowa — 1
Maja — Szeivska do Rynku,
gdzie przy ul. Grodzkiej na­
stąpi rozwiązanie Kolumny.

IX. ZWIERZYNIEC. Zbiór­
ka — 10.00, — Al. Krasińskie­
go czołem do ul. Zwierzyniec­
kiej, gdzie wysłuchują prze­
mówienia 1-Majowego. Trasa
marszu — Zwierzyniecka —

Franciszkańska — Dominikań­
ska do Poczty Głównej, gdzie
o gorlz. 10.55 włącza się do
Pochodu za Kolumna Stare
Miasto. Przemarsz — Wester­
platte — Basztowa — 1 Maja
— Podwale — Straszewskiego
do'Manifestu Lipcowego, gdzie
następuje rozwiązanie Kolum­
ny.

X. KLEPARZ. — Zbiórka —

9.45, — Plac przed Dworcem
Kolejowym czołem do ul. Ba­
sztowe.!. Trasa marszu — Ba­
sztowa — Garbarska — Kar­
melicka. gdzie na Al Słowac­
kiego nastąpi rozwiązanie Ko­
lumny.

XI. KOLUMNA MOTORO­
WA PZM i LPŻ, TOPL. —

Zbiórka — 9.50, — ul. Bernar­
dyńska. Trasa marszu — ul.
Westerplatte na Basztową, na­
stępnie Basztową — 1 Maja —

Podwale -

Manifestu
nia. gdzie nastąpi rozwiązanie
Kolumny.

Uwaga: Zamknięcie ruchu
pieszego w rejonie trasy Po­
chodu — 9.45 — zamknięcie
ruchu kołowego w rejonie tra­
sy Pochodu — 9.15.

Franciszkań-
Pl. Wiosny

nastąpi rozwiązanie

- Straszewskiego —

Lipcowego na Bło-

Z notatnika recenzenta

0 młodych talentach
Krakowa

Słowo talent, gdy pojawia się na szpalcie
recenzenckiej obciąża piszącego poważną od­
powiedzialnością. Ile razy, pochopnie wypo­
wiedziane. staio się źródłem wielu nieporo­
zumień życiowych artystycznych? Stwierdza­
jąc, iż ktoś ma talent obciążamy go jarzmem,
które tylko bardzo niewielu jest w stanie u-

liieść.

Czasy nasze nie lubią „cudownych dzieci”.

Słusznie. Od występującego artysty wymaga­
my przemyślanych koncepcji wykonawczych,
świadomego różnicowania stylu epok. Nie wy­
starcza nam nawet najdoskonalsza
żądamy dojrzałości. Dojrzałości, która

kle rzadko idzie w parze z młodym
młodym wiekiem.

Artyści, których mam tu przedstawić
dzo młodzi. Są bardzo dojrzali, są utalento­
wani.

Ewę
cznego,
łem na

W grze

zaciekawiają,
zagadnienie umiejętności bogatego różnicowa­
nia barw faktury fortepianowej. Umiejętności
te, tak ważne dla współczesnego pianisty, ka­
żą przypuszczać, iż Wolakówna będzie repre­
zentować w przyszłości najbardziej
ne tendencje pianistyki. Sprawa
niezwykle sugestywna wyobraźnia
Bardzo żywa, obdarzona szybkim
wrażliwością, zaskakującą dyscypliną i opano­
waniem.

technika.

i niez.wy-
bardzo

są bar-

Wolak, wychowankę Liceum Muzy-
uczęonicę prof. Drzewieckiego słysza-
jej ostatnim recitalu w sobotę 23 bm.

Wolakówny dwie sprawy szczególnie
Pierwsza, to czysto techniczne

współczes-
druga, to

muzyczna
refleksem.

Zno^lrzemo

i komnnikticfKK
Wydział Przemysłu i Han­

dlu Prezydium RN m. Krako­
wa zapewni uczestnikom po­
chodu 1-Majowego odpowie­
dnie zaopatrzenie w środki

spożywcze, napoje, lody i o-

woce. Czynne będą ruchome

bufety (jak w latach poprze­
dnich).

Również z miejską komuni­
kacją 1 maja nie będziemy
młeli kłopotu. Do godz. 9
ruch tramwajowy odbywać
się będzie normalnie, a do
zakończenia pochodu na na­
stępujących trasach: Salwator
•—Most Dębnicki,
—Uniwersytet,
Teatr Rozmaitości,
Towarowy—Krzywa,
ce — do Lubicz,
Powst. Warszawy -

Płaszów—Wawrzyńca,
'Falęcki—Łagiewniki—III
PI. Wolnica i PI.
Wawel.

Małe Błonia
Bronowice—

Dworzec
Rakowl-

Rondo —

Dietla,
Borek

Most
Wolnica—

l
I

Komunikacja tramwajowa w

Nowej Hucie przez cały dzień
na wszyskich trasach odbywać
się będzie normalnie.

Linie autobusowe podmiej­
skie kursować będą normal­
nie, linie 114 1 119 z Zakrzów­
ka i od Matecznego tylko do
Mostu Dębnickiego. Linki po­
spieszna ,.A" kursować będzie
cd godziny 9 do zakończenia

pochodu na trasie: Rondo—
Nowa Ilula.

na

a Dworzec Główny w nowej szacie
Karetki pogotowia ratunkowego zradiofonizowane
To trzeba zobaczyć. Weszłam wczoraj na krakowski

dworzec i ze zdumieniem patrzyłam na metamorfozę,
tu zaszła. Odnowiony budynek dworcowy widoczny
już z daleka. Całość przeobrażeń zauważyć możemy
nak dopiero wtedy, gdy wejdziemy do
wyjdziemy na perony.

Zamiast obskurnych betonowych
słupów, które dotychczas znajdo­
wały się między peronem I a II

pojawiły się kwiaty i wodo­
tryski. Nowoczesne oświetlenie,
wszędzie w widocznych punktach
umieszczone tablice informacyj­
ne, przy wyjściu z peronów plan
miasta Krakowa. Odmalowane

ławki, przedłużone dachy nad

peronami — oto szczegóły, które
z miejsca rzucają się w oczy.
Z prawdziwym zadowoleniem

zauważyłam, że pojawiło się tu

piękne szklane pomieszczenie, a

ściślej mówiąc punkt informacyj.
ny dla podróżnych. Możesz tu

zasięgnąć informacji nie tylko o

sprawach komunikacyjnych, ale
także o samym mieście, o jego

o sprawach
tym gdzie jest

gdzie są wolne

jednak danym
krakowskich

realizacji

zabytkach, kulturze,
gospodarczych, o

najbliższy hotel,
pokoje itd.

Nie każdemu
było widzieć
kolejarzy w czasie
podjętych zobowiązań. Odda­
ny nam piękny odnowiony
dworzec jest właśnie wyni­
kiem tych zobowiązań. Cho­
dząc wczoraj po peronach, po
dworcu widziałam jak się
spieszyli, jak zgarniali naj­
drobniejsze zanieczyszczenia,
jak myli, malowali, popra­
wiali, każdy był tu czymś
zajęty. Jedni wnosili z dużym
pośpiechem podwyższenie pod
palmę, która ozdabia kra­
kowski dworzec, inni doko­
nywali ostatniej kosmetyki.
Wartość zrealizowanych zobo­
wiązań zamyka się cyfrą i
min zł. Nie sposób tu nie po­
wiedzieć o tych, którzy dzień
i noc czuwali nad tym. aby
dotrzymać
ja oddać
dworzec,
kierował
malarzy — majster Żelazko,
robotami blacharskimi i de­
karskimi — majster Małkow­
ski, robotami ciesiel-kimi —

majster Bigaj. Nad robotami
nawierzchniowymi czuwali:
zawiadowcy Niżnik i Matusik.
Poszczególne grupy robocze
prowadzili: zawiadowca Panł-
kowski i jego zastępca Tolak.

terminu i na 1 Ma-
podróżnym piękny
Brygadą murarzy
majster Cyhulak,

jaka
jest
jed-

fcdy

Całokształtem robót kierowali
na zmianę — inż. Knapczyk
i inż. Wójcik. Ale uznanie
i brawa naleią się nie tylko
im, należą się wszystkim
pracownikom krakowskiego
węzła. Pracownikom Wago-
nowni, Parowozowni, Samo-
ćhodowni. Jeszcze raz brawo
—• krakowscy kolejarze! Dzię­
kujemy.

W gabinecie dyrektora DOKP
tow. P . LEWIŃSKIEGO odbyła
się wczoraj konferencja prasowa,
na której poinformowano o tym,
iż w rekordowo krótkim czasie
zradiofonizowane zostały dwie
karetki Kolejowego Pogotowia
Ratunkowego. Zasięg działania

radiostacji wynosi około 40 km.
Ma to kolosalne znaczenie dla

usprawnienia kolejowej Służby
Zdrowia. H. G.

P.S. Oficjalne przekazanie
dworca gospodarzowi i spo­
łeczeństwu Krakowa odbędzie
się dzisiaj,
Nasz synoptyk przewiduje

Zmienna pogoda utrzymuje się
nadal. ,A więc ód rana zachmu­
rzenie i możliwość przelotnych
opadów deszczu. ^Temperatura do
18 st. przy zmianie kierunku wia­
trów, które obecnie zmierza­
ją do nas ze wschodu i połud­
niowego wschodu. W nocy około
8 st. (orl)

W udekorowanej flagami 1
kwiatami hali „Korony” od­
była lię wczęraj uroczyłta a-

kademia mieszkańców dzielni­
cy Podgórze. Przybyli na nią
m. in. sekretarz Komitetu
Miejskiego FZPR — J. MItera,
wiceminister przemysłu lek­
kiego — Wł. Rakietek, konsul
Związku Radzieckiego w Kra­
kowie — G. F. Polakow, wice­
przewodniczący Zarządu Głó­
wnego Związku Zawodowego
Włókniarzy M. Szymczyk oraz

przedstawiciele Rady Narodo­
wej, Frontu Jedności Narodu;
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych.

Akademię otworzył i przy­
byłych powitał przewodniczą­
cy DRN Podgórze — K. Wi­
niarski. Referat okolicznościo­
wy wygłosił I sekretarz KD
PZPR St. Gugała.

Z okazji Święta klasy robo­
tniczej w imieniu konsulatu,
konsul G. F. Polaków przeka­
zał całemu społeczeństwu pod­
górskiemu gorące braterskie

pozdrowienia.
W czasie akademii nastąpi­

ła uroczystość wręczenia Za­
kładom Galanterii Metalowej
sztandaru przechodniego za

zdobycie pierwszego miejsca
we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym w roku 1959.

Dyrektor Zakładów —

Kasprzyk jak i przedstawicie­
le załogi zapewnili, iż dołożą
wszelkich starań aby sztandar
ten pozostał na stałe w ich rę­
kach.

W części artystycznej wystą­
pił zespół Pieśni i Tańca „Kra­
kowiacy” oraz zespół studenc­
ki AGH. Mieszkańcy Podgórza
gorąco oklaskiwali wczoraj
zarówno przybyłych na część
oficjalną gości jak i artystów.

Program imprez
artystycznych

TEATRY

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: ..Aka­

demia Wojewódzka z okazji
Święta Pracy, SALA KLUBU
ZZK: „Lato” — 19(‘15;

’ STARY
TEATR: ..Tramwaj zwany po­
żądaniem” — 19.15; KAME­

RALNY: „Sklz” — 19.15;
ROZMAITOŚCI: „Kopciuszek’’
(przedst. zamkn.) — 12.. „Ban­
krut” (premiera — przedst.
zamkn.) — 19.15; LUDOWY:

,Dundo Maroje” — ’9.15;
RAPSODYCZNY: „Witeź w

tygrysiej skórze” — 19.15;
MUZYCZNY (Dom Żołnierza)
„Cliyia” (przedst. zamkn ) —

17.30; GROTESKA: „Tygrys
tańczy dla Szu-hiri” — 13, 16;
TEATR „38”: „Samuel Zbo­
rowski” — 20.15; KOLEJA­
RZA: „Ja tu rządzę” (przedst,
zamkn.) — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

Mała sala ŚWITU: „Gdy
kwitną pierwiosnki” (sensac.,
radź., 14 lat) — 15, 17, 19.15.
AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 15; „Łowcy tygry­
sów”; „Historia jednego prze­
ładunku”; „Ludzie na ziemi’’;
„Czy wiecie, źe 11/59” — 16;
„Eskapada” (ang., od12)—
17; „Księżna Gerolstein” (węg.,
od 12 lat)
„Takich 2-ch jak nas

(fr., cd18lat)—16,
KOLOROWE:
dzieci — 16;
czowa" (radź., od
17. 19. BALLADYNA:

___

miasto” (poi., 14 lat) — 17, 19.
POZOSTAŁE KINA — JAK

W SOBOTĘ.

19. SFINKS:

; 3-eh”
18, 20.

Program dia
. Oddział Tcuba.

12 lat) —

„Wolne

DYŻURY

tow.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: „Hal­
ka” — 14, „Pierwszy dzień
wolności” — 19.15; SALA
KLUBU ZZK: „Lato” - 19.15;
STARY TEATR; „Śmierć ko­
miwojażera” — 19.15; KAME­
RALNY: „Candida” — ’S,15;
ROZMAITOŚCI: „Jadzia wdo­
wa” — 19.15; RAPSODYCZNY:

„Witeź w tygrysiej skórze” —

19.15; GROTESKA: „Tygrys
tańczy dla Szu-hin” — 15.30,
„Męczeństwo Piotra Ohey’a”
— 19.15; TEATR „38”: „Samu­
el Zborowski” (przedst. bez­
płatne) — 20.15; KOLEJARZA:

„Ja tu rządzę”

SOBOTA

INTERNISTYCZNY, CHI­
RURGICZNY, POŁOŻNICZY:
Prądnicka 37, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 17, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY: Koper-

rika 17, CHIRURGICZNY:

Kopernika 21, POŁOŻNICZY:
Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3,

SOBOTA

19.00.

KINA

Dzielnica Stare Miasto

DZIŚ go&z. 18.30 — capstrzyk ulicami: Grodzka, Ry­
nek, Basztowa. Barbakan.

1. V. RYNEK GŁÓWNY — GODZ. 15.00 — koncert
orkiestry dętej MPK, koncert chóru „Hejnał” i Orkie­
stry P. R., zabawa taneczna z udziałem orkiestry braci

Szewczyków.
BARBAKAN .— GODZ. 17.30 — koncert zespołu man-

dolinistów „Espana”, koncert Zespołu Pieśni i Tańca
„Krakowiacy”, „Zwierzyniecki Burkat” — widowisko w

wykonaniu zespołu Związku Teatrów i Chórów Ludo­
wych.- . .

Inny niż Wolakówna emocjonalnoścl
•sprezentowała El a I ika — córka

makomltej Haliny Czerny-Stefańskiej 1 uczen­
nica wybitnego pedagoga — ojca — prof. Lu­
dwika Stefańskiego. Koncertowała z towarzy­
szeniem Orkiestry Państwowej Średniej Szko­
ły Muzycznej pod dyrekcją Stanisława Gałoń-

akiego. Koncert miał miejsce w Opolu, 27 bm.
Ela Stefańska jest pianistką kładącą główny
nacisk na głęboką ręfleksyjność wykonania.
Piękny, klasyczny, bardzo „zobiektywizowa­
ny” dźwięk dysponowany jest oszczędnie, z

pe^jną' rezerwą. Ta rezerwa, dystans, dyscypli­
na, jakże ceniona w grze niektórych wybit­
nych artystów naszej doby, każą domyślać
się, iż dalszy rozwój młodej pianistki pójdzie
w kierunku artystycznym, który wyznaczyli
w pianistyce Józef Hofmann i Arturo Bene-

detti. Droga niezwykle trudna. Wstąpienie na

nią w zbyt wczesnym wieku może doprowa­
dzić do skostnienia, nieszczerej oschłości.

Może też jednak doprowadzić do realizowania

dziel sztuki w najczystszej formie. A to wiel­
ka pokusa.

Boguś Bruczkowskl jest uczniem

VII klasy szkoły podstawowej. W prezento­
wanym dziś gronie jest najmłodszy. Studiuje
skrzypce w klasie prof. Juliusza Webera w

Państwowej Średniej Szkole Muzycznej w Kra­
kowie. Wraz z Elą .Stefańską występował na

koncercie w Opolu. Grał Koncert Kabalewskie-

go z towarzyszeniem orkiestry. To już obecnie

świetny muzyk. Bardzo ładny pełny dźwięk.
Pewność intonacji, temperament, dobra tech­
nika i absolutna muzykalność w prowadze­
niu frazy każą przypuszczać, iż za kilka lat,
przy równie intensywnej pracy, będzie to

kto wie czy nie najpoważniejsza’ pozycja na

naszym „wiolinistycznym rynku’’.
Zaiówno Ela Stefańska i jak Boguś Brucz-

kowski

pować
Warto

będą wraz z Orkiestrą PSSM wystę-
w drugiej połowie maja w Krakowie,
wówczas pójść, posłuchać.

MARIAN WALLEK - WALEWSKI

Niech żyje 1-Maja — Mię­
dzynarodowe Święto Mas
Pracujących.

, CAF — fot. Dąbrowleckl

Mała

kronika
Z INICJATYWY Rady Przyja­

ciół Harcerstwa Hufca Kleparz —

Łobzów, wysiłkiem całego społe­
czeństwa dzielnicy Kleparz, zo­
stał ufundowany sztandar dla Huf­
ca. Wręczenie jego odbędzie się 30
kwietnia br. na Nowym Klepa-
rzu o godzinie 16.

❖
KABARET STUDENCKI AM

„CYRULIK” WZNAWIA DZIŚ O
GODZ. 20.30 W SALI MARMU­
ROWEJ PRZY UL. GRZEGÓ­
RZECKIEJ 20 (DOM MEDYCZEK)
SWÓJ PROGRAM.

*

UROCZYSTY WIECZÓR 1-MA­
JOWY z zabawą taneczną organi­
zuje 1 maja o gGd', 18 klub TSKZ

przy ul. Sławkowskiej 30.

*

„RIGOLETTO” opera G. Ver.

diego z udziałem znakomitego
tenora bułgarskiego Nikolai
Zdravkova wystawiona będzie 2

maja o godz. 19.15 w Teatrze im.

Słowackiego.
*

KLUB BYŁYCH WIĘŹNIÓW
POLITYCZNYCH obozu Sachsen­
hausen ęrganizuje zebranie 2 V

v/ 15 rocznicę oswobodzenia obozu
o godz. 12 w sali Wydziału Filo-

zoficzno-Historycznego UJ ul. Go­
łębia 24.

Dzielnica Zwierzyniec
D7IS godz. 17.30 capstrzyk ulicami: Al. Krasińskie­

go, Zwierzyniecka, Franciszkańska, PI. Wiosny Ludów',
Gródgka-; Rynek, Szewska, 1 Maja, Karmelicka, Aleje do
Parku Jordanowskiego.

Godz. 19.00 — ognisko harcerskie w Parku Jordąna. Z
astaniem zmroku — Bronowice Małe — Stadion KS
Rrcńiowiezanka”. — ,.Śmiech w raju” — film, Przego-

rząjy— ś.wletPca — „Przygoda na Mariensztacie” — film,
plac przy ul. Dzierżyńskiego — „Skarb” — film.

1. V. BŁONIA — (na wjjpadek niepogody świetlica)
KS „Zwierzyniecki”. Godz. 17.00 — występy Zespołu
Estradowego Sp-tii „Filmotechnika", występ zespołu
Sp-ni „Fala”, występy szkolnych zespołów artystycz­
nych, pokazy lekkoatletyczne.

PARK JORDANA — lub Przedszkole w Parku (na
wypadek niepogody). Gędz. 15.30 — imprezą dla mło­
dzieży szkolnej. W programie: występy szkolnych zespo­
łów artystycznych, wesoła zabawa.

BRONOWICE MAŁE — boisko KS „Bronowiczanka”.
Godz. 17.00 — występy zespołu artystycznego, pokazy gi­
mnastyczne KS „Bronowiczanka”, zabawa taneczna.

Z nastaniem zmroku — Wola Justowska Chełm —

świetlica — „Przygoda na Mariensztacie” — film, Prze-
gorzały — świetlica — „Śmiech w raju” — film, plac
przy ul. Dzierżyńskiego — „Irena do domu” — film.

Dzielnica Kleparz
DZIŚ — godz. 17.30 — capstrzyk ulicami: Al. Słowac­

kiego, Łobzowska, Basztowa, Plac Kolejowy, . Kurniki,
Filipa, Długa. Nowy Plac Kleparski.

1. V. NOWE KLEPARZ — (na wypadek niepogody
świetlica WZGS ul. Warszawska 4). Godz. 16.00 — wy­
stępy zespołów artystycznych Technikum Ekonomiczno-
Kolejowego, Młodzieżowego Domu Kultury i Harcerskiej
Estrady- Rozrywkowej, gabawa taneczna.

TONIE — (na wypadek niepogody w szkole). Godz.
1-6.00 — występy zespołu satyrycznego „Azory” i zespo­
łu akordeonistów WSK, zabawa taneczna.

GÓRKA NARODOWA — (na wypadek niepogody
w świetlicy). Godz. 16.00 — występy zespołu artystyczne­
go Technikum Geodezyjnego, zabawa taneczna.

Dzielnica Grzegórzki
DZlS — godz. 19.00 — capstrzyk ulicami: Rakowicka,

Marchlewskiego, Rondo, Lubicz. Strzelecka, Blich, Da­
szyńskiego, Hala Targowa. — Z nastaniem zmroku —

Hala Targowa „Przed maturą” — film, Prądnik Czerwo­
ny — TOS ,Czarownica” — film.

1. V. GODZ. 16.00. BOISKO SPORTOWE WSWF — ul.
Grzegórzecka 24a. — Wesołe zawody — impreza dla
dzieci.

HALA TARGOWA — GODZ. 16.00 — występy szkol­
nych zespołów artystycznych, występ Zespołu Pieśni i
Tańca „Lajkonik", zabawa taneczna.

OGRÓD STRZELECKI (na wypadek niepogody Sala
Sportowa) — godz. 1S.00 — występy szkolnych zespołów
artystycznych w Ogrodzie, koncert zespołów artystycz­
nych Wyższej Szkoły Ekonomicznej, zabawa taneczna.

Prądnik Czerwony — TOS (na wypadek niepogody —

świetlica TOS) — godz. 16.00. Występy szkolnych zespo­
łów, artystycznych, występ zespołu ludowego z Miecho­
wa, zabawa taneczna.

Dzielnica Podgórze
DZIfi — godz. 17.30 — capstrzyk ulicami: Limanow­

skiego, ..Lwowska, Piać Zgody, Nadwiślańską, Józefiń­
ska, Pstrowskiego, Mateczny, Wadowicka.

Godz. 18.00 — Hala „Korony” — galowy koncert stu­
denckich zespołów artystycznych.

1. V. PARK BEDNARSKIEGO — godz. 16.00 — kon­
cert studenckich zespołów artystycznych, zabawa tane­
czna.

Godz. 17.00 — zabawy taneczne — stadion sportowy
Eorek Falęcki (na wypadek niepogody Klub KZ Sod.),
stadion sportowy „Kabel” (na wypadek niepogody świe­
tlica „Kabla”, ul. Dworcowa), stadion sportowy „Proko-
cim”, stadion sportowy Piaski Wielkie (na wypadek nie­
pogody świetlica w Piaskach Wielkich), Plac Ludowy
Bieżanów, Ogród pod Jabłoniami Pychowicz (na wypa­
dek niepogody w szkole), świetlica ZZK Płaszów.

Uwaga: w programie w/w zabaw będą miały miejsce
występy zespołów artystycznych.

SOBOTA
UCIECHA: „Mój wujaszek”

(komedia satyr, franc. -wł., 12

lat) — 10, 12.15, 13.45, 18, 20.15,
WANDA: „Wiatr w oczy”
(przyg., radź., 16 lat) — 10,
12.15; „Do widzenia do jutra”
(dramat psych., polski, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA;
„Sombrero” (młodzież., radź.,
10 lat) — 10.30, 12.45; „Męż­
czyzna w spodenkach” (dra­
mat psych, wł. -hiszp., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Oko za oko” (dramat franc.-

wł., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Mściciel z La-
ramie” (przygód., USA, 16 1.)
—- 13.15; „Noc nad Pacyfi­
kiem” (dramat lotn., USA, 12

lat) — 15.30, 18.15, 21. MŁODA
GWARDIA: „Naśladownictwo
wzbronione” (dramat sensac.,

franc., 16 lat) — 13, 15.15, 17.30,
19.45. WRZOS: „Śniegi Kili­
mandżaro” (dramat psych.,
USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.30 .

KRAKUS: „Dwa oblicza Na­
taszy” (komedia muz., radz.t
12 lat) — 15.45, 18, 1 20.15. —

ISKIERKA: „W rytmie rock
and roiła” (muz., ang., 16 lat)
— 17.30, 19.45. ZUCH: „Bitwą
o ciężką wodę” (wojenny, fr. -

r.orw., 12 lat) .— 16, 18. CHE­
MIK: „Pociąg” (poi., 18 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA — nie­
czynne. KULTURA: „Szukam
mojej dziewczyny” (radź., 12

lat) — 18, 20. MIKRO: „Biafe
noce” (wł., 18 lat) — 17, 19.30.
ROTUNDA: „Ryszard III”

(ang., 18 lat) — 14; ,,W’eseli
współlokatorzy” (radź., 16 1.)
— 16, 18. TĘCZA: „W obronie

mojej miłości” (wł.) — 17.30,
19.30 .

— ZWIĄZKOWIEC:
„Krzyk” (wł., 18 lat) — 17, 19.
STUDIO: „Gwiazdy nigdy nie

umierają” (fr., 18 lat) — 15.30,
18, 20.15. MELODIA: „Trzej
muszkieterowie” (fr., od 12 1.)
— 15.45, 18, 20.15. KLEPARZ:

„Liii” (USA, od 14 lat) — 16,
18, 20. MINIATURKA: „Fran­
cis muł, który mówi” (USA,
od 12 lat) — 11.30, 16. Program
dla dzieci — 15. „Winna”
(ang., cd18łat)—18,20. —

WISŁA: „Dzieje miłości” (fr.,
cd16lat)—16,18,20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT:
(dramat j
— 15.45, :

ŚWITU:
(dramat •]

10.30;
wiosnki”
— 15, 17,
„Młodzi
media obycz.,
15.45, 13, 20.15.
ŚWIATOWIDA: „Dr
aresztowany”, (dramat
min. -psych., NRF, 18

15, 17, 19.15.

Program dla

„Łowcy tygrysów”;
jednego przeładunku
dzie nad ziemią’*; „Czy wie­
cie, że 11/59” — 16 „Aleksan­
der Newski” (radź., od 12 1.)
— 17; „Księżna Gerolstein”

(węg., od 12 1.) — 19. SFINKS:

„Takich 2.ch jak nas 3-ch”

(fr., od18lat)—16,18,20.
KOLOROWE, BALLADYNA
— nieczynne.

NIEDZIELA
UCIECHA: „Siedem

chów

satyr.,
13.30,

Grodzka 17. Plac Matejki 2,
Boh. Stalingradu 77, Senator­
ska 5. Bronowicka 38, Borek

Falęcki — Zakopiańska 69.
Nowa Huta. — Centrum „A”
Blok 4.

jak
NIEDZIELA

w sobotę.

12.40:
Wiad.
15.20:
dzieci
Pt.

„Miejsce na ziemi”

psych., polski, .16 lat)
18, 20.15. — Mała sala

„Miejsce na ziemi”

psych., polski, 16 lat)
„Gdy kwitną pier-

(sensac., radź., M 1.)
, 19.15, ŚWIATOWID:

małżonkowie” (ko-
wł„ 18 ’at) —

.

— Mała sala
Corda

kry.
lat) —

AKTUALNOŚCI:
dzieci — 15; —

.Historia

; „Lu-

grze,
(komedia

18 lat) —

WANDA:

„Do widzenia do Jutra” (dra­
mat psych., polski, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. — SZTUKA:

„Mężczyzna w spodenkach’’
(dramat psych, wlosko-hiszp.,
12 lal) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Na wschód od E.
denu” (dramat psych. USA,
16 lat) — 13.15; „Noc nad Pa­
cyfikiem” (dramat lotn. USA,
12lal)—:
ISKIERKA:
and roiła”
— 15.45, 18. 20.15. ZUCH:

twa o ciężką
ny, franc. -norw.. 12

16, 18. CHEMIK:

(poi., 18 lat) — 15,
DOM ŻOŁNIERZA:
te szczęście” (poi.,
15.45, 18, 20.15. MIKRO: „Białe
noce” (wł. 18 lat) — 14.30, 17,
19.30. ZWIĄZKOWIEC: Pro­
gram dla dzieci — 12; „Krzyk”
(Wl„. 18 lal) — 17, 19. MINIA­
TURKA: Program dla dzlec*
— 15; „Francis muł, który
mówi” (USA, od 12 lat) —

16, 18, 20. WISŁA: „Pożegna,
nia” (poi., od 18 1.) — 16,
18, 20.

głównych”
franc. -wł.,

16.30, 19.30.

20.15.

15.30, 18.15,
: ,,.W rytmie

(muz., ang.,

21. —

rock
16 1.)

: „Bi-
wodę" (wojen.

lat) — 14,
„Pociąg”

17, 19. —

„Zezowa-
16 lat) —

SOBOTA
And. aktualna. 15.00:

15.10: Felieton literacki.

Muzyka. — 15.30: Di a

aud. słowno-muzyczna
„Magiczne oko”, cz. II.

16.00: Transmisja programu z

Rzeszowa. 16.45: Dzień, krak.
17.00: Komentarz tygodnia
Stanisławy Jasińskiej. 17.10:
Pieśni PMajowe śpiewa chór

męski „Lutnia Robotnicza”

pod dyrekcją Wandy Lacho­
wicz. 17 .30: Zagadki radiowe
w oprać. Michała Bobrow­
skiego. 18.00: Aktualna pio­
senka tygodnika ..Zdarzenia’’.
18.10: Na krakowskim
—

. fakty, plotki, J
18.25: Melodie z

orkiestry Glenna
18.35: Muzyka i
19:00: Wiad. 19.05:
teł Radiowy, pogad. dr Jara

Żabińskiego pt. „Nieograni­
czone przestrzenie stepów”.
19.15: Radio — Reklama. 19.30:

„Matysiakowie”. 20.00: Kon­
cert Orkiestry PR w Krako­
wie pod dyr. Jerzego Gerta.
20.40: Sprawozdanie z Akade­
mii 1-Majowej w Krakowie.
21.00: Z kraju i ze świata.
51.27: Kronika sportowa. 21.40:

Gra Wrocławski Kwintet

Rytmiczny PR. 22.00:
czór z gongiem”. 23.30:
tan. 23.50: Ost. wiad. —

Muz. tan.

NIEDZIELA
G&dz. 11 .00: — Pieśni re­

wolucyjne i marsze. — 11.30:

„Szumią majowe sztandary”
— aud. poetycka. 12.04: Wiad.
12.10: Sprawozd. dźwiękowe z

uroczystości 1-Mąjowych w

Krakowie. 12 .30: Muzyka pol­
ska. 12.40: Transmisja progra­
mu z Rzeszowa. 13.00: W ryt­
mie tanecznym. 13.30: Radio­
wa Spółdzielnia Satyryczna.
13.50: Koncert życzeń. 15.30;
Dla dzieci aud. słowno-muzy­
czna H. Januszewskiej p.t „O
Flisaku i Przydróżce”. 15.30:
Polska muzyka rozrywkowa.
15.55: Wyniki Lajkonika. 16.00:
„Na Cyrhli’’ — w opr. S.

Ćhruślickiego. 16.20: Laureaci
VI Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego w

Warszawie. 17.00: Wiad. 17.05:
Aud. aktualna na tematy mię­
dzynarodowe. 17.15: Śpiewa
„Mazowsze”. 17.35: Gra Orkie­
stra Taneczna Polskiego Ra­
dia. 18.30: „Królowa Przed­
mieścia” wodewil Jerzego Ra­
kowieckiego i J. Wittlina wg

•zO.GO .

wyk.
Rewia

oprać.
21.00:

rynku
komentarze,

repertuaru
Millera. —

aktualności.
: Uniwersy-

„Wie-
Muz.
24.00:

Krumłowskięgo. —

popularny w

PR. — 20.40:

piosenek w

Kydryńskiego,
wieczorny oraz pow-

K.
Koncert

orkiestry
polskich
Lucjana
Dziennik
tórzenie przemówienia Włady­
sława Gomułki. 21 .40: Piosen­
ki krajów demokracji ludo­
wej. 22 .00: Ogólnopol. wiat),
sport. — .22,20: Krak, aktualn.

sport. 22 .30: Muz. tan. 23.50:

Ost. wiad.

TELEWIZJA

SOBOTA
Godz. 17 .20: „Mały bohater”

— film fab. pred. radź, dla
dzieci. 18.53: Aktualności —

wydanie specjalne. — 19.00:
Dzień. tele,w. 19.30: „1-Majowe
Święto” — program artystycz­
ny. 22.10: Plebiscyt piosenki
— program rozrywkowy. —

23.00: Program tygodnia.

NIEDZIELA
Gcdz. 9.40: „Święto Pracy”

— transmisja z Warszawy
I Katowic. 12.00—14.00 —

przerwa. 14.00: „Niedzielna
biesiada”. 16.00—16.35 — przer­
wa. 16.35: „Tajemnica starego
gołębnika’’ — widowisko dla
dzieci starszych, scenariusz
Jana Piwnickiego 1 Zdzisława

Pyzyka, reżyseria Zbigniewa
Zbrojewskiego, scenografia
Jerzego Uklei. 17.35: Estrada
filmowa. 17.50: Teleturniej:
„Zgadnij — kim jestem”. —

18.40: „Mój wujaszek”, film
fab. prod. fr. 20.15: „Piosenki
majowe” — inscenizacja te-

lew. w reż. Wojciecha Sie­
miona. 20.45: Dzień, telew. —

21.45: Program estradowy —

transmisja z Berlina.


